
Główny Komitet 
Współzawodnictwa 

Sportowego 
Piłkarzy

. warszawa. Przy zarządzie PZPN zo­
stał powołany Główny Komitet Współ 
zawodnictwa sportowego piłkarzy, w 
skład komitetu wchodzą Ob. Ociepka 
Wiesław. członek zarządu PZPN .lako 
przewodniczący oraz z ramienia Pol­
skiego Kolegium Sędziów ob. Sko­
wroński Zygmunt, członek zarządu 
PKS oraz przedstawiciele zawodni­
ków Cieślik Gerard z i klasy pań- 
Hwcwej, Barwiński' Antoni z u klasy 
państwowej grupa wschód oraz Ma­
jewski Witold z II- klasy państwowej, 
jednocześnie jako przedstawiciel 
kadry narodowej juniorów.
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WYCHODZI W KAŻDY PONIEDZIAŁEK i CZWARTEK

WYJAZD 
ZRZESZENIA KOLEJARZ 

DO RUMUNII
Warszawa. W dniu 14 maia to jest 

v/ dniu zawodów międzypaństwowych 
z Rumunią reprezentacja Zrzeszenia 
Kolejarz rozegra międzynarodowe za­
wody z reprezentacją Związków Za­
wodowych Rumunii w Bukareszcie.

Skład oparty będzie na zawodni­
kach Kolejarza Poznań i Kolejarza 
Polonii Warszawa przy czym uzupeł­
niony będzie na pewnych pozycjach 
zawodnikami innych zrzeszeń. Skład 
ostateczny zostanie ustalony po obser 
wac.ii meczu Polska — Albania i po 
ustaleniu składu pierwszej reprezen­
tacji przeciwko Rumunii.

Udany rewanż koszykarzy
Decyzja w Polanie zapadła«

Jedenastka na Albanię ustalona
I.

Podpisujemy apel 
Obrońców Pokoju

W drugim dniu obrad prezy­
dium Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju postanowiło:

Wezwać wszystkich tych, któ 
rzy nie chcą wojny, aby zło­

żyli swe podpisy pod następują­
cą deklaracją:

„Domagamy się zakazu uży­
cia broni atomowej, jako oręża 
napaści wojennej i masowej za 
giady oraz ustanowienia ścisłej 
kontroli międzynarodowej nad 
wykonaniem tej uchwały. Bę­
dziemy uważali za zbrodniarza 
wojennego ten rząd, który by 
pierwszy zastosował broń ato­
mową przeciw Jakiemukolwiek 
krajowi".

A Zwołać na dzień 1 września 
1950 r. do Polski Kongres O- 

brońców Pokoju.
Przeprowadzić w dniu Swię- 

*®i.a 1-go Maja zbiórkę pienięż­
ną na Fundusz Obrony Pokoju.

Przeznaczyć nagrodę dla zwy 
cięskiej drużyny Wyścigu Po­

koju Warszawa — Praga i wrę­
czyć każdemu z uczestników tego 
wyścigu. dyplom uczestnictwa. 
Nie jest dziełem przypadku, że 
wielka ofensywa obrońców poko­
ju została powiązana również ze 
sportem. Wyścig kolarski War­
szawa — Praga jest najważniej­
szą, ale nie jedyną imprezą odby 
wającą się pod znakiem walki o 
pokój. Taki sam charakter będzie 
miał Puchar Polski, pod tym 
samym hasłem manifestować bę­
dą sportowcy w dniu Święta Pra 
cy 1-go Maja. Nie tylko impreza­
mi manifestuje polski sportowiec 
swą nieugiętą wolę obrony poko­
ju.

Upowszechnienie sportu łączy 
się ściśle z podniesieniem zdrowo 
tności naszego narodu. Walka o 
siłę i sprawność fizyczną narodu, 
to walka o łatwiejsze i szybsze 
zrealizowanie planu 6-letniego. 
Sportowcy przyczyniają się w ten 
sposób do wzrostu naszego poten­
cjału gospodarczego, do wzrostu 
sił obozu pokoju, w którym na­
ród polski zajmuje należne mu 
miejsce.

Jest rzeczą zrozumiałą, że cały 
polski świat sportowy przystąpi 
z entuzjazmem do akcji podpisy­
wania deklaracji Polskiego Korni 
tetu Obrońców Pokoju, że jedne 
z pierwszych podpisów pod tym 
apelem, będą należały do polskich 
sportowców.

Stanowimy ważny odcinek fron 
tu wielkiej walki o pokój zaini­
cjowanej przez Związek Radziec­
ki. Znajdują się w tym froncie 
sportowcy radzieccy i czechosło­
waccy, bułgarscy i węgierscy, 
sportowcy - robotnicy Francji 1 
Włoch, Anglii i Australii, jest nas 
wiele setek milionów ludzi, któ­
rzy nie chcą wojny, którzy mają 
dość siły, by przekreślić knowa­
nia amerykańskich imperialistów.

Idea sportu, idea kultury fi­
zycznej jest zaprzeczeniem woj­
ny. Na boiskach, stadionach, ba­
senach i halach sportowych wal­
czymy o zdrowie i siły do budo­
wania nowego świata, do walki o 
sprawiedliwość i wolność, do two 
rżenia nowego, lepszego życia. Słu 
sznym jest więc, że sportowcy na 
Jeżą do' czołowych oddziałów wiel 
kiego obozu bojowników o po­
kój.

Podpisujemy apel Komitetu O- 
brońców Pokoju świadomi słusz­
ności celów naszej walki, świado­
mi wielkiej siły, która zapewni 
ludziom dobrej woli — ZWYCIĘ­
STWO.

BOISKA NA BŁONIACH KRAKOW­
SKICH.

Warszawa. Imponujący 
fiok krakowskich błoń — 
karstwą polskiego w dniu 
Na . szerokiej przestrzeni

będzie wi- 
kolebki pił- 
30 kwietnia, 

krakowski 
OZPN urządza kilkanaście boisk pro­
wizorycznych, na których przez cały 
dzień niezależnie od boisk klubowych, 
przeprowadzane będą rozgrywki piei 
Wszej rundy. Podobnie na łąkach No 
węgo Targu tamtejszy podokręg przy 
gotuje kilka boisk.

Tym sposobem nie tylko będzie moż ; 
jba rozwiązać trudności boiskowe wo- 
JLe-: dużej liczby zgłoszonych zespołów 
>le jednocześnie widowiskowość tej 
masowej imprezy piłk»«siej znecz- 
to. Big podnieś»,, '
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W rekordowym czasie 1,52 sek. zmienił Wandor przed specjalną 
komisją kontrolną tylną gumę w wyścigu eliminacyjnym w 
Polanie dla ustalenia reprezentacji do wyścigu Warszawa — 
Praga.

Nasz specjalny wysłannik donosi z Polany
We wtorek w późnych godzi­

nach wieczornych, po długich 
debatach w pokoju, w którym za 
siadał quadrumvirat kolarski zło­
żony z kpt. P-ZKol. Wisznickiego, 
lekarza obozowego dr. Zalewskie­
go, przedstawiciela FZKoI.. Czer­
niaka oraz inż. Szymczyka, usta­
lony został skład naszej drużyny 
narodowej na III Wyścig Trybu- ciężki wieloetapowy wyścig rów 
ny Ludu i Rudego Prava.

Padło. 8 nazwisk: Królikowski, 
Mich, Sałyga, Siemiński, Wandor, 
Wrzesiński oraz dwóch rezerwo­
wych Gabrych i Nowoczek.

Żdajemy sobie doskonale spra­
wę, że czytelnicy nasi ponowią 
zaraz pytania dlaczego właśnie 
tych kolarzy wyznaczono do dru­
żyny narodowej. Dlaczego tych, a 
nie innych?

Odpowiedź jest zupełnie prosta. 
W chwili obecnej jest to najle­
pszy zespół kolarzy na jaki jest 
nas stać.

Nim przejdziemy do opisu dwu 
dniowych bojów, które stanowiły 
materiał dla komisji ustalającej 
skład, wyjaśnimy jeszcze dlacze­
go w drużynie narodowej brak 
jest rewelacji tegorocznego sezo­
nu kolarskiego młodego Hadasika 
z chorzowskiej Unii.

Przecież Hadasik zdobył mi­
strzostwo Polski w biegu na 
przełaj bijąc bezapelacyjnie eli­
tę starych repów, przecież kolarz 
Unii Ruchu wygrał w cuglach 
eliminację szybkościową na obo­
zie w Polanie...

Hadasikowi należy się bezsprze 
cznie miejsce w naszej reprezen­
tacji powie każdy, który na kolar 
stwo patrzy oczyma laika, każdy 
komu wydaje się, że jeśli kolarz 
wygrywa wyścig 25 km. czy na­
wet 80 km., to z pewnością po­
trafi odegrać poważną rolę w wie 
loetapowym liczącym 1600 km. 
wyścigu.

Ta’k jednak nie jest.
Nie przesądzamy bynajmniej 

sprawy, że Hadasik mógłby na­
wet skończyć wyścig, może mógł­
by w nim na pierwszych kilku 
etapach odegrać pewna, rolę, jak 
myśli wielu optymistów fanaty­
cznych zwolenników młodego ko­
larza. Ale...

Właśnie to ale...
Hadasik ma 23 lat. Hadasik

6,207 drużyn
Warszawa. Lista zgłoszeń zespołów 

do rozgrywek Pucharu Polski została 
już zamknięta. Do 15 kwietnia okrę­
gi przyjęły wspaniałą ilość zgłoszeń 
osiągając łączną cyfrę 6,207 zespołów 
bez Dolnego Śląska.

Z cyfry tej poważną część stanowią 
zespoły niezrzeszone w PZPN, a w 
niektórych okręgach drużyny wiej­
skie „dzikie” i szkolne itp. stanowią 
50 proc, ogółu zrzeszonych drużyn. 
Wielkie osiągnięcia należy stwierdzić 
w małych okręgach. PZPN, które 
przy nieznacznej ilości klubów reje­
strowanych w PZPN przyjęły bardzo 
liczne zgłoszenia I tak okręg Gdańsk, 
który na 39 klubów zrzeszonych w 
PZPN zgłosił udział 570 drużyn, okręg 
białostocki na 28 zrzeszonych — 367 
zespołów do pucharu, okręg Lublin 
na 25 zrzeszonych zgłosił do Pucharu 
Polski 303 drużyny.

POMOC Z. S. GWARDIA 
w POZNANIU.

W’ okręgu poznańskim zgłosiło 
wiele drużyn ZMP i Ludowych Ześpo 
łów . Sportowych, nie posiadających 
pełnego sprzętu sportowego. Dużą po 
moc w wyposażeniu tych drużyn za­
pewniła miejscowa Gwardia, oddając 
do fi yspożyciu sały swól ‘'sprzęt plł- 
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startuje dopiero pierwszy rok 
z licencją „B“, która zezwala na 
start w biegach nie przekracza­
jących 150 km., Hadasik wreszcie 
znajduje się w okresie dojrzewa­
nia, i rozwoju jego mięsień ser­
cowy. jeszcze nie okrzepł.

Wyznaczenie Hadasika do dru­
żyny narodowej, wysłanie go na 

nałoby się „wykończeniu“ mło­
dego zawodnika,- stać by się mo­
gło końcem jego kariery.

I dlatego też fakt niewyzna- 
czenia Hadasika do drużyny na­
rodowej świadczy o trosce na­
szych władz kolarskich o młody 
narybek, bo przecież Hadasik jest 
bezsprzecznie najlepszym w tej 
chwili juniorem naszego kolar­
stwa, tej gałęzi sportu, która 
wielkim głosem domaga się od­
młodzenia.

Powróćmy jednak do naszej 
drużyny narodowej.
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Reprezentacja Polski przegrała 1:0
z Górnikiem w Katowicach

Ilu widzów, tylu pesymistów 
opuszczało stadion katowickiego 
Górnika po występie reprezenta­
cyjnej kadry.

Nastroje niewiary w sukces 
meczu z Albanią miały swoje 
uzasadnienie o tyle, o ile sparrin

Warunek dalszych sukcesów
Funkcja sędziego w sporcie jest 

niewątpliwie bardzo odpowiedział 
na. Od słuszności orzeczeń i ocen 
arbitra zależy w bardzo dużym 
stopniu jakość i wartość całej im­
prezy zwłaszcza wtedy, kiedy im­
prezą tą jest mecz piłkarski, lub 
zawody, w których o wyłonieniu 
zwycięzcy decydują oceny subjek 
tywne (punktowanie w boksie, za 
pasach, skokach narciarskich, pły 
wackich itp.).

To są rzeczy ogólnie znane, ale 
nie na tym kończy się odpowie­
dzialność sędziego sportowego 
przed opinią sportową i społeczeń 
stwem. Nasze kryteria dla wyda­
nia oceny „dobry sędzia" sięgają 
znacznie głębiej. Dobry arbiter to 
nie tylko taki, który jest „alfą i 
omegą“ w regulaminach i przepi­
sach. Dobry arbiter sportowy, to 
przede wszystkim wychowawca 
młodzieży, który uczy ją dyscypli 
ny, karności, posłuszeństwa i grze 
cżności, dobrego zachowania się, 
koleżeńskości i rycerskości.

Dobrego arbitra charakteryzo­
wać musi uczciwość, obiekty­
wizm, poczucie odpowiedzialności 
za swą pracę, wysokie walory 
charakteru, znajomość i umiłowa­
nie sportu i młodzieży,

W Polsce posiadamy wielu do­
brych sędziów w poszczególnych

Zgłoszenia do Pucharu Polski
Liczba 

zawodników
Zgłoszonych 
zespołówNazwa okręgu

1. Białostocki 367 5.505
2. Częstochowski 125 1.875
3. Dolnośląski — —
4. Gdański 570 8.550
5. Kielecki 177 2.655
6. Krakowski 642 9.630
7. Lubelski 275 4.125
8. Łódzki 324 4.860
9. Olsztyński 92 1.380

10. Pomorski 486 7.290
11. Opolski 514 7.710
12. Poznański 420 6.300
13. Rzeszowski 200 3.000
14. Śląski 751 11.265
15. Szczeciński 316 4.740
16. Warszawski 453 2.520
17. Zagłębiowski 168 1.650
18. Podlaski APPN 110 1.095
19. Przemyski APPN 116 1.740
20. Radomski APPN 73 7,470

Razem 6.207 | 93.115
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Zwycięska bromku Górnika Hadlin
a

Górnika Radlin wybił 
ją do siatki Gwardii.

piłkę
Nie po-

Dybała — doskonały skrzydłowy 
z rak Jurowicza a Szleger posłał 
mogła rozpaczliwa obrona leżą cego na ziemi Wapiennika. ‘ju­
rowicz i Legutko bezradnie przyglądają się akcji zdobycia drugiej 

bramki.

‘ 'B'. .
Tak padła druga bramka dla Górnika Radlin w meczu z Gwar­
dią 2:0. Dybała wybija piłkę z rąk leżącego Jurowicza.

. i

miemi-
repre-

gcwe zawody mogą być 
kiem wartości członków 
zentacyjnej drużyny.

Sam sparring, jak się 
do tego zdążyliśmy przyzwyczaić 
był arcy-nieciekawą imprezą. Re­
prezentanci bynajmniej nie dali 

zresztą

dyscyplinach sportowych jak np. 
Michalik, Bukowski, Kmicińskl, 
Łaukedrey, Łukaszewski, Zapłat- 
ka, Ejme, Ujma, Muszyński, Wi- 
tęszczak, Kisieliński, Załuski Bo­
niecki, Płonka i wielu innych. Ale 
nie znaczy to, aby ogół sędziów 
sportowych zadawalał poziomem 
moralnym i fachowym.

Prasa sportowa i działy sporto­
we dzienników często zwracają 
uwagę na niewłaściwe metody i 
sposoby prowadzenia zawodów 
przez poszczególnych arbitrów. W 
czasie sześciu spotkań o mistrzo­
stwo klasy państwowej w Ub. 
niedzielę zanotowaliśmy aż 3 wy­
padki popełnienia karygodnych 
błędów, krzywdzenia walczących 
drużyn, ferowania niezrozumia­
łych dla nikogo orzeczeń, wynika 
jąc.ych na szczęście tylko z dyle­
tanctwa, z nieopanowania obowią 
zujących zasad i reguł gry.

Fakt ten mówi sam za siebie. 
Wszelkie komentarze i dodatki są 
zbyteczne.

Z całą bezwzględnością walczy­
my i będziemy walczyć z chuliga­
nami ną widowni, którzy zakłó­
cają spokój i porządek na naszych 
boiskach, ale nie dopuścimy do 
tego, aby można było bezkarnie
wyrządzać krzywdę sportowi poi- skiego sportu ludowego o nowe 
skiemu przez złe wypełnianie o- sukcesy organizacyjne i wyczyno- 
bowiązków sędziowskich. (b)

powodów do zadowolenia.
Wiele się już pisało i mówiło 

o roli i znaczeniu sparringów. 
Powstała niewzruszona praktyką 
teoria, że nie są one we właści­
wym stopniu wykładnią formy i 
możliwości zawodników, co zredu

Jako jedno z ważnych zadań 
organizacyjnych, zadań pilnych i 
stale aktualnych poszczególne 
związki sportowe, zrzeszenia 
sportowe i wojew. oraz powiato­
we Komitety Kultury Fizycznej 
postawić sobie muszą zagadnienie 
sędziów, zwiększenie ich kadr 
poraź podwyższenie poziomu ich 
wyszkolenia.

Również same związki czy kole 
gia sędziowskie muszą rozpocząć 
energiczną walkę o podwyższenie 
kwalifikacji, moralności i oblicza 
ideologicznego swych członków.

Znajdujemy się w okresie wy­
borów władz w poszczególnych 
kolegiach sędziowskich, znajduje­
my się w przededniu rozpoczęcia 
wielkiej akcji szkolenia nowych 
kadr arbitrów przez poszczególne 
zrzeszenia, związki fachowe i pio­
ny. Jest więc w tej chwili właści­
wa pora dla dokonania generalne 
go przeglądu naszych dotychcza­
sowych kadr sędziowskich i prze­
prowadzenia kontroli ew. rewizji 
wydanych licencji oraz klasyfika­
cji.

Muslmy stale pamiętać o tym, 
że tylko właściwi ludzie w roli sę­
dziów sportowych są Jednym z 
warunków skutecznej walki pol-

Diii wracaj q iemsisci
MOSKWA (el. wl.) W czwartek 

20 bm. polska drużyna tenisowa 
o-puszcza gościnną ziemię radziec­
ką. Odleci ona samolotem z Mo­
skwy i przybędzie na Okęcie w War 
sząwie . ok gedz. 14.35. W środę 
tenisiści nasi na zaproszenie gos­
podarzy w kilkudziennej wycieczce 
zwiedzili w miejscowości Gorki koł­
choz im. Lenina, gdzie mieli mo­
żność przekonać się o wspaniałych 
osiągnięciach tego kołchozu istnie­
jącego 20 lat i imponujących rezur 
tatach zmechanizowanego rolnictwa. 
Po południu odbyła się uroczystość 
wręczenia honorowych odznak PZT 
dla zasłużonych.

W czasie ich wręczenia wicepre­
zes PZT inż. Olszewski powiedział: 
„Korzystając z doświadczeń wasze-

kowalo znaczenie takich zawodów 
do niewiążących prób w zesta­
wieniach poszczególnych linii, czy 
eksperymentowania całą nawet 
jedenastką.

Kapitanat nie miał jasnej kon­
cepcji co do zestawienia jede­
nastki na Tiranę.

Wątpliwości budziło obsadzenie 
pozycji bramkarza, istniały' roz­
bieżności w poglądach na zesta­
wienie pary obrońców, korcił je­
szcze Brzozowski, jako stoper, 

choć relacje z meczów ligowych 
niezbicie wskazywały na Wie 
czorka, jako na wykonawcę tej 
roli, a w napadzie... Ile nazwisk 
tyle pomysłów.

Wiernym odbiciem tych nastro 
jów piątki selekcjonerów był 
sparring katowicki.

Najpierw w bramce Borucz. 
Miał on kilka ledwie mało zresz 
tą fascynujących momentów, z 
których można by wywnioskować 
o formie polonisty. Miał on nie­
wątpliwie znaczny udział w u- 
traconej bramce, ale nie ten 
błąd przeważył szalę na stronę 
Jurowicza. Okazało się w drugiej 
połowie, gdy gwardziście powie­
rzono pieczę nad bramką, że jest 
on w tej chwili pewniejszy. A że 
znane są od' dawna walory tech­
niczne- i taktyczne Jurowicza — 
jasne, że jemu należy się pierw­
szeństwo.

W obronie było lepiej. Wołosz 
był równie dobry jak Barwiński, 
Temu ostatniemu w niczym nie 
ustępował Gędłek. Wydaje się 
skądinąd, że Gędłek, o wiele le­
piej czuje się na prawej, niż na 
lewej stronie. W każdym razie 
cała trójka zdała egzamin na cc 
najmniej dostatecznie.

Do przerwy nie najlepiej dzia­
ło się w pomocy. Niestety, Brzo­
zowski nie czuł się dobrze. Kon­
tuzja, odniesiona na ostatnim 
meczu ligowym sprawiała, że 
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go socjalistycznego sportu będzie­
my mieli możność budowy naszego 
sportu tenisowego. Toteż ci wszys­
cy z waszych działaczy, trenerów 1 
zawodników, którzy przyczynili się 
do osiągnięcia obecnego stanu w 
tenisie radzieckim, a następnie we 
wspólnym treningu 1 dyskusjach po 
dzielili się swymi doświadczenia­
mi z nami — posiadają wielki u- 
dział w budowie nowego sportu te­
nisowego w Polsce Ludowej. W 
związku z powyższym Prezydium 
PZT postanowiło nadać najbardziej 
zasłużonym przedstawicielom teni­
sa radzieckiego: prezesowi federacji 
tenisowej ZSRR Massowi, trenero­
wi Siniuczkowi i zasłużonemu mi­
strzowi sportu Ozierowi odznaki 
PZT- dla zasłużonych.

niż zwykle pewnością, był niedo­
kładny w podaniach, wywołując 

(Dokończenie na stronie 6-tej)

REPKEZENTACJA POLSKI
— GÓRNIK 0:1 (0:1)

Jedyną bramkę dnia zdo­
był Wiśniewski (Górnik Kat.) 
Sędziował Krug (Katowice), 
widzów ponad 4.000.

Górnik: Pokorski (Janik),
Gansiniec, Sojka, Adamczyk, 
Kołodziejczyk, Jureczko (No-’ 
coń), Czekański (Płaza), Bo­
żek, Proksza, Hauke, Wiśniew 
ski.

Polska: Borucz (Jurowicz), 
Wołosz - Gędłek (Barwiński), 
Suszczyk (Słoma), Brzozowski 
(Wieczorek), Wieczorek (Susz­
czyk), Sąsiadek (Kohut), Gracz 
Krasówka (Anioła), Cieślik, 
Dybała, (Wiśniewski).

Ki© leci dó Tiraoj
KATOWICE. Wieczorem po 

spotkaniu sparringowym, kapita­
nat ustalił skład reprezentacji 
Polski na mecz z Albanią. Przed­
stawia się on jak następuje:

bramka — Jurowicz (Gwardia 
Kraków), rez. — Borucz (Kolejarz 
Polonia).

obrona: Gędłek (Ogniwo Craco- 
via), Barwiński (Ogniwo Tarno- 
via), rez. — Wołosz (Kolejarz Po­
lonia).

pomoc: Słoma (Kolejarz Poznań) 
Wieczorek (Budowlani Chorzów), 
Suszczyk (Unia Ruch), rez. — 
Brzozowski (Kolejarz ”

napad: Kohut, Grac: .;,
Anioła (Kolejarz Poznań), Cieślik 
(Unia Ruch), Wiśniewski (Polonia

Bytom), rez. — Sąsiadek (Le­
gia), Dybała (Górnik Radlin).

Odlot 14 członków ekspedycji , 
nastąpi 25 bm., pozostali członko- ’ 
■wie wyprawy do Tirany wystar­
tują z lotniska krakowskiego 27 
kwietnia.

1 -LII Ł__  ... . .
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pnygolownja się 
do nwc%u z Bułgaria

KRAKÓW. Pz;zed meczem z Buł­
garią w dniu 29 bm. w Łodzi, PZG 
zorganizował w Krakowie dwuty­
godniowy obóz ,który rozpoczął się 
w ub. poniedziałek w gmachu kra­
kowskiego WKKF. W chwil: obec­
nej przebywa na obozie elita na­
szych gimnastyków, kta-rzy pod kie 
rownictwem jednego z najlepszych 
polskich instruktorów gimnastycz­
nych — olimpijczyka Jerzego Le­
wickiego oraz instruktora Daniela, 
szlifować będą formę przed rewan 
źowym spotkaniem z gimnastykami 
bratniego narodu bułgarskiego.

Są więc na obozie ze Śląska: 
mistrz Polski Paweł Gaca i jego 
brat Henryk, Klóciarz, Kulik, Ga­
wroń, Duda, Zok, Nowak i Łu­
kaszczyk. Z Poznania — wicemistrz 
Polski Radojewski, Woliński, Le- 
siński, z Krakowa — Pawłowski, 
Rudik i Solarz. Spośród powołanych 
21 zawodników brak na r a zile na obo 
aie braci Sobali, Szlosarka, Betyny, 
Świętką,. Kleinerta i Bochienka.

Już po dwudniowym pobycie 
chłopcy czują się doskonale. Do­
brze prowadzony trening przez in­
struktorów Lewickiego i Daniela, 
pierwszorzędna kuchnia, czyste i 
wygodne kwatery, koleżeński na­
strój — wszystko ta składa się na 
harmonijną całość krakowskiego 
obozu gimnastycznego. Obóz zakoń­
czy się 28 bm. po czym 8 reprezen­
tantów Polski, wyłonionych na obo 
zię, wyjeżdża na zawody z Bułga-- 
rami w Łodzi. Dnia 30 bm. odbędzie 
się w Krakowie mecz gimnastyczny 
żeńskich reprezentacji Bułgarii 1 
Polski. Również do tego spotkania 
przygotowuje instruktor Lewicki 
krakowskie zawodniczki Rakoezów- 
nę, Ręindlównę, Krupiankę, Wil- 
kównę, prowadząc z nimi oraz z do 
chodzącymi Skirlińską II, Wcisłą 
i Marcinczakówną dwa razy w ty­
godniu treningi na sali SP.

SPORTOWIEC 
racjonalizatorem

CZĘSTOCHOWA. B. reprezenta­
cyjny pięściarz Częstochowy w wa­
dze muszej, a obecnie trener ósem­
ki Spójni — Henryk Strychalski 
pracuje w tutejszej Państwowej 
Fabryce Igieł i należy do fabrycz­
nego Klubu Wynalazców i Racjona­
lizatorów.

Na wniosek Strychalsfciego wspom 
niana fabryka montuj*  specjalny 
piec do odpuszczania, tj. ujedno­
stajnienia struktury igieł, co pod­
wyższy znacznie jakość tych ostat­
nich.

Oszczędność dzięki pomykowi 
Strychalskiego wyniesie kilkaset 
tysięcy Łł. w stosu nku rocznym.

’ fĄ KOKZALW m SPÓJNIA 
GDYNIA 11:1

SZCZECIN. Koszalińska Gwardia, 
walcząc bez Bazarnlka, Kawczyńskle 
go 1 Jarmułowlcza (zakaz OZB z po­
wodu ich wyjazdu ną mistrzostwa 
Polski), pokonała Spójnią z Gdyni 
11:5. W ciężkiej Gwardia oddała pun­
kty vo. Dobrą walkę stoczyli w mu­
szej Graczyk I (Gwardia) z Nowa­
kiem. Wygrał na punkty Graczyk. W 
koguciej Piezyńskl (Gw.) znokauto­
wał w I rundzie Beka, a w piórkowej 
Kosickl (Gw) wygrał przez tko. z Fo 
glerem. Inne walki nieciekawe.

Mistrzostwa piłkarskie ZSRR 
rozpoczęte

Moskwa. W niedzielę, 18 bm., 
W 7 miastach na południu Związ­
ku Radzieckiego rozegrano pier­
wsze spotkania piłkarskie o mi­
strzostwo ZSRR.

W Tbilisi na stadionie Dynamo, 
w obecności 40 tys. widzów, 
miejscowe Dynamo spotkało się 
z zeszłorocznym mistrzem ZSRR 
— Dynamo (Moskwa). Mimo pro­
wadzenia 1:0, gospodarze, po za­
ciętej i wyrównanej grze, prze­
grali 1:3. Zeszłoroczny zdobyw­
ca pucharu ZSRR — Torpedo 
(Moskwa) spotkał się w Jerywa- 

0 W riiedzięlę, dnia 23 bm. odbędą 
się ogoinośiąsjjię zawody lękkoaHe 
tyczne, organizowane przez AZS 
Gliwice. W tym samym dniu Stal 
gliwicka organizuje biegi na prze­
łaj o mistrzostwo Opolskiego OZI.A 
na dystansach: ok. 800 m dla ko­
biet. ok, 3 km dla juniorów oraz 
ok. 5 km dla seniorów. Start 1 mę 
tą biegów na stadionie Górnika,

Na 5 minut przed pierwszym gongiem
GDAŃSK. We wtorek zaczęli 

zjeżdżać do Gdańska pierwsi uczest 
nicy tegorocznych Indywidualnych 
Mistrzostw Polski w boksie. Naj­
wcześniej zjęchąli pięściarze Gwar­
dii pod wodzą Tomasza Konarzew­
skiego. Wieczorem przybył do 
Gdańska sztab PZB z wiceprezesem 
Lempartem na czele.

Powoli wspaniały Grand Hotel 
zapełnia się pięściarzami z okrę­
gów: Są już łodzianie, część ekipy 
warszawskiej, Kraków i naturalnie 
pięściarze Wybrzeża. Najpóźniej 
przybył Śląsk, bo dopiero we czwar 
tek nad ranem.

Ogółem w tegorocznych rnistrzft- 
stwach yeżmie udział 119 pięścią" 
rzy. Ze zgłoszonych nie będą star­
tować Gwóźdź ze Śląska i Woźniak 
Obydwaj doznali skomplikowanych 
kontuzji, (storę ich eliminują ną 
■Jłyzsz-- czas * boMi..

W zgłoszeniach nastąpiły pewne 
przesunięcia. I tak nP- Panlęe z Poz 
nenia zgłoszony poprzednio do wa­
gi piórkowej będzie startował w

Czechosłowacy musieli lak strzelać
jak pozwalała polska defensywa

Eksperyment z młodzieżą
w Sopocie powiądł się

Kto wie czy 16 i 17 kwietnia 
br. nie będzie stanowił wstępu do 
renesansu koszykówki polskiej.

Zgóry skazana na „zagładę“ w 
walce, z Czechami męska, odmło­
dzona reprezentacja Polski, po­
stawą swoją w oficjalnych me­
czach międzypaństwowych, zgo­
towała miłą niespodziankę.

Eksperymentalny skład naszej 
drużyny okazał się doskonały. 
Cieszą nas nie tylko same wyni­
ki— minimalna przegrana w nie­
dzielę 1 niespodziewana wygrana 
w poniedziałek — lecz, jak już 
wyżej zaznaczyliśmy, cieszy nas 
postawa naszego zespołu.

Po naprawdę fatalnej pierw­
szej połowie meczu niedzielnego, 
kiedy zdawało się, że goście nas 
rozniosą, Polacy potrafili się o- 
panować, wykonali dobrze pole­
cenia swego kierownietwą i ku 
zdumieniu widowni, przeciwni­
ków i zapewne siebie samych, 
wygrali drugą połowę meczu.

Mecze sopockie pouczyły wszy­
stkich o znaczeniu i wartości de­
fensywy. Dobry wynik niedziel­
ny i poniedziałkowe zwycięstwo 
to zasługa przede wszystkim di- 
brej gry defensywnej naszego ze­
społu; dokładnego krycia prze­
ciwnika. Drużyna polska ucho­
dziła przed meczem za zespół 
wybitnie ofensywny. Tym więk­
sza jej zasługa, że potrafiła tak 
szybko przestawić się na defen­
sywę. Szczelne krycie przeciwni­
ka było dotąd lekceważone przez 
asów naszej koszykówki. Zupeł­
nie niesłusznie. Historia koszy­
kówki europejskiej wykazała, że 
drużyny dobrze kryjące odnosi­
ły większe sukcesy niż zespoły 
ofensywne. Najlepszym przykła­
dem triumfu żelaznej defensywy 
jest zdobycie mistrzostwa Euro­
py w roku 1937 przez Litwę, a 
przede wszystkim jej zwycięstwo 
w finale nad zespołem typowo 
ofensywnym, jakim były Włochy. 
O skuteczności tej obrony mówi 
najlepiej wynik 24:23. Defensy­
wa była też główną bronią przed­
wojennej „Piątki KPW“. A o suk­
cesach tego zespołu pisać chyba 
nie trzeba.

Jak zdeprymowało Czechów 
dokładne krycie, mieliśmy moż­
ność przekonać się w niedzielę 1 
poniedziałek. Wspaniale wyszko­
leni technicznie i niezwykle cel­
ni strzelcy, zatracali swoje zale­
ty, skoro znaleźli się pod dokład 
ną kontrolą Polaków.

O tym wszystkim winni pa­
miętać ludzie odpowiedzialni za 
wyszkolenie naszej reprezentacji.

Pomimo poniedziałkowego suk- 
ceisu zdajemy sobie dobrze spra­
wę, że na razie jeszcze jesteśmy 
gorsi od Czechów, że mamy dużo 
jeszcze błędów, które trzeba bę­
dzie wyplenić. Z drugiej jednak 
strony możemy się cieszyć, że 
zespół sopocki — ewentualnie 
nieco jeszcze zmieniony 1 uzupeł­
niony — ma duże widoki na przy­
szłość.

W tej chwili jeszcze reprezen­
tacja nasza stanowi zbiór jedno­
stek, za mało ze sobą zgranych,

niu z miejscowym Dynamo. Mecz 
zakończył się wynikiem remiso­
wym 1:1.

Moskiewski Spartak rozpoczął 
spotkania mistrzowskie meczem 
z drużyną Torpedo w Stalingra­
dzie. Spotkanie, któremu przy­
glądało się 15 tys. widzów, za­
kończyło się niespodziewanym 
zwycięstwem gospodarzy 2:0.

W Kijowie 60 tys. widzów 
zgromadził mecz drużyn ienin- 
gradzkiego 1 kijowskiego Dyna­
mo. Oba zespoły zademonstro­
wały wyrównany poziom i spot­
kanie przyniosło wynik nieroz­
strzygnięty 2:2.

W Charkowie miejscowy Loko­
motiv spotkał się z Lokomoti- 
vem (Moskwa), przegrywając 0:1,

Drużyna Górnik pokonała na 
własnym boisku w Stalino Dau- 
gawę z Rygi 1:0.

Zenit (Leningrad) spotkał się 
w Baku z miejscowym Naftow- 

. cem, zwyciężając 4:1.

lekkiej, ponieważ ma dwa 1 pół kilo 
nadwagi. W tej słabo obsadzonej 
wadzę Fankę stal się z mięjsca fa­
worytem ną zdobycie tytułu mi" 
stfzowskiego. Nie wiadomo je­
szcze do tej pory w jakiej katego­
rii będzie startował Nowara. Do­
piero po przybyciu Ślązaków wy- 
jąśni się ta sprawa. Mistrzostwa 
wywołały na Wybrzeżu duże zain­
teresowanie. Bilety w’ abonamen­
cie zostały niemal w całości wy­
kupione, już na dwa dni przed mi­
strzostwami.

Hala PKS-u ma bardzo skromną 
pojemność. Zmieści się w niej za­
ledwie 4.800 widzów. Wszystkie 
miejsca są siedzące. Organizatorzy 
mistrzostw zaprosił; jako honoro­
wych gości przodowników prący.

Od strony organizacyjnej impre­
za przedstawią się dość dobrze. W 
Grand Hotelu jest sekretariat mi­
strzostw czynny dzień i noc. Dla 
dziennikarzy stworzona zostąla spe­
cjalna kwatera prasowa, na razie je 
szcze nie czynna, ale szyld na 

o doskonałych warunkach fizycz­
nych i dobrej na ogół dyspozycji 
psychicznej. Zdobywane przez tę 
drużynę punkty są wynikiem 
przeważnie indywidualnych ak­
cji, a nie zespołowych zagrywek.

Drużyna nasza stanowi w tej 
chwili dopiero materiał na klaso­
wy zespół. Jeśli chcemy, aby w 
przyszłości koszykarze nasi od­
nosili sukcesy na polu między­
narodowym, musimy stworzyć im 
odpowiednie warunki rozwoju. 
Oprócz obozów treningowych, 
musimy dać im możność jak naj­
częstszych kontaktów międzyna­
rodowych, a gdyby to natrafiało 
na trudności, musimy urządzać 
spotkania drużyny reprezenta­
cyjnej z czołowymi klubami li­
gowymi i reprezentacjami miast. 
Same obozy nie dadzą młodym 
zawodnikom odpowiedniej ru­
tyny.

Oczywiście nie można z całą 
pewnością dziś powiedzieć, że na­
sza drużyna spełni w przyszłości 
pokładane w niej nadzieje, być 
może, że mecze z Czechami, były 
tylko chwilowym przebłyskiem 
młodzieżowej formy. Niemniej 
jednak nie wolno pominąć nicze­
go, aby drużynie tej stworzyć 
jak najlepsze warunki rozwoju.

Jeśli chodzi o Czechów, to ra­
czej zawiedli. Wypadli oni go­
rzej jak przed dwoma laty w 
Warszawie. Być może, że przy­
czyną tego było ostre powietrze 
nadmorskie i elastyczną na­
wierzchnia boiska, które nie na­
daje się do poważnych spotkań, 
gdyż zmusza do wolniejszej gry, 
lecz może to być również począ­
tek końca tego zespołu.

Czesi okazali się przede wszyst­
kim zespołem mało odpornym 
nerwowo. Mrazek wciąż jeszcze 
stanowi podporę drużyny, lecz 
nie ma już tej dynamiki co daw­
niej i nie atakuje już kosza z ta­
kim impetem jak przedtem. 
Wbrew przewidywaniom Polacy 
— a zwłaszcza Kamiński — le­
piej zbierali piłki z tablicy.

Jeśli chodzi o drużynę kobiecą, 
to jak gię niestety okazało, do­
bra gra w pierwszej połowie me­
czu międzypaństwowego była ra­
czej wyjątkowa. Nie ulega wąt­
pliwości, że Czeszki są lepsze. 
Warto jednak zająć się naszą 
drużyną kobiecą, gdyż posiada 
ona również dobry materiał ludz­
ki ą przeciętną wieku jest sto­
sunkowo niska.

Nasza reprezentacja kobieca 
jest w tym roku niewątpliwie 
lepsza njż w roku ubiegłym. Wi­
dać na niej pracę trenerów. Co­

Wyczerpujące pojedynki o tytuły 
na siołach ping-pongowych Radomia

Radom był widownią wielkiej 
trzydniowej batalii o mistrzostwo 
Polski w kobiecym tenisie stoło­
wym. Na plac bitwy przybyły 
przedstawicielki 14 okręgów. U- 
derzał brak reprezentacji tak sil­
nego ośrodka, jakim jest Wro­
cław. Nie zjawiły się także Kiel­
ce, Rzeszów, no i oczywiście Bia­
łystok.

Mistrzostwa rozgrywane były 
drużynowo, indywidualnie dla se­
niorek, indywidualnie dla junio­
rek, oraz w grach podwójnych.

Pierwszy tytuł mistrzowski ztlo 
była Guzikówna (Lech Radom), 
bijąc w finale gier juniorek Ko- 
siecką (Zw. Warta Poznań), 21:14, 
16:21, 21:18. Na trzecim miejscu 
uplasowała się Ciachówma (Związ 
kowiec Tomaszów), czwarte miej­
sce zajęła Rokicka (Ogniwo Ra­
dom).

Drugi tytuł mistrzowski zdoby­
ła para Kliszowa - peptówna 
(Górnik Świętochłowice), wygry­
wając w finąje gier podwójnych 
z parą Kołodziejczyk — Kosicka 
(Zw. Warta — Poznań) w stosun­
ku 21:14, 21:11. Była to najład­
niejsza gra w turnieju, w której 
popisywały się zwodami i dużą 
ruchliwością wszystkie cztery pa­
nie.

drzwiach zapowiada, że sprawoz­
dawcy z mistrzostw będą mieli 
Swój piinkt informacyjny. Dosyć 
skromnie przedstawia się lisia na­
gród.

Jest ich bardzo mąło. Najokazas 
Jej prezentuje się wspaniały odbiór 
njk radioy/y dar Komitetu Wojes 
wódzkięgo PZPR przeznaczony dla 
świetlicy klubu, który zajmie pier 
wsze miejsc? w klasyfikacji zespo= 
łowej.

Z okązjj mistrzostw wydany zo= 
stał specjalny program o bardzo 
bogatej treści wykonany bardzo 
estetycznie-

Przewodniczącym Komitetu Hos 
norowego XXI Mistrzostw Polski 
jest wojewoda gdański inż. Zras 
lek, zast. przewodniczącego prezes 
PZB ob. Jędrzejewski-’

* -c *

Przed rozpoczęciem pierwszej 
wallti przeprowadsiiiśmy kilka wy 

raz częściej dają się zauważyć 
przemyślane akcje, a przede 
wszystkim nasze panie nauczyły 
się również szybkiego ataku i do­
póki starcza im sił fizycznych, 
wcale nieźle go przeprowadzają. 
Każdemu musiało imponować 
wzorowe krycie w pierwszej po­
łowie spotkania niedzielnego. Ta 
defensywa dała nam prowadze­
nie 15:10. Niestety słaba kondy­
cja nie pozwoliła na kontynuo­
wanie tej obrony w drugiej po­
łowie. Na Budapeszt trzeba więc 
porawić kondycję, a możemy li­
czyć, jeśli już nie na jakiś suk­
ces, to w każdym razie na suk- 
cesik.

Czeszki nie pokazały również 
klasy, jakiej się po nich spodzie­
waliśmy. — Dawne gwiazdy z 
Chycilową — Scheincstową na 
czele, powoli gasną, a następczy­
nie nie osiągnęły jeszcze klasy 
poprzedniczek. Fragnerowa jest

Gramatyka zadecyduj® o iytułe
mistrza ligi koszykówki

■leżeli gdańska Spójnia 
przegra w Warszawie

Pełne emocji, sensacji i niespodzia­
nek rozgryki ligi koszykowej osiągną 
w najbliższą niedzielę swój punkt kul 
minàcyjny. Po sobotnich i niedziel­
nych spotkaniach niemal na pewno 
znać będziemy mistrza ligi na rok bié 
żacy. Do tytułu tego kandydują w 
tej chwili trzy drużyny: obydwie 
Spójnie i poznański Kolejarz.

Gdańszczanie po zdobyciu trzech 
punktów w wyprawie krakowsko — 
śląskiej wysunęli się na czoło przed 
poznańskiego Kolejarza, który od kil ’ 
ku już tygodni przewodził ńieprzęrwa 
nie stawce 12 ligowców.

Kto ma największe szanse na tytuł? 
Niewątpliwie gdańska SPÓJNIA, któ 
rą ma tylko cztery punkty strącone, 
przy pięciu straconych pozostałych 
dwóch rywali. Jeśli gdańszczanie wy­
grają swój niedzielny mecz z war­
szawskim AZS mają tytuł w kieszeni, 
jeśli przegrają—trzy drużyny: KOLE­
JARZ P., SPÓJNIA G, i SPÓJNIA 
Ł. zdobędą równą ilość punktów. Co 
wtedy?

TAJEMNICZY 27 PUNKT
Sprawę tę reguluje punkt 27 reguła 

minu rozgrywek ligi kosza, który po 
stanawia, że w razie jeśli trzy lub wię 
cej drużyn zdobędzie równą ilość pun 
któw o kolejności decyduje stosunek 
koszy mjędzy tymi drużynami. To 
sformułowanie jest bardzo nieścisłe i 
może stać się powodem zatargów Mo 
żną je bowiem interpretować w ten 
sposób, że decyduje tylko stosunek 
koszy między drużynami, które zdo­
były równą ilość punktów, *0  znaczy, 
Że bierze się pod uwagę tylko wyni 
ki, które padły w bezpośrednich me­
czach tych trzech drużyn, a może to 
również oznaczać, że d.ecyduje stosu 
nek koszy uzyskanych prąęz każdą 
z drużyn w spotkaniach z wszystkimi 
pozostałymi drużynami. Interpretacja 
gramatyczna tego punktu przefna-

Tytuł mistrzyni seniorek oraz 
tytuł mistrza drużynowego zna­
lazły swoich zdobywców dopiero 
W niedzielę po północy,

Z pierwszego półfinału rozgry­
wek drużynowych zakwalifiko­
wały się do finału. Kolejarz z 
Gdańska 1 Związkowiec Warta 
Poznań, eliminując Budowlanych 
Gliwice i Związkowca Kraków. 
Z drugiego półfinału weszły Gór­
nik Świętochłowice i Związko­
wiec Warszawa, eliminując Związ 
kowca Włochy i Związkowca 
maszów.

To-

GÓRNIK MISTRZEM 
DRUŻYNOWYM

W pierwszym spotkaniu finało­
wym Górnik pokonał Warszawę 
w stosunku 5:4. O zwycięstwie o- 
raz jak się okazało również i o 
mistrzostwie zadecydowała nie­
spodziewana porażka Ostrow­
skiej z Deptówmt 21:11. 14:21, 
12:21. Urocza warszawianka dłuż­
szy czas opłakiwała rzewnymi łza 
mi swą porażkę. W drugim spot­
kaniu górniczki (Kliszowa, Dep- 
tówna, Reisner) pokonały gdań­
skie kolejarki 5:3, zdobywając ty 
tuł mistrza drużynowego. Wice­
mistrzem został Związkowiec 
Warszawa, pokonawszy Kolejarza 
5:2.

wiadów z trenerami 1 działaczami 
na temat szans poszczególnych pię 
ściarzy w gdańskiej batalii.

Jako pierwszy typpweł Tomasz 
Konarzewski. Jego typy to ód was 
gi muszej do ciężkiej: Kasperczak, 
Grzywocz, Antkiewicż,' Sadowski, 
(Krawczyk), Chychła, Kolczyński, 
Nowara, Drapała,

Faworytami prezesa Jędrzej ew= 
skiego są: Kasperczak, Grzywocz, 
Antkiewicż, Sadowski, Chychła, 
Nowara, Szymurą, Drapała.

Przewodniczący kapitanatu PZB 
mają odmienne zdanie. Typują oni 
w sposób następują- ■/: Kasperczak, 
Grzywocz, Aptkir Sadowski,
Chychła, Kolczyński, Szymura, Ją» 
skuła.

Prezes gdańskiego OZĘ: — ob. 
Skotnicki, ,Dko faworytów uważa: 
Kaspi rca, - ■> -yot-za, AnfkiewL
cza, KrawR-ka, Chj-chłę, Nawarą, 
S?ymur j L»ąpaię- 

wprawdzie nadal czołową zawód 
niczką, zawdzięcza to jednak 
więcej warunkom fizycznym, niż 
umiejętnościom techniczno-tak- 
tycznym.

W związku z męcząmi sopocki­
mi, przetrzeć należy wszystkich 
ewentualnych organizatorów po­
ważnych meczów w przyszłości, 
aby nie organizowali ich ną kor­
tach tenisowych.

Normalna nawierzchnia kortu 
nie nadaje się do spotkań kosza, 
gdyż jest zbyt wolna, hamuje 
tempo gry i czyni ją mniej atrak­
cyjną dla widza. Kort tenisowy 
ma do spełnienia inne zadania niż 
parkiet boiska kosza. W tenisie 
szybki odskok piłki nie jest po­
żądany, w koszu natomiast jest 
on niezbędny. Stąd też na­
wierzchnia boiska do kosza musi 
być twardsza i sztywniejsza.

(Jotes)

w la za przyjęciem pierwszej ewentu­
alności. w t.akim razie w' wypaciku 
porażki SPÓJNI G. mistrzem zostanie 
KOLEJARZ P., który ma i|ijlepśzy 
stosunek w meczach z ' obydwoma 
Spójniami, na drugim miejscu znaj­
dzie się łódzka SPÓJNIA, a gdańska 
na trzecim. ' '

W razie jednak przyjęcia drugiej in 
terprętacji w wypadku porażki SPÓJ 
NI G'. na wyłonienie mistrza pocze­
kać trzębą będ?i? aż do meczu 'STAL
— SPÓJNIA Ł. apiywiśęlę przy ' tych 
rozważaniach przyjmujemy, ' że ani 
KOLEJARZ P.. ani SPÓJNIA Ł.. nie 
przegrają Żadnego meczu,

W każdym razie punkt 27 regularni 
nu ligi kosza winien zostać natych­
miast autorytatywnie wyświetlony 1 
zredagowany zupejnie ściśle.

W ogóle stwierdzić należy, żę ów rę 
gulamin napisany jest bardzo niedba 
le i niedokładnie, a nowa jego re­
dakcja w całości, jest rzeczą konlecz 
ną.

W sobotę i niedzielę grać będą:
SOBOTA 22. IV.: w Łodzi Stal — 

Włókniarz, w, Krakowie AZS — Kole 
jarz O., w Poznaniu kolejarz P. — 
Kolejarz T

NIEDZIELA 23. IV w Łodzi Spójnia
— Stal, w Krakowie Gwardia — Ko­
lejarz O., w Poznaniu 'Wartą — Ko­
lejarz T., w Warszawie AZS W. — 
Spójnia G.

,Tąk już zaznaczyliśmy największe 
znąęzęńie ma mecz warszawski. Aka 
demicy warszawscy, którzy bronić' bę 
dą miana niepokonanego w tym sezo 
nie na własnym boisku zespołu, nąpot 
kaja w drużynie gdańskiej najgro­
źniejszego zę wszystkich dotychczaso 
wych przeciwników. Goście walczyć 
będą w Warszawie o największy w 
polskiej, koszykówce tytuł, co przy­
puszczalnie doda im sił do walki, lub 
...ząłamle ich nerwowo.

Związkowiec Poznań nie stanął 
do gier finałowych, gdyż musial 
wcześniej wyjechać do domu; za­
wodniczki nie miały bowiem za­
łatwionych urlopów na poniedzia 
łek.

BOJANOWSKA POLSKĄ 
ROSEANU

Zakłócając „godzinę duchów", 
północy toczyły cztery najlepszeo _

seniorki boje o tytuł. Kondycja i 
opanowanie zatriumfowały. Gra­
jąca uparcie na „żyłę" Bojanow- 
ska (Kolejarz Gdańsk) pokonała 
Kliszową 21:12, 21:13, Orłowską. 
21:19, 21:18 i Górkowską 21:6, 
21:14. Tytuł vicemistrzowski wy­
nagrodził łzy Orłowskiej, która 
pokonała Kliszową v. o. i Gór- 
kówską (Związkowiec Kraków) 
21:15, 21:13. Trzecią była Górkow 
ska po wygranej z Kliszową 9:21, 
21:15, 21:17.

POZIOM SLABY
Poziom rozgrywek nie był naj­

lepszy. Do poziomu Rumunki Ro- 
seanu naszym paniom daleko. 
Trudno nawet mówić o technice, 
gdyż więcej jest w ich repertua­
rze uderzeń elementów pchania i 
rzucania piłeczki, niż właściwego 
uderzenia z właściwego dystan­
su. Praca nóg z reguły słaba. Jest 

to dziwne w okresie, kiędy wszy-

Dla- wielu pięściarzy tegoroczne 
mistrzostwa będą pożegnalnym wy 
stępem. Grzywocz, Olejnik, Kok 
czyński i Szymura po turnieju 
gdańskim wycofują się z czynnego 
życia sportowego.

Przed roz.poczęciem turnieju pos 
święcili zawodnicy ostatni czas 
przygotowaniom opalaniu się na 
plaży sopockiej.

W środę do południa była wspa» 
niałą słoneczna pogoda, tak, że 
wielu pięściarzy z mistrzem Euro» 
py Kasperczykiem na czgle przy? 
brązowiło sobie oblicza.

W czwartek o godz. 7?mej rano 
odbędzie się pierwsza waga, po 
czym nastąpi badanie zawodników 
przez komisję stworzoną z ezterech 
lekarzy. Dopiero po wadze, oglę? 
dż.iliiith Jeliąrskięh pr^eprpwądzonp 
zostanie losowanie i rozstawienie 
zawodników.

Przed rozpoczęciem udaliśmy stę 
na jspekcję hali PKS=u, któja jest

w maciach rewanżowych
Rewanżowy mecz Polska — 

Czechosłowacja mężczyzn .przy­
niósł drużynie polskiej zasłużone 
zwycięstwo. Czechosłowacy wystą 
pili do tego spotkania bez kon­
tuzjowanego w poprzednim dniu 
Matouska, a w pierwszej poło­
wie grali również bez Kozaka.

Goście rozpoczęli grę w wol­
nym tempie, ograniczając Się do 
obrony, ale od 10 min. przeszli 
do ofensywy, która nie dała im 
jednak spodziewanych efektów.

W pierwszej połowie usunięty 
został z boiska za 4 osobiste — 
Skronsky.

Po zmianie 
równali stan 
czym objęli 

wyrażało Się 
sunku 42:34. _
skego i Zwolenskiego (CSR) Po, 
lacy rozpoczęli generalny atak, 
uzyskując w efekcie na pół mi­
nuty przed końcem gry wyrów­
nanie. W ostatnich 30 sekundach

Czechosłowacy wy- 
meczu na 23:23, po 
prowadzenie, które 
już nawet w sto- 
Po usunięciu Kin-

Mecz warszawski zapowiada się tym 
ciekawiej, że w obydwu zespołach wy 
stąpią zawodnicy, którzy tak dobrze 
spisali się w spotkąniach z Czechami: 
Z uwagi na to jednak, że z Czechami 
najlepiej zagrali właśnie ązetesjacy z 
Kamińskim ną czele im właśnie daje 
my 'większe szanse. Nie bez znaczenia 
jest również fakt, że mecz odbędzie 
się w Warszawie przy dopingu war­
szawskiej BUblicZno.ści.

Dwaj pozostali kandydaci do tytułu 
grać będą na własnych boiskach z 
zespołami z drugiej połowy tabeli 1 
ńą wszelki wypadek będą starali się 
na pewiw odprawić je z jak najwię­
kszym ładunkiem koszy, aby popra­
wić sobie stosunek koszy.

Łatwiejsze zadanie zdąje się mieć 
SPÓJNIA Ł.. która przyjmuję U się- 
faien marudera tabeli STAL.

Bratobójczą walkę, dwóch KOLEJA­
RZY w Poznaniu rozstrzygną gospoda 
rze na pewno na swoją korzyść, tru­
dno jednak przewidzieć w jakim sto­
sunku. poznaniacy grać będą w tym 
spotkaniu o najwyższą stąwkę, Toruń 
czykom punkt jest niepotrzebny, 
gdyż I tak nie spądną z ligi.

W pozostałych meczach wygrać po­
winni WŁÓKNIARZ ze STALĄ. AZS 
K. z KOLEJARZEM O., GWARDIA Z 
KOLEJARZEM O., wynik meczu 
WARTA — KOLEJARZ O. stoi pod 
znakiem zapytania. (Jotes)
----- . - ----------- - -----

W Zwardoniu trenują 
młodzi gimnastycy

Jak się przygotowujecie do mi­
strzostw Polski juniorów — pyta­
my w zarządzie głównym „Gór­
nika”. •— Gdzie można zobaczyć 
waszych gimnastyków na treningu?

— W-Zwardoniu: — brzmi krót­
ka Odpowiedź.

stkie prawie okręgi mają techni­
cznie zaawansowanych zawodni­
ków (mężczyzn) o nowoczesnym 
stylu gry. Świadczy to, że panie 
nasze nie. mąją należytej opieki 
w swoich klubach. Fakt, że czter 
nastoletnia Rokicką po dwumie­
sięcznej zaledwie nauce ząjęła 
czwarte miejsce wśród juniorek, 
mówi sam za siebie.

Sam turniej na siły kobiece był 
za ciężki. Najlepsze zawodniczki 
musiały stoczyć przeciętnie około 
15 spotkań w ciągu trzech dni, 
przy czym większość w niedzielę 
wieczorem w krótkich odstępach 
czasu. Nic dziwnego przeto, że 
niektóre uczestniczki mistrzostw 
były pod koniec wprost zamro­
czone ze zmęczenia.

Organizatorzy z prezes. ROZTS 
ob, Pałką ną czele włożyli wiele 
wysiłku w sprawną organizację i 
mimo dużej troski o zdrowie za­
wodniczek, nie mogli jednakże 
czynić zasadniczych korekt w sa­
mej rozpędzonej machinie tur­
niejowej. System rozgrywek ko­
biecych powinien być poddany 
rewizji.

PZTS sprawił miłą dla uczestni 
czek niespodziankę, rozdając 20 
czołowym zawodniczkom piękne 
czeskie rakiety.

R. Seredyńskl

zamieniona na prawdziwą arenę 
bokserską, Organizatorzy ułatwili 
dziennikarzom prące przez: ząinsją? 
l-ąn-ie ną miejscu telefonów i qtida? 
nie 3?ch maszyn do pisania- Hąla 
została zrądiolonizowaną, a wne? 
trze przybrane transparentami. W 
czasie trwania mistrzostw będą się 
ukazywały dwa razy na dzień spe= 
cjalne biuletyny informacyjne. Ko 
misja lekarską FZB pod przewód? 
nijetwem dr. Albrechta będzie prze 
prowadzała specjalne badąnia kaź? 
dego zawodnika przed walką i po 
walce.

W sobotę odbędzie się konferen 
cją z udziałem działaczy, trenerów 
lekarzy, prasy, na której omówlo? 
ne zostaną spostrzeżenia z doświad 
pzeń. poczynionych przez komisję 
czterech w czasie trwapiią mi? 
strzostw.

JERZY ZMĄRZLIK 

drużyna nasza zdobyła jeszcze 9 
punkty, które dały jej zwyeięst- 
wo 49:46.

Spotkani« sędziowali Węgrzy: 
Szillągyi i Tar, dopuszczając de 
bardzo ostrej gry, w której szcże 
golnie celowali Czechoslowąęyi'

Punkty dla Polski zdobyli: Pa­
wlak 15, Niciński 9, Kamiński, 
Dąbrowskj i Lelonkiewlcz pó 5; 
Wężyk 4, Wojtowicz 3, Bartosie­
wicz i Fęglerski' po jednej.

Punkty dla CSR zdobyli: Mra- 
zek — 18, Kozak — 8, Ezrl. — 7, 
Kinsky — 6, Vanczura — 3, Zą- 
olinsky — 2, Skronsky — 1.

Mecz zespołów męskich był nie­
zwykle emocjonujący i trzymał 
w napięciu blisko 3 tysięczną 
publiczność. Drużyna polska za­
grała niezwykle ofiarnie 1 am­
bitnie. Koszykarze, wykazali wię­
cej zgrania i celności w strza­
łach, niż dnia poprzedniego.

Czeohosłowacy wyrazili się po 
meczu z pełnym 
grze

uznaniem o
Polaków. — oświadczając szczerze, że nie spodziewali się 

przed przyjazdem do Sopotu ta­
kiego poziomu i umiejętności gry 
drużyny polskiej,

Zdaniem sędziego Szillągyi —i 
Polacy sprawili największą nie-1 
spodziankę w skali światowej —■ 
wygrywając w poniedziałek z Fe» 
prezentacją CSR. — „Macie nie­
zwykle utalentowaną młodzież 
powiedział p. Szillągyi. — V>! bar­
dzo niedalekiej przyszłości Pol­
ska powinna się stać jednym 1 
najpoważniejszych rywali dotych 
czasowych mistrzów Europy“.

W meczu pań Czechosłom^aezld 
yżygrały bezapelacyjnie, rnajątf 
przez cały czas gry druzgocącą 
przewagę. Prowadziły one począł 
kowo 1'1:0, potem 32:4 t 31:11 d<*  
przerwy. Po zmianie Czechosltr 
waczki podwyższały — w ręfąląr^ 
nych mniej więcej odstępach 
czasu — wynik, prowadząc 41:15 j 
wygrywając w końcu 50:20.

W zespole CSR doskonalę za*  
grały: Tomaskova, Freussoćą i 
Kopac‘kova. Sama Tomaskbvą 
zdobyła 16 punktów, a Preussovą 
11. Z Polek najlepiej’ wypadły; 
Gruszczyńska 7 pfct. Pachtowa i 
Wojewódzką ‘ (4 pkt.).

Zwardoń to urocza miejscowość 
letniskową w Beskidach. Tam, w 
Domu Sportowym ..Kólejarza’’,’. za­
kwaterowali się najlepsi juniùrzÿ 
— gimnastycy Śląska — rępręzęn’ 
tąnci wszystkich klubów Zrzesze­
nia ,,Gorhik’'. Frześzłó 50 gimnas 
styków, a w tym 30 dziewcząt przy 
gqtowuje się już od 14 kwietnia do 
mistrzostw Polski juniorów, które 
odbędą się w Katowicach w daitl 
23 bm. Na mistrzostwa zawodnicy 
przyj adą wprost z obozu.

Dzień pracy gimnastyków zao?y< 
na się wczesnym rankiem, o god®. 
7-mej, godzinnym spacerkiem pis 
okolicznych górach. Ą petem, przèij 
południem, pod oRięm doswiadezp? 
nych instruktorów, braci. Gaców, 
Dudy, Pytlika i Barańskiego, który 
jest zarązęm kierownikiem obozu, 
za.wodnicj' przez, 3 gpdzipy ppwfąr 
rźają piviczepia wmlnę. IjK’fiWczjT’“ 
kami opiekują się Kuyzanka i Leś 
niewska.

W godzinach popołudniowych 
szkolenie ideologiczne i .. znowu 
trzy godziny ćwiczeń. Tym razem 
na przyrządach.

W krótkich przerwach pomiędzy 
ćwiczeniami zawodnicy i ząwodrucą 
ki zabawiają się dyskusjami na 
zawsze aktualny temąt; „Jak też 
przygotowują się. do mistrzostw na­
si rywale?... jak wypadnietńy w 
mistrzostwach?”

A instruktorzy z zakłopotaniem 
i niepokojem wpatrują się w 
chmurne niebo i wzdychają:

— Żeby tylko pogoda dopisała, 
żeby tylko deszez nié padał. '

Bp, zdradzimy to rywalom „górr 
ników”, którzy z dobrqdziejstxy o? 
bogów przygotowawczych korzy­
stać nie mogą, że wprawdzie zawo­
dnicy „Górnika” mają w Zwardo­
niu rzeczywiście pierwszorzędne 
warunki do uprawiania sportu, jer 
dnak brak jest tu jednej ważnej 
rzeczy: sali gimnastycznej.

—
NIE BĘDZIE ,,OSTATNI1QQ 

GALOPU” REPR. POLSKI
PRZED ALBANIĄ

KRAKÓW. Wpbeę weześniejsse^o 
wyjazdu nąszęj reprezentąeji piłka? 
sklej do Albanii, PZPN zrezygno­
wał z projektowanego poprzednio 
meczu sparringowego w Krakowie. 
Jak wiadomo mecz ten miał się od­
być we wtorek 25 bm. na boisku 
Ogniwa, a przeciwnikiem reprezen­
tacji Polski miał być team klasy A. 
Tymczasem odjazd naszej reprezen­
tacji do Tirany został przyspieszo­
ny o jeden dzień i nastąpi już 
dniu 25 bm.

ZWYCIĘSTWA KOSZYKĄRŻy
MKŚ (INOWROCŁAW’)

BYDGOSZCZ. Ostatnia gośaili tu 
koszykarze j siatkarze nip wrocław­
skiego MKS, którzy rozegrali 'to­
warzyskie meczę z miejscowyną 
Kolejarzem.

Mecz koszykówki ząknńczy) się 
z’wy₽ięatwem kująv/iąków w ^tosnn 
ku 25:12 (9:3). Spotkanie stało nie­
stety na niskim pozornie.

Kolejarze Wżięli rewan? W Siat­
kówce i wygrali 2:0 (15:11, tóGj,



\

Or. Preissler zaleca biegi przełajowe
jako formę odpoczynku pływaków

kształt 
w prze 
nawet

’ Przed laty utarło się w Polsce 
nnionanie, żę pływakowi szkodzi 
uprawianie jakiegokolwiek innego 
sportu.' Starszym pływakom żywo 
jwzeze stoją -w pamięci fakty, jęk 
kierownicy klubów i trenerzy za­
braniali zawodnikom gry w siat­
kówkę na plaży. „Mięśnie pływaka 
twardnieją” — mawiano.

W trosce o nienaganny 
mięśni pływackich wpadano 
sadę do tego stopnia, że
świetni fachowcy w swych publi­
kacjach zalecali unikanie ćwicze­
nia różnych stylów pływackich 
twierdząc, że tylko ćwiczenia w da­
nej specjalności, a więc dla craw- 
1-sty pływanie crawlem, wznakow- 
ca — pływanie na wznak i klasyka 
-- pływanie żabką, może przynieść 
spodziewane efekty.

Dzisiaj pozbyliśmy się już wfielu 
przesądów i powoli zdążamy w 
przeciwnym kierunku. Dbamy o 
specjalizację zawodników w tej sa­
mej mierze, ale do ■ osiągnięcia 
szczytowych wyników zdążamy po­
przez wszechstronne szkolenie na­
szej młodzieży. Pływamy już wszy­
stkimi stylami, uważamy nawet, że 
jest to nieodzowne dla pływaka 
wielkiej klasy, a także przekonu­
jemy się powoli, że i uprawianie 
innych sportów wpływa dodatnio 
na formę i rozwój pływaków.

Niewątpliwie skorzystaliśmy du­
żo z opowiadań o metodach trenin­
gowych zawodników radzieckich i 
na doświadczeniach trenerów ra­
dzieckich, opublikowanych w fa­
chowych czasopismach i my się po­
woli wzorujemy. Lecz idzie to opor 
nie. Każdy zdobywa doświadczenia 
we własnym zakresie.

We wszystkich ośrodkach pływać 
kich Polski plan treningów i szko­
lenia jest różnorodny. Różnicą w 
sposobie szkolenia i trenowania sta 
je się jednak z roku na rok mniej 
sza. Trenerzy i Instruktorzy wymię 
niąją wzajemnie swe doświadcze­
nia, dochodzą często do tych sa­
mych wniosków i przypuszczalnie 
za lat kilka stworzymy własną, poi 
ską szkołę pływacką, najbardziej 
odpowiadającą naszej młodzieży.

przez długie lata zdołają utrzymać 
więjką formę. ' '

Ale tylko te trzy cechy w szkole­
niu są wspólne w pracy wszystkich 
naszych trenerów. Poza tym ekspe­
rymentujemy, badamy możliwości 
naszych zawodników, sprawdzamy 
doświadczenia trenerów zagranicz­
nych. Wyłaniają się coraz to nowe 
zagadnienia. Oto n.p. jedno z nich:

Co mają robić pływacy teraz, w 
przerwie pomiędzy sezonem zimo­
wym i letnim?

Wszyscy są zgodni co do jednego: 
że pływakom, tym bardziej czoło­
wym, należy dać pewne odpręże­
nie, pewien odpoczynek, Tylko zda­
nia co do rodzaju odpoczynku są 
różne-

ODPOCZYNEK, ALE JAKI "
Jedni zalecają zupełny odpoczy­

nek, absolutną bezczynność. Dru­
dzy są zdania, że należy się kąpać 
dwa razy w tygodniu, inni znowu 
uważają, że odpoczynkiem ma być 
uprawianie innych sportów, wzglę­
dnie pływanie innymi stylami.

Pozwolitny sobie wyrazić nasz po 
gląd na te sprawy.

Przychylamy się najbardziej do

zdania ostatniej grupy trenerów. 
Naszym zawodnikom, szczególnie 
tym czołowym, którzy ustanowili 
rekord, należy się odpoczynek. Ale 
przede wszystkim odpoczynek psy­
chiczny. Uważamy, że raptowne 
przejście z ostrego treningu do zu­
pełnego odpoczynku, byłoby nię 
tylko nie wskazane, ale nawet szko 
dliwe dla. zdrowia. Zawodnicy po­
winni nadal pływać, lecz pływać 
coraz lżej. Pływacy nasi nie są zre­
sztą przemęczeni ostrymi treninga­
mi, ale nieco znużeni zbyt częstymi 
startami w poważnych konkuren­
cjach. Trening zawodników zatem 
powinien być w chwili obecnej, gdy 
się już zbliżamy do sezonu letniego, 
nastawiony na trenowanie systemu 
nerwowego na zdobycie pewnej o- 
gólnej kondycji.

Mhmy wrażenie, że po mistrzo­
stwach Polski zawodnicy do pew­
nego stopnia odpoczęli 1 powinni 
się powoli przygotowywać do po­
ważnej pracy. Oczywiście zaprawa 
ta powinna się odbywać w formie 
zabawy, winna być mocno nrozmal niem mięśni, 
eoną, powinna dostarczyć nowych 
wrażeń zawodnikom. Należy je- 
dnąk przede wszystkim unikać za­
wodów. i s

WYPOWIEDZI LEKARZA
Ciekawe są n. p. w tym wypadku 

wypowiedzi lekarzy — sportowych, 
do których się trenerzy pływaccy 
udają po poradę. Na przykład czo­
łowych zawodników poznańskich 
zbadał szczegółowo znany lekarz 
Sportowy dr. Preissler, który dał 
trenerom różne wskazówki. Je­
dnym zawodnikom polecił uprawia 
nie lekkich gier ruchowych, szcze­
gólnie siatkówki, drugim zalecił zu 
pełny odpoczynek, a w większości 
wypadków — to jest najciekawsze 
— polecił przeprowadzanie biegów 
przełajowych. Także że stopnio­
wym zwiększaniem długości tych 
biegów. Początkowo od 800 do 
1000 m., wraz z lekkim spacerkiem 
po lesie, aż do 5 km. włącznie.

Opinia dr Preisslera wywoła na 
pewno zastrzeżenia, 
nie słyszeliśmy jeszcze o tym. aby 
asy pływactwa światowego stoso­
wały jako zaprawę biegi przełajo­
we. Przeciwnie, biegów na ogół 
unikano z obawy przed stwardnie-

paśnik, pływak, czy też szermierz. 
Bez uprzedniego przygotowania, 
start w Biegu Narodowym rzeczy­
wiście nie wpłynąłby dodatnio na 
samopoczucie żadnego pływaka i — 
mamy wrażenie — żadnego spor­
towca. Wtedy rzeczywiście wystą­
piłyby stwardnienia mięsni.

Być może, za rok już będziemy 
się śmiali z tego, że biegi przeła­
jowe nazwaliśmy — w odniesieniu 
do pływaków — eksperymentem. 
Nie wiemy zresztą jakie zbierzemy 
doświadczenia. Robimy znowu je­
dna próbę i zalecamy ją wszyst­
kim- Jakie będą wyniki wykażą 
ponowne badania, wykażą próby 
czynnościowe i ełektrokardiogram. 
Bo pływacy w Poznaniu posłuchali 
rad dr Preisslerą.

Czarne szaleństwo

„Czarne szaleństwo", czyli zawody motocyklowe na żużlu na sta­
dionie miejskim to Bytomiu

Dotychczas Strata i zysk waterpolistów

f ] Tradycji siało sie zadość

TRZY WSPÓLNE MIANOWNIKI
Do pewnego stopnia, biorąc za­

kres ogólny szkolenia, w naszjjm 
sporcie pływackim kierujemy się 
pewną planowością, Istnieją wspól­
ne mianowniki, pływamy przede 
wszystkim wszędzie bardzo dużo. 
To jest pierwszy wspólny mianow­
nik. Drugim jest szkolenie zawo­
dnika w pływaniu wsz.ystkilml sty­
lami, A wreszcie trzeci, najbardziej 
charakterystyczny dla naszego pły- 
wactwa punkt, to szkolenie wszyst­
kich zawodników najpierw ną śre­
dnich i długich dystansach, nawet 
sprinterów.

Sprinterów trenuje się u nas mę- 
iedą o wiele bardziej długofalową 
niż we wszystkich krajach na cą- 
łym świecie. Nasi czołowi trenerzy 
wybrali tutaj, w niektórych wypad 
kach może nawet bezwiednie, me*  
todę najuciążliwszą, lecz na pewno 
skuteczną. Nie mamy sprinterów 
pływających 100 m. poniżej minu­
ty, bo ich jeszcze mieć nie może­
my, bo Ich jeszcze stylowo, do tę­
go wielkiego wysiłku nie przygoto­
waliśmy. Naprawdę wielkich wyni­
ków nie chcemy opjlerać na przy­
padkowości i Improwizacji, ale 
chcemy mieć zawodników, którzy

Budny bramkarz Górnika Radlin — piestkowaniem wyjaśnia 
jedną'z groźnych sytuacji pod swą bramką w meczu z Gwardią 

Kraków.

A jednak biegi przełajowe oka­
zały się dla wszystkich sportowców 
bez wyjątku bardzo pożyteczne, po 
prawiły zdrowotność ogólną. — Co 
czynić?

Radzimy eksperymentować, bo 
rozumujemy następująco: nad zawo 
dnikami pracujemy systemem dłu­
gofalowym. Wychowujemy naj­
pierw atletów, ludzi zdrowych i sil 
r.ych, dopiero potem chcemy mieć 
wśród nich rekordzistów. Biegi 
przełajowe poprawiły zdrowotność 
innych sportowców, powinny zatem 
poprawić także zdrowotność pływa 
ków. A kwestia miękkości mięśni 
jest także względna, bo naszym zda 
niem miękkość i 
polega nie tylko 
nego mięśnia w 
de wszystkim na 
minowaniu czynności mięśni kon- 
trujących, względnie na zmniejsze­
niu pracy tych mięśni do mini­
mum.. T. NOGAJ

* * *
Sprawa biegów przełajowych dla 

pływaków została przypomniana w 
odpowiednim czasie. Zbliżają się 
Biegi Narodowe. W biegach tych 
powinien wziąść udział każdy, obo­
jętnie, czy to sprinter, skoczek, zą-

płynność ruchów 
na twardości da' 
dotyku, ale prze- 
naturalnym wyeli

na turnieju bytomskim 
»porcie grąeze tak szybko tracą for­
mę 1 tak szybko wyłaniają się nowe
talenty!

Łącznie z obozem miał się odbyć 
kurs dla sędziówl także nieodzowny 
wobec zmiany przepisów. Ą przy ją 
kiej okazji jest najlepiej przeprowal 
dzać takie kursy unifikacyjne, jeżeli 
Właśnie nię przy obozach treningo­
wych, gdzie zgromadzeni są wszyscy 
czołowi gracze! Podczas meczów mi­
strzowskich jest na naukę za późno, 
odbywa się ona wtedy przeważnie ko 
szlem wysiłku ząwodników walczą­
cych w pocie czoła o korzystny dla 
siebie wynik. Znając brak inicjaty­
wy Większości zarządów okręgowyęh, 
obawiamy się mocno, że waterpoliśct 
nie znajdą przed rozpoczęciem sezo­
nu okazji do przeprowadzenia należy 
tej, długofalowej ' zaprawy treningo­
wej ,i do rozgrywek przystąpią zu­
pełnie nieprzygotowani. Dla piłka­
rzy wodnych nie było czasu i miej­
sca na basenach przez cały sezon zi­
mowy i prawdopodobnie nię znajdzie 
się i teraz tym bardziej, ze poszcze­
gólne kluby w okręgach nie znalazły 
jeszcze wspólnego jężyką, jężęR cho­
dzi o ogólne zasady szkolenia 1 współ 
pracy.

Nie przeprowadzony do końca tur­
niej bytomski miał jednak dużo cech 
dodatnich. Zobaczyliśmy po raz pierw 
szy męczę, podczas których gracze 
grali wędliig nowych przepisów.

Zasadniczo, jędyną wąźną inowącją

Turniej piłki wodnej 8-mlu miast, 
który miał się odbyć w ubiegłą nie­
dzielę w Bytomiu, był Imprezą do­
brze przygotowaną organizacyjnie, do 
brze przemyślaną, celową, lecz... nie­
stety zbyt późno zainicjowaną.

Na turniej do Bytomia przyjechały 
tylko dwie reprezentacje okręgów 
poza drużynami miejscowymi — Ka­
towic i Bytomia. Przyjechali w sobotą 
poznaniacy — wprawdzie także nie w 
komplecie — a w niedzielę, z jedno­
dniowym opóźnieniem — wrocławia­
nie. Inni nie zdążyli wyrobić sobie 
urlopów 1... po prostu, nie zawiadamia 
jąc nawet 'gospodarzy zawodów, nié 
przybyli.

Turnieju nie dokończono, rzecz ja­
sna, bo przecież nie ma celu przepro 
wadżać go „na silę” przy obsadzie czte 
rech tylko miast, jeżeli turniej ma 
głównie za zadanie wytypowanie naj 
lepszych zawodników do kadry pań­
stwowej. Rozegrano kilka meczów mię 
dzy okręgowych, które były lekcją po 
glądową dla samych aktorów tych 
spotkań. Ci, którzy byij ną turnieju 
obecni, skorzystali na pewno z na­
uki.

Lecz rozwiązanie turnieju krzyżuje 
do pewnego stopnia plany PZP, pla­
ny — jeszcze raz to podkreślamy -- 
bardzo dobrze, lecz późno przemyśla 
ne. Obóz dla najlepszych watęrpoli- 
stów prawdopodobnie nie odbędzie 
się już w tym miesiącu. No, bo jak 
sprawiedliwie wyznaczyć najlepszych 
graczy na obóz, kiedy właśnie w tym

jest przepis pozwalający na pływanie 
po gwizdku sędziego., co jednak 
stwarza możliwości przeprowąazenią 
całego szeregu nowych kómbińąęil, 
a przede wszystkim opracowania wię- 
lu pociągnięć taktycznych. Nowe prż? 
pisy mogą zmienić wiele w układzie 
sil naszych waterpolistów Gracze ną 
si nie byli nigdy zbyt tęgimi taktyką 
ml, do meczów przystępowali bez żąd 
nego. planu gry, toteż i teraz drużyna 
która konsekwentnie będzie dążyli 
do celu i narzuci inicjatywę gry. od­
pracowawszy poprzednio piań faktycz 
ny, da sobie radę z najtęższymi prze 
ciwnikami krajowymi.

Jest rzeczą niezmiernie trudną na 
podstawie kilku meczów stwierdzić na 
pewno, źe wprowadzenie nowych 
przepisów podniesie poziom piłki wo 
dnej i wyeliminuje graczy zbyt po­
wolnych. Poziom piłki wodnej poprą- 
wiał się w Polsce' i poprawia zawśzi, 
tylko w miarę coraz większej chagń 
do pracy naszych graczy. O tym nil 
dy nie zapominajmy. Nowe przepisy 
także stwarzają szereg okazji do u- 
łatwiąnia sobie zadania, gdy przeciw 
nik nie pracuje głową. Zawodników 
powolnych, mało produktywnych,' wjr 
eliminujemy z czołowych drużyn tyl 
ko przez szkolenie licznych kadr, 
przez szkolenie w waterpolu w ogóle 
przez intensywną pracę, do ktprę.l 
nie garną się niestety ani działacze 
ani zawodnicy.

1

Zbiorowy start do piłki podczas meczu Górnik Radlin 
Gwardia Kraków.
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Eksligowcy już w formie
■ Smutek 1 radość 'zawładłfciy «uów 
po czwartej kolejce rozgrywek Ii 'li­
gi piłkarskiej umysłami entuzjastów 
piłkarstwa 1 zapamiętałych zwolenni­
ków barw swych klubów.

Smutno chodzili „wyznawcy” Stąll 
Sosnowiec, niewesołe miny obnosili 
amatorzy wrażeń piłkarskich, dostar 
ćzonych przez Kolejarza Bydgoszcz, 
nie mieli powodów do dumy „przy­
wiązani” do Związkowca Chełmek 1 
Be innych jedenastek drugollgowych.

Za to kibice zwycięzców nie ukry­
wali swej radości, fetując sukcesy go 
spodarzy, którzy w przeważającej 
mierze odsyłali przeciwników be» 
punktów do domu.

W ośmiu meczach miejscowi odpar­
li skutecznie zakusy przyjezdnych 
iW piątej serii rozgrywek zapowiada 
się również przeważnie na zwycię­
stwa gospodarzył

Tarnoyii nie służy atmosfera na wy 
jazdach, W Lipinach i Przemyślu 
przyszło jej „zostawić” punkty óto 
nadarza się okazja by nadrobić ten
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Krakowska 
klasa A

FA WIOSENNYM PÓŁMETKU 
KRAKOWSKA KLASA A

KRAKÓW.
ha wiosennym półmetku 
lwia się następująco:

Krakowska klasa 'A
przedsta-

uszczerbek 1 powiększyć dotychczaso 
wy dorobek. Załęży to tylko od tego, 
Bzy częstochowskie Ogniwo zbyt ła­
two zgodzi się lia te zamiary.

Włókniarz Częstochowa, mimo po­
rażki w lokalnych derbach, nie zosta 

%łł złego wrażenia. Natomiast jego 
najbliższy przeciwnik I.ublinianka, 
nie wzbudza chwilowo zaufania. Spo­
dziewać się przeto należy, że raczej 
Włókniarz zapisze pierwsze w tym se 
zonie zwycięstwo w kronice klubo­
wej.

Związkowiec Chełmek zaprasza 
Stal Katowice. Okaźe się, czy ostat­
nia porażka dhęlmlan w Bytomiu spo 
wodowana była'tylko chwliówym kry 
Zysem formy, czy też zespół ten będzię 
spadał po szczeblach tabelki klasyfi­
kacyjnej. Piłkarzę Katowic będą tęgo 
najlepszym sprawdzianem. ' '■

Ogniwo Bytom na ostatnim meczu 
robiło ze Związkowcem dosłownie ęo 
chciało. Wypada więc dodać, że 'tym 
razem bytomiacy jadą do Przemyśla 
po łatwy odbiór dwóch punktów. 
Trzeba by już specjalnego splotu wy 
pąrików by leaderowi nie udąło się 
pokonać przemyskiego Kolejarza.

W Lipinach po raz drugi z rzędu 
oglądać będziemy przedstawiciela 
Przemyśla. W tę niedzielę Związko­
wiec ufny w siły po zwycięstwie nad 
Tąrnpylą, spróbuje miejscowych zmu 
sie do uległości.

W dąlekim Szczeclnię Budowlani 
Świdnica spodziewają aię walczyć jąk 
równy z równym z miejscową Gwar-

dią. Umacnia ich nadzieje w niema­
łym stopniu' występ graczy, korzysta 
jącyeh z prawa amnestii.

Kolęjarz Bydgoszcz chce na wła­
snych torach podważyć fundamenty 
Budowlanych z Wybrzeża. Trudna to 
będzie sprawa, ponieważ dawni li­
gowcy robią postępy i zdradzają 
wzmożoną ochotę na .powrót do eks­
traklasy

Reprezentanci Łodzi w drugiej lidze 
— piłkarze Widzewa nie okazują od­
powiednich walorów zapewniających 
tak konieczne punkty. Jak dotych­
czas wynieśli z czterech meczów tyl­
ko gorycz porażek. Może z sosnowiec 
ką Stalą przełamią z|ą passę, choć 
właściwie zespół Zagłębią stanowi lep 
fzą‘ 1 bardziej stylową drużynę. .

Na swoim boisku radomlacy nie o- 
bąwiają się nikogo. Próba Sil Z toruń 
skim Kolejarzem1 winna to potwier­
dzić, gdyż odmłodzona drużyna Toru 
nia nić umie jeszcze 'dostatecznie wy 
kokzystać nadarzające się momenty 
podbramkowe.

Dobrą opinią cieszył się w ubieg­
łym roku Kolejarz Ostrów, w bieżą­
cej kadencji nie wiedzie się tej dru­
żynie. Mówi o tym aż nazbyt dosad­
nie tabelka — zero punktów po czte­
rech spotkaniach. Wydaje się, żę naj 
bliższy przeciwnik Kolej arża — Włók 
niarz Chodaków nie przerasta go aż 
o tyłę umiejętnościami piłkarskimi, 
by z całą pewnością można przesą­
dzić kwestię zwycięstwa •— pa rzecz 
Włókniarza.

GRUPA ]

Włókniarz Korona 
Spójnia Kraków 

I LZS Bieżanowianka 
i Spójnia Okocim

Gwardia I-b Kraków 
Unia Mościcę 
Kolejarz Nowy Sącz 
Związkowiec Prądnik 
Związkowiec Zemb. 
Budowlani Kraków

GRUPA

I.

II.

Unia Groble Kraków 
Stal Chrzanów 
Budowlani Łobzów 
Unia Bor(?k 
Ogniwo Cracovią 
Kolejąrz Kraków 
Unia Oświęcim 

..hinle.rarz Plaszów

I-b

14 21 24:9
14 20 33:15
15 19 27:19
14 16 24:15
14 15 21:15
15 15 29:25
15 15 20:25
15 12 24:29
14 7 24:43
18 8 12:43

14 17 22:15
14 .17 29:24
13 15 37:26
14 15 16:13
13 15 24:22
13 14 30:20
13 14 19:16
14 . 10 22:29
14 10 17:36
14 9 16:37

Tabeli ligowej grożą wstrząsy
Tajemnica niepowodzeń Gwardii

Za sensację dużego kalibru przy­
jęła opinia porażkę Gwardii w Ło­
dzi. Dość uzasadniona była dotąd 
opinia, że mistrz Polski jest rów­
nie groźny na obcym jak i na włas 
nym terenie. Ostatnia niedziela wy 
kazała, iż zdanie to da się obecnie 
zastosować do... słabości Gwardii. 
Po przegranej na wyjeździe, Gwar­
dia skolei wykazała, że nie większe 
walory przedstawia i na własnym, 
krakowskim boisku. Górnik wy­
wiózł z niego obydwa punkty, nie 
pozostawiając żadnych wątpliwości 
co do słuszności takiego zakończe­
nia meczu. Był poprostu drużyną 
wyraźnie lepszą.

DLACZEGO MISTRZ GRA ŻLE?

Nie jest powiedziane, że mistrzo­
wie nie mogą, że nie wolno im prze 
grywać, Ale nie bez znaczenia jest 
styl, forma, w jakiej to czynią. 
Szczególnie gdy stanowi ona nieja­
ko wykładnię ogólnego poziomu na 
szego futbolu. Dałoby się na przy­
kładzie Gwardii ustalić nie jedną 
z przyczyn braków postępu polskie 
go futbolu. Gwardia ma przecież 
dobrego trenera (Kuchynkę), ma 
wszystkie warunki do solidnego, ra 
cjonalnego treningu, jej gracze na­
leżą do grupy utalentowanych, a 
nawet niepoślednio utalentowanych 
piłkarzy, czegóż więcej trzeba, by 
drużyna grała dobrze? Można by 
sądzić, że istniały błędy w przygo­
towaniach do sezonu i teraz mszczą 
się one, ale przecież Gwardia dość 
starannie podeszła do obowiązku 
przygotowania swych piłkarzy. By­
ły obozy, wyjazdy w góry, męczę 
sparringowę. Nikt nie uwierzy, że 
zniknęły nagle umiejętności piłka­
rzy, bliższym prawdy jest twier­
dzenie że nie wszyscy ,,gwardziści” 
z jednakową silną wolą i amhicją 
ehcą je wykorzystać, użyć w grze. 
Faktem jest, że Górnik zaimpono­
wał krakowianom właśnie wolą 
zwycięstwa, ambicją, które to ce­
chy bynajmniej nie były istotnymi 
elementami w grze zespołu gospo­
darny.

Poświęciliśmy wiele uwagi poraź

Bieg „Trybuny Robotniczej"
KATOWICE. Urządzane biegi na 

przełaj z inięjątywy i o nagrody 
wielkich pism w wielu usportowio­
nych krajach stały się już trady­
cją. Z tymi właśnie biegami łączy 
sic największe zainteresowanie lek­
koatletów i one są najlepszą pro­
pagandą tego pięknego i podstawo­
wego w kulturze fizycznej sportu.

Za przykładem bratnich krąjo-

wych pism, „Trybuną Robotnicza” 
urządza 30 bm. w przędędniu 
Święta Pracy pierwszy bieg na 
przełaj. Wejdzie on w stały pro­
gram ważniejszych imprez polskiej 
lekkoatletyki.

Bieg ten będzie miał również do 
spełnienia wielką rolę polityczną. 
Wchodzi bowiem w skład imprez 
sportowych i uroczystości związa-

Kroków wzmacnia Wrocław

do biegu można stwier- 
wezrną w n;m udział re- 
masy młodzieży i sportow

ce mistrza Polski z tego prostego wywania gry. ma wszystkie szanse 
ją ’się ną długo na foteluwzględu, że z nim, z jego zawodni­

kami wiązało się wiele nadziei na 
podniesienie poziomu naszego fut­
bolu, na zlikwidowanie wielu kło­
potów kapitanatu. Nie wątpimy 
zresztą, że obecny kryzys ma w 
Gwardii charakter przejściowy i że 
znajdzie ona właściwe środki na 
wyzyskanie w grze wszystkich wa­
lorów, jakie przedstawiają jej za­
wodnicy.

MISTRZ PRZEGRAŁ, 
ROZGRYWKI TOCZĄ SIĘ DALEJ

Reflektory skierowały snopy 
światła na inne drużyny — leade­
ra tabel: Związkowca — Garbarnię 
na Górnika radlińskiego, Ruch, a 
w pewnej mierze — również na 
Ogniwo — Cracovię.

Garbarnia strąciła punkt w spot­
kaniu z outsiderem. Nie wystawia 
to najlepszego świadectwa jede­
nastce leądera, skoro wybitnie, tej 
wiosny, słaba forma warciarzy jest 
rzeczą ustaloną. W Poznaniu, o- 
bok potwierdzenia wysokiego za­
awansowania technicznego krako­
wian, wyszła jeszcze raz, na jaw 
bezproduktywność kombinacji ich 
kwintetu ofensywnego. Znów ma­
my do czynienia z problemami tak 
tycznymi, które fatalnie ciążą na 
lidze piłkarskiej. Na cóż zda się 
najefektowniejsza koronkowa ro­
bota. gdy nie i 
strzał, o który przecież chodzi w 
każdej akcji. Na eóż zdadzą się wy­
siłki całego zespołu skoro napast­
nicy nie umieją wykorzystać naj­
większej nawet przewagi!

umocnień: 
leadera.

ZŁY
Chodzi 

czasowa 
stników sprawia, iż tracą oni agre­
sywność, bojowość, zatracają cha­
rakter napastników do tęgo stopnia 
że wielu liniom ofensywnym z wa­
haniem dalibyśmy miano ataku. 
Tak mało widzi się elementów ata­
kowania na naszych boiskach!

O tym jak to zjawisko jest groź­
ne w skutkach świadczą występy 
młodych nabytków ligowych zespo­
łów. Piechaczek jest utalentowa­
nymi piłkarzem, Umie już więle — 
ale tylko raz w ciągu dwu meczów 
ciał próbkę swych umiejętności 
strzeleckich. Poza tym błąka się 
między rolą łącznika w napadzie 
—- a pomocnika, blokującego do­
stęp do włąsnęj bramki.

Pięchaczek nię jest odosobnio­
nym przykładem — powołać się 
można na doświadczenia łódzkich 
młodzików Olejniczaka i Zygmun- 
cika, aby sprawę ograniczyć wyłącz 
nie do zespołów ekstraklasy.

PRZYKŁAD DZIAŁA 
wreszcie o to, że dotych- 
màniera większości napa-

RENESANS RUCHU
Powiedzieliśmy wyżej, iż uwagę 

zwróciły na siebie również Ruch 
a Łun „ •* Cracoyia. Pierwszy w całej roż-

"kończy1 " ieJ™ celny ciągłości potwierdził opinię wywie­
zioną po meczu z Gwardią i gładko 
pokonał Włókniarza, Istnieją wszy­
stkie dane, aby tp zwycięstwo przy 
jąć za znak renesansu drużyny, 
kwestią jest tylko czas trwania tej 
gwałtownej poprawy.

A Cracovia strzeliła 3 bramki, co 
zważywszy na jej dotychczasowe 
osiągnięcia, jest wyczynem nielada. 
Być rfioże i w tym zespolę doko­
nał się pewien przełom,’ który po­
nownie postawiłby Cracovię w rzę­
dzie poważnych pretendentów 
tytułu.

Śladami krakowskiej
„KORONKI”

Na ścieżki Garbarni wszedł na­
pad Budowlanych z Chorzowa, Nie 
da się powiedzieć ile razy piłka 
zmieniła posiadacza, nim atak cho 
rzowian posunął się o parę metrów 
w kierunku bramki przeciwnika. 
Podań było tyle, że zdziwieni o- 
brońey Górnika bytomskiego zrezy­
gnowali z walk na przedpolu i o- 
czekiwali na przeciwnika w rejonie 
|>ola karnego, gdzie skutecznie lik­
widowali ataki, Ani jednego kroku, 
ani jednego prostopadłego podania 
— oto główne cechy, gry dobrej 
skądinąd drużyny Budowlanych..

Zwracamy na tę momenty uwągę 
ponieważ wydaje się, że "przecież 
pewnego dnia sami gracze dojrzą 
bezcelowość takiej taktyki a wte­
dy... gwałtownie może się zmienić 
układ sił w lidze. Naszym zdaniem 
Budowlani predystynowani są (jo 
Gdegrąnią daleko powążnięj?zęj ro­
li, niż ną to wskazuję ich obecna 
pozycja. Również Garbarnia, po u- 
sunięciu nawyków do przękombino

do

TRZESZCZĄ SZCZEBLE 
LIGOWEJ DRABINY

'Tabela mistrzostw ijąrążona 
w niedzielę na gwałtowne wstrzą-

sy. Zdarzyć się może, iż okupujący 
piąty jej szczebel Kolejarz Poznań 
wywinduje się nawet na pierwsze 
miejsce, z którego, poza nim, mąją 
nadzieję zepchnąć Garbarnię oby­
dwa zespoły Górników i Ogniwo 
Cracoyia.

Ta ostatnia właśnie zmierzy się z 
Garbarnią. Podział punktów w tym 
meczu wydaje się najbardziej real­
nym rezultatem, ale gdyby prawdą, 
było, iż napastnicy Ogniwa za 
swój pierwszy obowiązek uważają 
od tygodnia strzał na bramkę 
łatwo zdarzyć się może, iż zapew­
nią oni swemu zespołowi pęłpy suk 
ces. Nazwiska defensorów Craco- 
v:i sprawiają, iż nader ostrożnie od 
nosimy się do możliwości ataku 
Garbarni, chociaż Nowak i Bożek 
znają zapewne sposoby jak prze­
łamać nawet taką zaporę.

Górnik bytomski podejmować hę 
dzie Gwardię i wobec ostatnich 
meldunków z Krakowa raczęj go­
spodarzom przypisać należy więk­
sze szanse w tym meczu, zwłaszcza, 
iż w ub roku potrafili onj wywal­
czyć w podobnych okolicznościach 
dwa punkty.

Górnika radlińskiego czeka zada­
nie o tyle łatwiejsze, o ile Wartą 
jest w tej chwili słabszą, od Gwar­
dii, co nakazuje przewidywać pew­
ne zwycięstwo gospodarzy.

Ruch po zwycięstwie nad Włók­
niarzem, zmierzy się w Chorzpwie 
z Legią. Świcarz i Ochmański nie 
wiele wnieśli do drużyny warszaiy- 
skiej, toteż liczyć należy, żę ślą­
zacy odniosą zwycięstwo.

Kolejarz poznański mniej w'ęcej 
rok temu rozgromił w rekordowym 
stosunku łódzkiego Włókniarza. O 
powtórzenie takiego rezultatu bę­
dzie tym razem trudniej, ale go­
spodarze są zdecydowanymi fawo­
rytami i powinni zapewnić sob.ę 
dalsze dwa punkty.

Budowlani wyjeżdżają 
wy, gdzie zmierzą się 
Drużyna stołeczna staję 
kim zadaniem. Będzię

jest.

do Wą-rssą 
ż Pólouią. 
przed cięż 
j*j  bąrfąo 

ciężko wywalczyć zwycięstwo, tym 
bardziej, że chorzowiąnie rokują 
nadzieje dalszej znacznej poprawy.

Jak grali ze sobą 
w ubiegiych latach

W ROKU 1948

Polonia Warszawa — Budowlani
Chorzów 1:0 i <:1-

Kolęjarz Poznań — ŁKS Włók' 
niar? Łódź 3:3 i 1:3.

RueJj Chorzów — Legią Warsza­
wa 2:4 i 3:3.

Bytom — Gwardia Kra- 
grali).
Radlin — Warta Poznań

KRAKÓW. W piątek 21 kwietnia 
Ódóędzie'Ląię we Wrocławiu nieć? 
Wrocław — Praga w piłce koszyko­
wej męskięj i żeńskiej. Z jomęcą 
Wrocławiowi pńyęhoSz; Kraków, 
który wydatnie wzmocni drużynę 
wrocławską, wysyłając ną polece­
nie P7.KSS swoich „najlepszych".

Do Wrocławia wyjechali; Kp- 
szykarki, Łaptaś, Mamińska,

Kowalewską, Kięrżanek, Bulżanka, 
Szeligięwicz.ówna, Iląrtwich, Zęich 
terówna, Dudek i Lelek oraz ko­
szykarze: inż. R. Ciesielski, Pacułą, 
ludzik, Laąjta, Będkowski, Kową-! 
lówka, Dąbrowski, Michalak, 
wro, Poburka. Kozdruj,

W a- 
Z 

drużyną wyjechali kierownik Ber- 
wit, trener Kopowiąki i kpt. zw. I 
Rybka. 1

nyęh ze Swiętęm 1 Maja. A święto 
to będzie w tym roku miało szcze­
gólnie doniosły charakter.

Na starcie biegu „Trybuny Ro­
botniczej” nie zabraknie na pewno 
żadnego z uświadomionych sportow 
ców śląskich i z napływających 
zgłoszeń 
dzić, żę 
kordowe 
ców.

Bieg „Trybuny Robotniczej” ro­
zegrany zostańię w czteręch kate­
goriach: seniorów ną dystan&ie .5 
km., juniorów 2,5 k’m., starszych 
panów 1 km. oraz kobiet 1 hm. 
Start do biegów wyznaczono przy 
remizie tramwajowej w parku Koś­
ciuszki. meta zaś znajdować się bę­
dzie na boisku Gwardii.

Program hokeistów na trawie
I LIGA

Katowice, Po dwutygodniowej 
przerwie 1 ’ w nadchodzącą sói 
bolę, niedzielę odbędzie się trzecia 
kolejka rozgrywek ligi hokeja na 
trawie.

22 BM. walczą: Ogniwo Cieszyn

— Związkowiec Poznań oraz Budo 
wlani Bielsko — Chrobry Qnię?no, 
a 23 RM. Kolęjarz Gniezno — Zw'ą 
zkowiec Środa, Włókniarz Poznań 
Stal Pozpaii, Ogniwo Cieszyn — 
Chrobry Gniezno, Budowlani Biel­
sko — Związkowiec Poznań,

Górnik 
kńw (nie

Górnik
?:3 i 1:5.

Garbarnia — Cracovią ?:? i 8:2.

W ROKU 1949

Bolonia Warszawa •— Budowlani 
Chorzów 4:1 i 0:3.

Kolejarz ' Poznań — ŁKS Włók“ 
niarz Łódź 8:1 i 1:4.

Unia Ruch Chorzów — Legia 
Warszawa 3:2 i 0:2.

Górnik Rytom — Gwardia Kra" 
ków 1:4 i 2:0.

Górnik Radlin — Związkowiec 
Warta Poznań (nie grali).

Związkowiec Garbarnia — Ogni­
wo CracoYia (nie grali).

Szczakowianka
iärz Trzebinia

i



Akademicy szczecińscy 
na zawodach na wsi

SZCZECIN. w ramach systematycz 
n'c prowadzonej przez AZS akcji lą 
czi.ości miasta ze wsią, ekipa sportow 
eó.w bawiła w Goleszowie, gdzie ro- 
zewata zawody lekkoatletyczne, pił-
k. . skie i siatkówki z tamtejszym
l. .z 1-em. Akademicy wygrali siatków­
kę 2:0, rezerwa AZS-u przegrała mecz 
P :?i nożnej 3:2 (1:1). a w zawodach 
lekkoatletycznych padiy dobre wyni­
ki.

Miotacz LZS-u Zajączkowski rzucił 
Oszczepem 50.05 in_. a jego kolega klu 
bowy Jagiełło 42,07 — Zajączkowski 
wygrał tez kulę wynikiem 12,10 m. 
przed Pachołem (AZS) 11,99. Dysk wy 
grał Pachoł wynikiem lepszym od re 
kordu okręgu 38,40 m. przed Zającz­
kowskim 33,15 m. Bieg 109 m. wygrał 
Zujewicz (AZS) 11,8 przed Roszaklem 
(LZS) 12.2. Skok wzwyż — 1) Bury 
(Budowlani Szczecin), ’,60. 2) Pachół 
1,60, 3) Baszyński (l.ZS) 1,55 m.

Generalne poprawki do tabeli „Sportu“
y — W

wnieśli zapaśnicy na mistrzostwach w Toruniu
Mistrzostwa zapaśnicze w Toru­

niu były godnym zakończeniem te­
gorocznego bogatego sezonu.

MILOWY KROK NAPRZÓD
Obserwatorzy turnieju o mistrzo­

stwo Polski stwierdzili jednogłoś­
nie, iż poziom zapaśnictwa podniósł 
się w sposób widoczny. Pocieszają­
cym objawem jest przede ■wszyst­
kim wielka ilość młodych talentów. 
Starzy mistrzowie przegrali poje­
dynek z młodą gwardią, która tri­
umfowała na całym froncie. Zapa­
śnicy nasi zrobili milowy krok na­
przód, a postęp będzie stały, bo­
wiem kadry zawodnicze zwiększą 
s ę w najbliższej przyszłości o za­
paśników Ludowych Zespołów Spor 
towych, a w ośrodkach posiadają­
cych drużyny ligowe młodzież co­
raz liczniej zapełnia sale treningo­
we.

FOPRAWKI DO KLASYFIKACJI
Przed dwoma tygodniami ogłosi­

liśmy na łamach „Sportu” klasyfi­
kację najlepszych zapaśników. Za 
podstawę przy układaniu listy słu­
żyły wyniki uzyskane przez po­
szczególnych zawodników w spot­
kaniach ligowych, mistrzostwach 
okręgowych i turnieju związków za 
■wcdcwych.

Nie wszyscy leaderzy tabeli zdo­
łali obronić swe przodujące poży­
cie. Wielu w bezpośrednich poje­
dynkach musiało uznać wyższość

swych przeciwników sklasyfikowa­
nych na niższych miejscach.

Utrzymał się na pierwszym miej­
scu w wadze muszej Sznajder. Mło 
dy zawodnik swarzędzkiej Unii o- 
kazał się bezkonkurencyjny w naj­
lżejszej wadze. Zrobił on znaczne 
postępy, jest dobrym technikiem, a 
gdyby był silniejszy fizycznie, stał­
by się zapaśnikiem wysokiej klasy.

Szkoda, że nie startował Rokita, 
którego w ostatniej chwili kierow­
nictwo mistrzostw nie dopuściło do , 
walk z powodu rzekomej nadwagi. ,

Na drugim i trzecim miejscu u- , 
plasowali się także przedstawiciele ( 
młodego pokolenia zapaśniczego ‘ 
Swiętulski i Ciszewski.

Mistrz związków zawodowych 
Gądziik zawiódł w Toruniu, Ślązak 
posiada stałe trudności z wagą i ro 
hienie jej osłabiło go mocno fizycz 
nie. Tytuł mistrza Polski zdobył ■ 
Smól z Wrocławia, a na dalszych 
miejscach uplasowali się Kisiel i ! 
Szczepaniak. Sukces wrocławianina 
jest dosyć niespodziewany, tak jak i 
i brak w pierwszej trójce Gibasa.

Tobola, zeszłoroczny mistrz wagi ■ 
koguciej, okazał się także najlep­
szy w piórkowej. Ślązak nie był w 1 
najlepszej formie na mistrzostwach 
toruńskich mimo to pierwsze miej- i 
sce zdobył w sposób bezapelacyjny. ' 
Zawód sprawił Klorek.

Wśród lekkich układ sił uległ 
tylko niewielkiemu wahaniu. Stró- ; 
żek potwierdził w Toruniu, iż znaj i 
duje się w bardzo dobrej formie

Znamienne wyznanie laika

Polski w podnoszeniu ciężarów na rok 1950. Od lewej ku prawej stronie: Kaczmarczyk (Śląsk), Skowronek (Śląsk),rOLSKl HU f .51,1

cipała (Śląsk), Trulkowski (Kra ków), Dajnowicz (Gdańsk) i Hajdek (Pomorze).

Zobowiązania
KRAKÓW. W związku ze zbli­

żającym się Świętem Pracy, ws 
wszystkich świetlicach sporto­
wych w Krakowie i na terenie 
województwa odbywają się ze­
brania sportowców, na których 
zapadają rezolucje o konkret­
nych zobowiązaniach dla uczcze­
nia Święta Pracy w dniu 1'Maja.

Członkowie KS Związkowiec 
w Krakowie zobowiązali się m. 
inn. do zorganizowania sekcji pły 
wackiej i gimnastycznej w swo­
im klubie, do stworzenia wzoro­
wo urządzonej świetlicy sporto­
wej oraz do gremialnego udziału

(Śląsk),Mistrzowie (Kraków), GołaśPolski w zapasach na Tobola (Śląsk), Stróżek

I

praw ej stronie: Sznajder (Śląsk), Sm ul (Wrocław), 
Radoń (Kraków), Maruszew ski (Śląsk) i Jończyk (Gdańsk).

i zdobył pierwsze miejsce. Jego 
najgroźniejszy przeciwnik Święto- 
sławski znalazł się na trzecim miej 
scu wyprzedzony przez Wiciaka. — 
Kusz, który miał zwycięstwo nad 
Wiciakiem wycofał się z zawodów 

z powodu poważnej kontuzji rę­
ki.

Jak już podawaliśmy, nagrodę 
dla najlepszego zawodnika turnieju 
zdobył mistrz wagi półśredniej Go­
łaś. Sukces Gołasia jest tym god­
niejszy podkreślenia, :ż startował 
on z bolesną kontuzją. Gołaś był 
doskonale przygotowany do mi­
strzostw i zasłużenie zdobył nagro­
dę dla najlepszego zawodnika tur­
nieju.

W wadze średniej, pod nieobec­
ność Gołasia, tytuł zdobył Radoń. 
Dużą niespodzianką jest druga po­
zycja „weterana” Kuligowskiego II, 
który walczył z dużą dozą szczę­
ścia.

Mistrz wagi półciężkiej Maru- 
szewski doszedł do szczytowej for­
my. akurat w okresie mistrzostw. 
Już po turnieju związków zawodo­
wych spodziewano się, iż zrobi on 
niespodziankę w Toruniu. Czwarty 
w naszej klasyfikacji Nowaczyk 
skorygował „pomyłkę” i zdobył ty­
tuł wicemistrzowski. Wielkie na­
dzieje na przyszłość rokuje Lenart, 
młody zawodnik łódzki, który wy­
grał m. in. z mistrzem Matuszew­
skim i Bajorkiem.

Trzeba zaznaczyć, że jeden z do­

Gromki śmiech wtórował mojej, 
jak mi się wydawało, dobrze sfor­
mułowanej odpowiedzi.

Jakiś młodzieniec, widząc we 
mnie zupełnego laika sportowego, 
objaśnił mnie, że ścina się przy 
siatkówce. Że jest to zagranie koń­
czące całą akcję. Ze z tego padają 
punkty. I który zespół zdobędzie 
więcej — zostaje zwycięzcą.

Niemrawo się czułem po tym 
pierwszym zetknięciu z „zasiedzia­
łymi” już wczasowiczami. Rano pó 
śniadaniu wszyscy „na wyrywki” 
mknęli nad morze. Na sypkim pias 
ku budowali „grajdołki” — takie 
warowne mury osłaniające plażu­
jących przed wiatrem. Część — mię 
dzy dwoma słupami rozwieszała 
jakby sieci rybackie 1 przerzucała 
przez nie piłkę.

Większość jednak zanurzała się 
w Bałtyku. Umiejący pływać uży­
wali do woli rozkoszy poruszania 
się w wodzie. Nieobeznani w tej 
sztuce uczyli się pod kierownict­
wem instruktorki).

Zastanawiałem się, po co wła­
ściwie tak się męczyć, niepotrze­
bnie tracić energię. Chodziłem zły 
na siebie. Czułem się jak niepotrze 
bny człowiek. Wszyscy mieli dosko­
nałe apetyty, a mnie ten sport za­
truwał życie. Wreszcie zdobyłem 
się na męską decyzję. Zgłosiłem 
się do kierowniczki z prośbą przy- 

mieni słonecznych i ożywczego po­
wietrza. »■

Od paru miesięcy zmieniłem je­
dnak cały ten błędny osąd, wywo­
dzący się, jak się okazało, z nie­
znajomości przedmiotu.

W sierpniu ub. roku otrzymałem 
urlop i skierowanie na wczasy. Do 
jednej z pięknych miejscowości 
nadmorskich.

Podróż przeszła gładko, choć w 
pociągu nie było za luźno. W punk 
cle rozdzielczym FWP usłużna kie­
rowniczka w tempie „szybkościo­
wym” załatwiła konieczne formal­
ności. Wkrótce umieściłem się w 
schludnym pokoiku, dzieląc 14-dnio 
wy pobyt z młodym, wiecznie sko­
rym do kawałów i żartów ręba­
czem strzałowym z jednej ze ślą­
skich kopalń.

Wieczorem przy wspólnej kolacji 
ogarnął mnie,.ogólny nastrój, panu­
jący w domach wczasowych. Bez­
troskie rozmówki umilały akt spo­
żywania posiłków. Tuż obok mnie 
siedziała instruktorka ośrodka czu­
wająca, by wczasowicze nie spę­
dzali bezmyślnie dni odpoczynku, 
Z podziwem patrzyłem na jej sma­
głą twarz, wysportowaną sylwet­
kę. Z modryęh jej oczu padały czę 
sto wesołe błyski. Był to uśmiech 
człowieka, który jest zadowolony 
z siebie, bo wie, że wypełnia obo­
wiązek, tworzący ważny fragment 
życia społecznego.

■ Siedziałem, onieśmielony. Tyle 
okazów zdrowia wokół mnie — aż j?ć-a i mnie w poczet „żabkują- 
było nieprzyjemnie. Nie wiedzia­
łem jak rozpocząć rozmowę, by niie 
popsuć tej zgranej gromadce miłej 
zabawy.

— Czy obywatel dobrze pływa f 
umie ścinać? — zagadnęła mnie in­
struktorką ośrodka.

Postanowiłem ukazać Się w jak 
najlepszym świetle. Zaskoczyć od­
powiedzią, błysnąć w miarą możli­
wości przystosowanym do okolicz­
ności dowcipem, gdyż nie chciałem 
się stać kozłem ofiarnym tego tur- 
nusowego zespołu.

•— Nie pływam, ponieważ lekarz 
zalecił mi dietę. Nie wolno mi uży­
wać słonych potraw, szkodzi mi to, 
dlatego nie wchodzę .do morskiej 
wody. Mógłbym nieopatrznie poł­
knąć łyk wody, co przy większej 
fali jest bardzo możliwe. Po co 
niepotrzebnie ryzykować, chyba le 
piej tego uniknąć. Co do ścinania, 
to uważam, że kryje się za tym ja­
kiś kawał. Nie dam się tak łatwo 
nabrać. W pracy mnie cenią — są­
dzę, że j tu nie spotka mnie pod 
tym względem zawód.

cych” w pływaniu.
I o dziwo. Poszło mi zupełnie łat 

wo. Nawet z zanurzaniem głowy nie 
było tak trudno. Po kilku lekcjach 
instruktorka stwierdziła, że robię 
postępy i to niespodziewanie szyb­
kie. Pewnego dnia, był to może 
piąty mego urlopu, zauważyłem, że 
utrzymuję się o własnych siłach na 
powierzchni. Bez odbijania się od 
piaszczystego dna — bez niczyjej 
pomocy. Samopoczucie moje wzro­
sło niepomiernie. Trafiło mi 
wreszcie do przekonania zdanie, że 
uprawianie tej gałęzi sportowej 
daje dużo zadowolenia, a co waż­
niejsze, dodaje nowych sił człowie­
kowi pracy.

Opuszczając po ukończeniu ■wcza­
sów ten śliczny zakątek nad pol­
skim morzem,_____ ___ .,,„..1,1—
wałem mojej nauczycielce, która 
wskazała mi 
drogę i dała 
wczasach i po pracy fiie zapominać 
o ćwiczeniach sportowych.

Marek WOJNICZ

serdecznie oodzięko-

nieznaną przedtem 
wskazówkę, by na

brych naszych półciężkich Pielorz 
(Śląsk), który pretendował do ty­
tułu mistrza doznał poważnej kon­
tuzji w finale i wycofał się z tur­
nieju. Do czasu kontuzji Pielorz 
wygrał wszystkie swe walki na ło­
patki.

Mistrzem wszechwag został Joń­
czyk z Poznania. Zdystansował on liicyjna jak w poprzednich latach, 
wszystkich starszych od siebie ru­
tynowanych rywali, wykazał duży 
talent, dobre wyszkolenie technicz­
ne. Największym jego sukcesem 
jest pokonanie eksmistrza Polski 
Glińskiego. Jończyk obok Toboły 
i Gołasia stanowić będzie w przy­
szłości jeden z najsilniejszych punk 
tów w naszej drużynie narodowej.

• * 
zainteresowanie 

oczywiście, walki 
pomorskich. Nie- 
oni dostarczyli to-

Znamienną relację zawiera ostat­
nio przez nas otrzymany list. Au­
tor, jeden z ogromnej plejady lu­
dzi pr.iey. opisuje swoje przeżycia, 
'.ska. 'jic przy tym, jak dobitnie 

łączy się kultura fizyczna z pracą. 
Iluż bowiem jemu podobnych, ślę­
czących nad biurkiem lub fizycz­
nie zatrudnionych, nie doznało je­
szcze dobrodziejstw, płynących z 
uprawiania cwiczeń cielesnych.

U progu rozpoczynającej się ba­
talii c zwycięskie i przedterminowe
zrealizowanie planu sześcioletniego, 
kultura fizyczna i sport, jako czyn­
nik pomnażający siły twórcze kla­
sy robotniczej ma szczególnie waż­
ką relę do wypełnienia. Zamieszcza 
my w pełnym brzmieniu list w 
przeświadczeniu, że będzie on wska 
zówką dla tysięcy sportowców, 
me dostrzegających jeszcze, że o- 
bok nich, w biurze przy warsztacie, 
w hucie i kopalni pracują ludzie 
n e znający sportu, dalecy od wy­
chowania fizycznego. Ci ludzie 
muszą być dla sportu zdobyci, taki 
jest właśnie sens upowszechnieni 
kultury fizycznej.

W ubiegłym roku zawiązało się 
przy naszym zakładzie pracy koło 
sportowe. Nie przykładałem do te­
go wydarzenia zbyt wielkiej wagi, 
ani nie okazałem tej nowej komór- 
Jce na naszym terenie większego za­
interesowania. Nie znałem się na 
'doniosłości zagadnień kultury fi­
zycznej i sportu, a poza tym po- 
thłaniała mnie praca przy biurku 
w charakterze rysownika — dająca 
lni zadowolenie i możliwości 
Zarobkowe. Wieczory spędzałem w 
świetlicy, lub wypełniałem swój 
wolny czas niedługimi spacerami i 
rozmyślaniami, jak ulepszyć styl 
pracy, by dała jak największe ko­
rzyści.

Stałem zdała od żywo rozwijające­
go się ruchu sportowego. Tylko cza 
sem obiły mi się o uszy zdania o ta 
kiej czy owej imprezie o jakichś ma 
Ec.wych okcjach, których właściwy 
sens był dla mnie — do czego się 
zresztą przyznają — obcy i daleki. 
Możliwe, że na taki stosunek do 
spraw ćwiczeń cielesnych • wpłynę­
ła moja dość wątła budowa ciała i 
pewna wrażliwość, oparta co praw­
da na bardzo niesłusznych prze- 
elankach. Od wczesnej młodości : 
wmawiałem sobie, że jestem słaby, i 
nieprzydatny do większych wysił­
ków fizycznych. — nie wiedziałem ! 
jak dobroczynny wpływ na zdro­
wie wywiera przebywanie na wol­
nej przestrzeni pod działaniem pro-

Między
TORUŃ. Dwudniowa batalia 

najsilniejszych ludzi w kraju 
wywołało wśród miejscowych 
zwolenników ciężkiej atletyki 
zrozumiałe zainteresowanie. — 
Przez dwa dni mistrzostw, wal­
kom przyglądał się pełny kom­
plet widzów.

*

Największe 
wzbudziły 

zawodników 
stety właśnie 
ruńczykom największych rozcza 

‘rowań. Wszyscy, za wyjątkiem 
młodego Ciesielskiego, odpadli 
już w przedbojach.

* » * *

Tak komplet sędziowski jak i 
zawodnicy byli zgodni co do 
opinii w sprawie organizacji 

mistrzostw. Była ona rzeczywi­
ście wzorowa.

' * * *

Ogółem startowało 91 zapaśni 
ków. 1 Walki w pierwszym 

dniu rozpoczęły się o godzinie 
12.15 i trwały do 23.25. Nieco 
długo. Ale w Katowicach w ro­
ku ub. przeciągnęły się one do 
świtu. Lepiej było w drugim 
dniu. Rozdanie cennych nagród 
nastąpiło już o godzinie 19,30. 
Uroczystość tę zaszczycił swoją 
obecnością protektor mistrzostw 
— wojewoda 
Kubecki.

•

Najcięższym zawodnikiem był 
sympatyczny krakowianin — 

Głowiak. Waga — 106 kg. Ndj 
lżejszym jego krajan — Machaj 
50 kg.

pomorski L.

* *

Baran i Nowak
Pięciu nowych piłkarzy wpisało 

się na listę strzelców, przy czym 
Kuczyński (Cracovia) i Rurański z 
miejsca awansowali do grupy le­
gitymującej się dwoma zdobytymi 
bramkami.

Ostatniej niedzieli padło 16 bra­
mek, w tym 2 z karnego (Cieślik i 
Szleger) oraz jedna z wolnego (Cy­
biński). Po raz pierwszy w tym 
roku sędzia odgwizdał bramkę sa­
mobójczą, której autorem był Jo­
dłowski na meczu Garbarnia — 
Warta.

Lista strzelców przedstawia się 
następująco:

5 bramek — Baran (Włókniarz), 
Nowak (Zw. Garbarnia).

4 bramki — Krasówka (Górnik 
Byt.), Szleger (Górnik Radl.).

3 bramki — Bożek (Zw. Garbar­
nia), Cieślik (Ruch).

2 bramki — Bobula, Kuczyński 
(Ogniwo Crac.), Czapczyk, Koltu- 
niak (Kolejarz Pozn.), Kubicki. Ru 
rański (Ruch), Gracz, Jaskowski, 

»Kohut (Gwardia), Czepionka (Gór­
nik Byt.), Górski (Legia).

1 bramkę — Browarski (Garbar­
nia), Parpan II, Franke, Dybała 
(Górnik Radl.), Różankowski II, 
Rajtar (Ogn. Crac.), Szczawiński, 
Popiołek, Przepiórka, Wesołowski 

Poprawił swą pozycję Krysmalski, 
drugi w turnieju toruńskim oraz 
Leitgeber, który zaawansował z da­
lekiej siódmej pozycji na trzecie 
miejsce.
POZYCJA

Śląsk i 
wszystkim 
go nie jest już jednak tak bezape-

Śląska zagrożona 
tym razem przoduje 

okręgom, hegemonia je-

Twierdzy naszego zapaśnictwa za­
graża poważnie Poznań. Obniżył 
nieco loty Kraków, a czołowym o- 
kręgcm wvrasta nowy rywal 
GDAŃSK, który zdystansował nie­
spodziewanie Warszawę j Łódź. Sto 
lica zrobiła wyraźny krok w tył i 
musi poważnie zabrać się do od­
młodzenia swych szeregów.

matami
Najkrótszą walkę był pojedy­

nek pomorzaka Ciesielskiego 
z Machajem w wadze muszej. 
Już w 26 sek. krakowianin leżał 
na łopatkach.

• • •

„arbitrów“:
— 3, Łódź
2. Kraków

Komplet sędziowski stanowiło
19 osób. Warszawę repre­

zentowało 6 
— 4, Poznań 
Pomorze — 
słał tylko jednego przedstawi­
ciela. (?)

Śląsk
- 3,
przy-

• •

Z obrońców 
na starcie

tytułu zabrakło 
jedynie ślązaka 

Jasińskiego, który wycofał się z 
czynnego życia sportowego. Fa­
woryt nr. 1 w wadze muszej — 
Rokita był, ale nie startował. 
Nie pozwoliły mu na to 200 g 
nadwagi, które mimo biegów 
„treningowych" nie chcialy go 
opuścić.

Najmniej powodów do smutku 
miał z tego Sznajder, który po 
raz drugi zdobył tytuł mistrza,

• **

Mistrzostwa upłynęły wybit­
nie pod znakiem młodej 

gwardii, która bezlitośnie wy­
piera starych rutyniarzy.

Nieco kłopotu sędziom przy­
niosła walka Marcok —

Kauch. Marcok w 1 min. leżał 
na łopatkach. Jego opiekuno-

(Kol. Polonia), Oprych, Wojciechów 
ski II (Legia), Anioła (Kolejarz 
Pozń.) Tim, (Ruch), Muskała, Pie- 
chaczek, Wieczorek (Budowlani), 
Melosik, Cybiński (Warta).

„Zdobywcy” samobójczej bramki 
oczywiście nie uniieśzczamy na li­
ście strzelców.

Zwraca uwagę fakt, iż leader ta­
beli — Baran jest zdobywca wszyst 
kich bramek jakie w czterech me­
czach uzyskała jego drużyna — 
Włókniarz. Jest to dość charakte-

rystyczne zjawisko, świadczące 
słabości linii ofensywnej łodzian.

Miniona niedziela była rekordo­
wa, jeżeli chodzi o frekwencje, 
gdyż 6 spotkań oglądało w sumie 
S7,000 widzów. Prym i tym razem 
wiedzie Łódź, w której mecz ŁKS 
— Ruch oglądało 30.000 osób.

Tylko w jednym wypadku gospo­
darze odnieśli zwycięstwo (Graco 
via), dwa mecze zakończyły się re­
misami, trzy — porażkami gospo­
darzy.

Zmiany w składzie NRD
WARSZAWA. Na trasie Berlin 

— Lipsk odbył się wyścig kolar­
ski, w którym uczestniczyli _ za­
wodnicy, przewidziani do repre­
zentowania Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej w wyścigu 
Warszawa — Praga. Wyścig prze 
prowadzony był w bardzo ciężkich 
warunkach atmosferycznych.

Najlepiej z zawodników kadry 
reprezentacyjnej uplasował się 
Gaede z Magdeburga, który ukoń­
czył wyścig na V miejscu, prze-

Obrady Z
Warszawa. W drugim dniu ob­

rad I krajowego zjazdu delega­
tów ZS „Ogniwo“, odbyła się dy­
skusja i wybory do Rady Głów­
nej Zrzeszenia.

W dyskusji odbywającej się w 
duchu krytyki i samokrytyki, po­
ruszono szereg doniosłych zagad­
nień. Dyskutanci domagali się 
zwiększenia opieki nad kołami 
sportowymi, które są bazą spor­
tu wyczynowego, wzmożenia pra 
cy nad podniesieniem poziomu 
ideologicznego sportowców oraz 
zwiększenia czujności klasowej, 
którą szczególnie należ.y zao­
strzyć przy doborze kandydatów 
do kadr instruktorskich i kie­
rowniczych. Współzawodnictwo 
winno objąć zarówno sportow­
ców, jak i działaczy sportowych. 
Pomoże to do usunięcia błędów 
i braków w pracy nad umaso- 
wieniem kultury fizycznej i spor-

Torunia
wie złożyli protest i... walka po 
toczyła się dalej. Ale nie dłu­
go. Bo już minutę później Kauch 
b łyskawicznym 
biodro, kładzie 
nie na łopatki.

przerzutem przez
Ślązaka ponow-,'

* O*

Według opinii fachowców, te­
goroczne boje stały na o wie 

le wyższym poziomie, aniżeli w 
roku ub. Ta poprawa była tyl­
ko możliwa, dzięki opiece jakiej 
doznają sportowcy ze strony 
Państwa Ludowego — powie- 

PZA — Ziół-prezesdział nam 
kowski.

# ♦ *

Ślązacy mają duży żal 
kierownictwa mistrzostw, 

regulamin mi- 
start w

do

chodzi o to, że 
strzostw przewidywał 
każdej kategorii po 2 zawodni­
ków z danego okręgu. Poza tym 
tenże regulamin dopuszczał do 
mistrzostw dodatkowo zeszłorocz 
nyćh mistrzów. Śląsk skorzystał 
w pełni z tego prawa, wysyłając 
najliczniejszą ekipę. Niestety na 
miejscu działacze PZA zaczęli 
na swój sposób interpretować 
regulamin i doszli w końcu do 
wniosku, że jeżeli w jakiejś ka­
tegorii startuje zeszłoroczny 
mistrz, to okręg, z którego on 
pochodzi ma prawo wystawienia 
tylko jednego zawodnika.

W efekcie trzej Ślązacy: Mysz 
ko w wadze piórkowej, Szklorz 
w półśredniej i Bugla w półcięż 
kiej wyjechali do Torunia jako 
obserwatorzy.

o

bywając 188 km trasę w czasie 
7:07:36. Pozostali reprezentanci za 
jęli dalekie miejsca. Jako następ­
ni byli: Graebner, który był 17 i 
Hey — 18. Wobec tego, że dwaj 
dalsi reprezentanci Weinert i 
Meyster znajdują się również w 
słabej formie, a Urban jest chory, 
projektuje się uzupełnienie druży 
ny reprezentacyjnej nowymi za­
wodnikami. Jako reprezentanci 
przewidziani są: Schellhammer 
(Berlin), Busse i Dietrich (obaj 
Lipsk).

I-ma;owe CracoTii f Garbarni 
w pracach nad uporządkowaniem 
swojego boiska.
’ Sportowcy Ogniwo - Cracovii 
zobowiązali się do uaktywnienia 
i podniesienia poziomu ideologi­
cznego wśród członków; przez or­
ganizowanie odpowiednich poga­
danek i referatów, połączonych z 
dyskusjami oraz do otoczenia spe 
cjalną opiekę sportową pierwszej 
spółdzielni produkcyjnej woj. 
krakowskiego w Libertowie i 5 ln 
nych ■ ośrodków wiejskich.

Ponadto sportowcy Ogniwo - 
Cracovii postanowili zwiększyć 
ilość zawodników o 100 proc, w

tu jako czynnika wychowawcze­go. ■ ■ -»■
Zwrócono również uwagę na 

wielką rolę prasy sportowej w 
kształtowaniu nowego typu spor­
towca polskiego i publiczności 
sportowej. ZS „Ogniwo“ posta­
nowiło zorganizować sieć tereno­
wych korespondentów, którzy za­
poznawaliby, za pośrednietv;em 
prasy, ogół sportowców polskich 
z osiągnięciami i bolączkami 
sportu związkowego.

Zbyt mały jest- dotychczas' tt- 
dział kobiet w sporcie, toteż do­
magano się, aby wszystkie ko­
mórki organizacyjne ZS „Ogni­
wo“ przystąpiły do uaktywnienia 
kobiet na odcinku sportowym i 
w pracy społecznej. Dyskutanci podkreślali, że sportowcy i dzia­
łacze „Ogniwa“ winni opierać się 
o wzory sportu w ZSRR — skarb­
nicy teorii i praktyki.

Szczególnie wiele miejsca w 
dyskusji poświęcono udziałowi. 
sportowców „Ogniwa“ w uroczy­
stościach obchodu Święta Pracy 
oraz sprawie włączenia się spor­
towców do ogólnoświatowego 
nurtu walki o pokój, 'co zebrani 
zamanifestowali wysłaniem de- 

.'legacji i depesz do Krajowego 
Komitetu Obrońców Pokoju oraz' 
na wiec, manifestacyjny z okazji. • 
Dnia Międzynarodowej Solidarno­
ści Bojowników o Wolność i Be-*  
mokraćję.

Na zakończenie uchwalono re-r 
zolucję. w której 1 krajowa kon­
ferencja ZS „Ogniwo“ solidary-’ 
zuje się ze sztokholmską uchwa­
łą Światowego Komitetu Obroń-. 
ców Pokoju, wyraża wiarę w o-‘ 
stateczne zwycięstwo sił ■postępu . 
i sprawiedliwości społecznej i po-' 
tępią inicjatorów użycia . broni, 
atomowej.

Sportowcy ZS „Ogniwo" wy- • 
rażają wiarę, że ich praca, jako ■ 
obywateli i sportowców, zabez- ' 
piezcons opieką państwa i soju­
szem z ZSRR, jest' walką o po­
kój i wzmacnia siły światowego' 
obozu pokoju. Postanowiono - 
oprzeć pracę nad umasowieriiem • 
wychowania fizycznego i sportu 
na _ wzorach i osiągnięciach ' 
Związku Radzieckiego. W zrozu­
mieniu, że w. f. i sport stanowi ' 
mocny oręż ideologiczny w walce 
klasowej — postanowiono oprzeć 
pracę w wychowaniu nowych 
kadr na wytycznych BP SC 
PZPR oraz wskazówkach ĆRZZ 
i GKKF, jak również ’• wzmóc ' 
wysiłki nad podniesieniem wy­
dajności pracy zawodowej i włą­
czy ć się dó masowego ruchu 
współzawodnictwa, ' do którego 
wezwano wszystkie koła, kluby i okręgi ZS „Ogniwo“.

W dalszej części rezolucji zgro­
madzeni zobowiązują się do\wy­
konania planu 6-letniego w za­
kresie k.- f. i sportu, pężez: 'bu- / 
dowę i rozbudowę boisk, hal i 
urządzeń sportowych, zakłada^ 
nie baz sportowych dla masowej 
pracy sportowej w terenie, wcią­
ganie do pracy sportowej mło- ’ 
^dzieży robotniczej: i chłopskiej.' J louo wiiyz.ęj i ęmppsKaę.j.,

■ Iworzenie kadr działaczy sporto­
wych i społecznych, przez orga­
nizowanie i jak najliczniejszy u- 
dział w , masowych imprezach 
sportowych, współpracę w. uspor­
towieniu wsi, ścisły kontakt i z 
ludowymi zespołami sportowy­
mi oraz objęcie patronatów .n,ad 
szkolnymi kołami sportowymi:

Konferencja wyraża ■ przekona­
nie, iż pełna realizacja wytycz­
nych i zadań stojących: -przed 
sportem Polski Ludowej i ŻS . 
„Ogniwo”, przyczyni się db 
wzmocnienia sił frontu obrońców 
pokoju, do wykonania1 płartu 
6-letnięgo i budowy zrębów so­
cjalizmu. ' .

W czasie konferencji: wręeżono 
dyplomy za osiągnięcia w pracy 
przedstawicielom. klubów ZŚ’. 
„Ogniwo“ z Krakowa i. Bytomia 
oraz koła „Ogniwa“ z Warszawy;

W toku obrad na ręce prezy­
dium wpłynęła olbrzymia iltóć 
depesz z kół i klubów ZS „Ogni­
wo“ z życzeniami owocnych ob­
rad nad wypracowaniem nowego 
planu rozwoju onortu w Polsce 

Ludowej. T ■ - .

porównaniu z rokiem ubiegłym, 
zdobywać gremialnie SPO oraz , 
przeprowadzić współzawodnictwo. 
indywidualne i zespołowe w. po­
szczególnych sekcjach klubu, b.,’;

W wyniku realizowanych przez 
sportowców, przy współpracy z 
młodzieżą zrzeszoną. w ZMP oraz 
z hufcami 8P, zobowiązań'po-' 
wstało już na terenie woj; kra­
kowskiego około- 400 nowych 
boisk sportowych. Rfealizowanie; 
dalszych zobowiązań: przyniesie ; 
budowę nowych obiektów spor­
towych, m ińn. bńsenów pływa­
ckich i bk mi if.kkoatletycznyćb 
W ośrodkach "ejgkich,.’ /
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Bezspornie czteroma silnymi 

punktami są, znajdujący się w

i Królikowski biją starych mistrzów

1 . .... .....,
R bardzo dobręj formie i kondycji: 

sympatyczpy Wacuś Wrzesiński, 
Sałyga, Wandor i Siemiński, któ- 

■ś ry w tym roku przeżywa rozkwit 
i talentu. Siemiński tegoroczny 
'■*  jest o klasę lepszy od Siemińskie 

go . z roku u-biegłego.
Królikowski i Mich to zawo­

dnicy młodzi, o których trudno 
powiedzieć jak pojądą, w każdym 
razie jednak wybór 
słuszny. Młody ten,

. kolarz może oddać 
drużynie narodowej.

W drużynie narodowej mogą 
jeszcze ząjść pewne zmiany, (nie- 
znaczne wprawdzie,)... jeśli Nowo 
czek po chorobie odzyska w cią 

,= gu, najbliższych dni formę.
■a I. na .tym zasadniczo wypadało 
ęs by, zakończyć, nasze rozważania. 
?■: Nię będziemy stawiać żadnych 

horoskopów, jak pojedzie nasza 
sr.‘- drużyną narodowa w wyścigu, 

i zobaczymy, jak t.o się mówi pó- 
■ pularnie, w „praniu“..,

Micha jest 
inteligentny 
duże usługi

Czołówka ma przeszło minutę 
przewagi nad resztą.

Tempo waha się w granicach 
38 km./godz. Na 20 kilometrze 
lĄszkiewfcz zderzył się z Rzeźni- 
ckim, obaj przewracają się, w 
czołówce pozostaje już tylko 7 
kolarzy. Po przejechaniu 30 kilo­
metrów z drugiej grupy urywają 
się Wandor i Wrzesiński, ale mi­
mo wysiłków nie mogą dojść do 
czołówki kręcącej w doskonałym 
tempie. Na 40 kilometrze wsku­
tek defektu przerzutki odpada 
Cuch, następnie Królikowski. W 
czołówce pozostało już tylko 4 
kolarzy: Sałyga, Hadasik, Sie­
miński i Mich. Tempo miejscami 
przekracza 
rach pod 
Mich.

Czołówka 
tempie przez nikogo nie niepoko­
jona do mety. Na finiszu wygry­
wa o pół koła Hadasik przed Sa- 
łygą i Siemińskim. Czas pierw­
szej trójki 3.20.21, przeciętna 
35.140 km./godz.

Na następnych miejscach upla­
sowali się kolejno: Wandop, Mich 
i Wrzesiński w czasie 2.22.40, da1 
lej Rzeżpicki 2.23.40, Królikow­
ski, Świerszcz i Nowoczek.

A więc poniedziałek przyniósł 
pierwszą miłą niespodziankę. O- 
kazało się, że zwycięstwo Hada- 
sika w mistrzostwach Polski na 
przełaj nie było dziełem przypad 
ku, okazało się, że posiada on 
zadatki na dobrego kolarza, że 
wymaga niezwykle troskliwej o- 
pieki.

4Q km./godz. Na gór 
Skoczowem odpada

jedzie w szybkim

wymagać dożywotniego utrzyma­
nia formy. Lata robią swoje... 
Rzeźnicki czeka na zmianą,

Wielka szkoda, że Sałyga miał 
defekt ną 50 kilometrze z przę- 
rzutką i musiał się wycofać z 
wyśęjgu. Kolarz ten znajduje się 
w bardzo dobrej formie i ode­
grałby prawdopodobnie w biegu 
eliminacyjnym decydującą rolę.

Doskonale pojechali Siemiński, 
i Motyka, dobrze — Wrzesiń­
ski i pechowy Wandor, który 
złapał aż trzy gumy. Wandor po­
bił rekord w zmianie gumy tyl­
niego koła, zmieniając ją w 1 m. 
49 sekund.

Czy wyścig miał jakąś historię. 
Zasadniczo nie. Czołówka, jąk 
ruszyła gdzieś koło Bielska tak 
i doszła do meta. Gdyby nie de­
fekty znaleźliby się w niej i 
Wandor i Wrzesiński, który bły­
snął ślicznym stylem jazdy.

182 kilometry przebyli kolarze 
W słabym czasie 6.18.35, bo taki 
czas miała pierwsza trójka złożo­
na z Królikowskiego, Motyki i 
Siemińskiego. Pozostali; Wrzesiń-

skf, Wandor, Gąbrych i Mich 
mieli czas gorszy o 9 minut 55 s. 
od zwycięzców.

Rzeźnicki był niestety jednym 
x ostatnich. Hadasik z polecenia 
kierownictwa został wycofany po 
100 km. trasie.

W wyścigu brali udział kolarze 
czechosłowaccy. Pojechali oni 
bardzo dobrze zespołowo, skarżą« 
się jednak na. bardzo złą dro^ę. 
Klasą w drużynie czechosłowac­
kiej jest bezspornie Vessely, któ­
ry jechał bardzo lekko nie wy­
kazując żadnego wysiłku i opie­
kując się swymi kolegami.

Drużyna czechosłowacka robi 
wrażenie dużo silniejszej niż w 
roku ubiegłym. Czechosłowacy 
mają w tej chwili 4 pewne na­
zwiska kandydatów do drużyny 
narodowej są to: Vęssely, Skore- 
pa, Ferie 1 Ruzicka. 2 pozostali 
zostaną wybrani podczas trenin­
gów obozowych.Praca na obozie idzie pełną pa­rą, do wyścigu pozostało już tyl­ko 10 dni. Mieczysław DerbleA

Drugi eliminacyjny wyścig kola rski na dystansie 
wyłonienia reprezentacji Polski na wyścig Warszawa

eliminacyjny wyścig kolą rski na dystansie 182 km,, dla
— Pragą 

w Polanie. Wygrał Królikowski, bijąc na finiszu Motyką i Sie­
mińskiego.

" HUTNICY CZĘSTOCHOWSCY —' 
DLA LEKKOATLETYKI jrf

CZĘSTOCHOWA. Częstochowa 
przygotowuje się usilnie do meczu 
lekkoatletycznego Polska Północ­
na — Polska Środkowa, jaki od- 
będz.e się tutaj w dniu 18 mają br. 
o puchar im. śp. Janusza Kusociń-' 
iskiego.

Mec:j ten rozegrany zostąnią. na 
nowej bieżni Włókniarza, jednakże. 
Częstochowie brak było odpowied­
nich urządzeń. W związku z tyną 
Częstochowski Podokreg Lekkoatlę- 
tyczny zwrócił się z tym do huty. 
„Częstochowa’’, której radą ząkłas 
dowa, dyrekcją i robptnicy-s.por- 
t.owcy podjęli się bezinteresownego 
wykonania w ramach Sportowego 
Czynu Pierwszomajowego 40 płot­
ków, 6 bloków startowych orąz 
siatki ochronnej do rzutu mło.tęm.

Oto przykład podejścia do sportu 
i jego potrzeb. 

Piłkarze Górnika Katowice 
wykonali normę

—, Czy sprostają zadaniu — niepo­
koili się — przecież. większość z nich 
to niefachowcy.

Chodnik, na którym pracowali pił­
karze, stał śię ośrodkiem zaintereso-

Na kopalni „Katowice” panował w 
tym dniu wyjątkowy niepokój.

— Nasi piłkarze pracują dzisiaj 
wrąz z. nami — przypominali sobie 
górnicy.

NOWY SUKCES HADASIKA
A teraz wróćmy do dwudnio­

wych zmagań W Polanie, do 
dwóbh wyścigów, które wyłoniły 
skład drużyny narodowej. 
. 16 kolarzy zgromadzonych na 

. obozie w Polanie .stanęło w ponie 

. działek na. starcie 82 km. wyści- 
, y gu szybkości. Padał .deszcz. Zi- 
. "piny,, drobny deszcz, największy 
■wróg kolarza, taki typowy górski 

'deszczyk co to i moczy i mrozi, 
... toż,. Szym.czyk. machnął czer- 

wóną chorągiewką,: kapitan 
PZKol.. Wisznicki coś tam jeszcze 

•jć przez tubę krzyknął da swoich 
es chłopców.

Ruszyli...
Tempo jest ostre. Miejscami do 

chodzi do 47 km./godz. Prowadzi 
, Siemiński.. Na. 12 kilometrze re- 

.... welącja zeszłorocznego „Tour de 
, . Pólogae“ młodziutki Cuch inicju­

je ucieczkę, którą zresztą po 
kilku minutach sam likwiduje.

Po 18 kilometrach zwarta gru­
pa': kolarzy rozbija się na dwie 

. części. W czołówce, jedzię 9 kola- 
,j rży Sąłyga, Siemiński, T" ’

Rzeźnicki, Llśzkiewicz, Hadasik, ____ __ ____ d
... Wrzesiński, Królikowski i Cuc.h. prezentacji kolarskiej nie można

KRÓLIKOWSKI ZWYCIĘŻA 
WE WTOREK

Drugi dzień eliminacji przy­
niósł ciężki 182 kilometrowy wy­
ścig na dystansie Ustroń, Bielsko, 
Wadowice, Andrychów, Izdebnik 
i z powrotem. Wyścig bardzo cięż 
ki zarówno jeśli chodzi o teren 
jak i o stan szos.

Czy przyniósł on niespodzian­
ki? Zasadniczo nie. Wyścig po­
twierdził, że nasz doskonały Rze- 

■ źnicki na dłuższej, trudniejszej 
trasie jest już niestety zbyt słaby. 
Trudno, wiek robi swoje, od ko­
larza, który tyle razy reprezen- 

Mich, tował nasze barwy, który przez 
" , wiele lat był podporą naszej re-

Powstał WKKF we
WROCŁAW. W sali konferencyj­

nej WRN odbyło się inauguracyj­
ne zebranie Wojewódzkiego Komi­
tetu Kultury Fizycznej, na którym 
obecni byli przedstawiciele KW 
PZPR, GKKF, ORZZ, WRN, 
WUBP, MRN, ZMP, Wojska Pol­
skiego, MO, ZSCh. „SP”, Kurato­
rium Szkolnego, ZHP, Woj. Wydz, 
Zdrowia, DOSZ, Studium Wycho­
wania Fizycznego, pionów, zrze­
szeń i klubów sportowych oraz wie . 
lu sportowców województwa wro­
cławskiego.

Plenarne zebranie zagaił pierwszy 
przewodniczący WKKF Jan Karst, 
po czym wojewoda Szłapczyński 
wygłosił referat na temat zadań 
związanych z rozwojem kultury fi­
zycznej na Dolnym Śląsku. Przed­
stawiciel GKKF — Gutowski wy­
głosi! referat o roli i zadaniach 
SDortu w Polsce Ludowej a tow. 
Karst omówił zadania powołanego 
do życia WKKF. Następnie sekre­
tarz Wegner zapoznał obecnych z 
planem prac na pierwsze półrocze 
1950 r.

W czasie obrad na salę przybyły 
delegacje fabryki Archimedes, mło-

dzieży szkolnej, Studium Wychowa­
nia Fizycznego, Ludowego Zespołu 
Sportowego z Pawłowic Wiel­
kich, AZS oraz wszystkich zrzeszeń 
sportowych pionu zw. zaw-i które

Ob, Prezydent Bolesław Bierut 
Warszawa — Belweder 

Zebrani na pierwszym ple­
narnym posiedzeniu WKKF we 
Wrocławiu w dniu 18 kwietnia 
1950 r. przesyłamy Ci najlepszy 
Opiekunie i Przyjacielu spor­
towców, wyrazy miłości i przy­
wiązania, obiecując w imieniu 
sportowców Dolnego Śląski swo 
ją energią i zapałem, świado­
mością i entuzjazmem służyć 
wielkjej sprawię pokoju i socja­
lizmu.

WKKF we Wrocławiu

złożyły meldunki o zobowiązaniach 
związanych z powołaniem do życia 
WKKF.”

W dyskusji nad wygłoszonymi re 
feratami wzięli udział: Zawadzki 
(ZMP), Strzelecki (Wr. OZLA), Ka-

zimierczak (DOSZ), Tymowlcz 
(Związkowiec), Holicz (Rada Kul. 
Fiz. 1 Sportu ORZZ).

Przed zakończeniem obrad zebra 
nl wysłali telegramy do Prezydenta 
R. P. Bolesławą Bieruta, Premierą 
Józefa Cyrankiewicza 1 przewodni­
czącego GKKF — posłą Motyki, w 
których WKKF zobowiązał się reąli 
zować zadania ną odcinku kultury 
fizycznej, zgodnie z potrzebami 
Polski 1/udowej.

W skład WKKF wchodzą: wlce- 
przewodniPTiący: Karst (ZMP), Ko- 
zu)ą (ORZZ), Krajewski (ZSCh), 
Bekęr (KtV PZPR). Sekretarz 
WKKF — Wegner.

Członkowie prezydium: Niewia­
domski (Kuratorium Szkolne), Łu­
kaszewicz (Wojsko Poląkie), Sob- 
czyński (WUBP). Bergier (Wydz. 
Zdrowia).- ęklęłnkpyyie WKKF: Za­
wadzki (ZMP). Holicz (Rada Kult. 
Fiz. i Spciitu ORZJ5), Duch (ZSCh), 
Berezowski (SP). Ciąpą (ZHP), Kap 
ko (AZS,), Elbapm (Gwardią), Głą­
ba (OgniwM, Hagiń.slu (Unią). De- 
kutowski (Spójpią), Klepacz (Włók­
niarz), Marzec (Górnik), Rzeszutko

(Stal), Tymowlcz (Związkowiec), 
Prokop (Budowlani), Waszczuk (Ko 
lejarz), Cybulski, Strzelecki, Wei­
nert (St. Wych. Fiz.), Maurer, Ka-

Prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz 
Prezydium Rady Ministrów

Zebrani na pierwszym plenar­
nym posiedzeniu WKKF we 
Wrocławiu w dniu 18 kwietnia 
1950 r., przyrzekamy Ci ob. 
Premierze w imieniu sportow­
ców naszego województwa, ze­
spolić nasz wysiłek z dążeniami 
całego narodu do przedtermino­
wego wykonania Planu Sześcio­
letniego i zbudowania podstaw 
socjalizmu w. Bolące.'

WKKF we Wrocławiu

Z boisk A klasowych całej Polski 
ją spośród sjebie reprezentanta Sląs 
ką do walk ó awans.do ILgiej ligi.

rA:

; Kielecka kl. A
i KIELCE. W dalszym ciągu ro.zgry-

- -wek o mistrzostwo Kieteek.ęj, klasy A. 
.. . ligyskąno nastęnujące .wyniki;

SPÓJNIA KIELCE — KOLEJARZ 
SKARŻYSKO 2:1 (1:1). Szczęśliwe zv.’y 

: . ćtęstwqr gospodarzy. Grą na słabym 
poziomie. Bramki dla Spójni zdobyli 

. Soczewką i Wąsik, dlą gości Lenczuk.
Sędzią" Buczek (Śtąrąchowice) dopry. 
Widzów laOO.

■ BTAL (KIELCE) — GWARDIA JĘ- 
.. DRZEJÓW 3:1 (2:0)

Stal Kielce narazie oddaliła od sie­
bie widmo spadku z klasy A. Bramki 
dlą klęlczan zdobyli: Siudak Ul — 2, 

•; i; Zieliński — 1. Widzów 3 tys.
■u SF0JNIA (SANDOMIERZ) — STAL 

(STARACHOWICE) 2:0 (1:0)
SANDOMIERZ. Sensacyjpe zwycię­

stwo Spójni nad lia.ipoważniejszyn, 
kąndydatem do ■ tytułu, ’ mistrza klasy 
A Kieł. OZPN. Najlepszym na boisku 

, byl bramkarz Spójni — Karpiński. 
' Bramki dlą zwycięzców zdobyli: Cze­

chowicz i Krajkowski. Sędzia Ję- 
dizejczyk (Kielce).
KAZIMIERZA WIELKA

' ZWIĄZKOWIEC — STAL (Skarżysko) 
(i:0
TABELA

. 1) Stal (Skarżysko)
" 2) Sta! (Starachowice)

3) Związkoy.dec K. -Wiel.
-- ■■ 4). Kolejarz 

3pójnia (Se 
Stal (Kielce) 
Ogniwo (Skarżysko) 
Spójnia (Kielce)

. Gwardia (Jędrz.)
' W tabeli rundy wiosennej 
STAL (Starachowice) przed 

; (Sandomierz).
TABELA ROZGRYWEK POZNA&-

- SKIEJ KLASY A
GRUPA I

KOLEJARZ BIELSKO — STAL 
BIAŁA 3:1 (2:1)

. GRUTA II.
STAL DZIEDZICE — ZWIĄZKO*  

WIEC PSZCZYNA 4:9 (2:0) 
GÓRNIK BRZESZCZE — UNIA 

ŻYWIEC 1:0 (0:0) 
zawody PUCHAROWE: 

WŁÓKNIARZ BIELSKO
— ZWIĄZKOWIEC WADOWICE 

4:1 (2:1)

TÄBELA GRUPY
11
10
10
10
11
10
Ю

Związkowiec Żywiec 
Ogniwo Bielsko 
Zwjążk. Wadowice 
Stal Biała
Kolejarz Dziedzice 
Stal Cieszyn 
Kolejarz Bielsko

1
15
15
13
11

8
8
2

23:7
20:10
26:16
26:13
15:23
10:19
7:39

niarz Bielsko — Górnik Brzeszcze. 
O puchar grają: Unią Żywiec — 

Kolejarz Dziedzice.
Przemyska kl. A

, PRZEMYŚL. W meczu o mistrz, 
kl. A zaległym z rundy jesiennej 
Stal (Stalowa Wola) zwyciężyła 
Ogniwo (Stalowa Wola) 4:2 
Sędziował ob. Krzemiecki z 
myślą.

Stan tabeli przedstawia 
pująco:

Stal 
Kol.
Zw.
jks

(3:0). 
Prze»

nąstę

5)
61
7) 

' 8) 
• 9)

12
11
12
12
12
11
11
12
11

18
17
16
16
10

7
7
76

prowadzi
Spójnią

33:11
40:12
29.12
15:16
15:19
17:27
16:30
15:35
9:23

GRUPA II

i) Budowlani 12 22 53:22
2) Gwardia Kai. ■ 12 19 43:15
3) Spójnią Kąl. 12 15 29:22
4) Kolejarz Kęp. 12 15 26:2i
5) Warta B. 12 10 14:26
6) Kolejarz Gi\ 12 9 18:29
7) Włókniarz P. 12 9 19:31
8) Spójnia P. 12 9 19:34
9) Budowlani (C.h) 12 7 16:47

1Э) Spójnia (Wrz) 12 5 16:47

A

i) Kolejarz L. 12 19 41:12
■ 2) Gwardia L. 12 17 32:13

3) Ogniwó 12 15 32:19
4) Stal P. 12 13 20:22
5) Stal ZG 12 12 22:24
6) Kolejąrz R. 12 11 13:20
7) Koiijaiz J. 12 ii 22:31
« Polonią P. 12 8 21:30*
Ś) Kolejarz' Go-z. 12 8 17:26

10) kolejarz Gest. 12 6 10:25
Bielsker kl, A 

MISTRZOWIE GRUP KL.
WPODOGRĘGU BIELSKO=BIAŁA 

2. JESZCZE NIE WYŁONIENI 
1Y , Ubiegła niedziela rozgrywek mis 

strzowskich nie dała jeszcze od'po= 
wiedzj, kto zdobędzie tytuły 

' strzoskie w obu grupąch.
NIEDZIELNE WYNIKI:

- _ GRUPA I.
OGNIWO BIELSKO — KOLEJARZ 

DZIEDZICE 1:9 (0:9)
ZWIĄZKOWIEC ŻYWIEC — STAL 

CIESZYN 1:9 (1:0)

mi

TABELA GRUPY II
18
17
11

8
8
5
5

Stal Dziedzice
Ogniwo Cieszyn 
Włókniarz Bjelsko 
Unia Żywiec
Włókniarz Andrychów 
Związkowiec Pszczyna 
Górnik Brzeszcze

DECYDUJĄCE 
MISTRZOWSKIE 
CĄ NIEDZIELĘ

11
10
10
11
10
10
10

44:10
29:8
28:21
20:21
19:35
12:34
13:36

ROZGRYWKI
W NADCHODZĄ 

W BIELSKIEJ 
A.KL.

Nadchodząca niedziela 
rzeszom sympatyków pił 
podokręgu Bjelsko Bią?

Bielsko 
przynjesie 
kr( nożnej 
ła odpowiedź, kto zdobędzie tytu? 
ły mistrzowskie w obu grupach, 
W bezpośrednich spotkaniach zjnje 
rzą sję .tak w grupie I, jak i TI, 
drużyny pretendujące do pierwsze 
go miejsca, W Bielsku Ogniwo, 
walczy ze Związkowcem z Żywca. 
Gospodarzom wystarczy wynik res 
misowy W tych zawodach i zwycię 
stwo ostatniej niędzielj rozgrywek 
mistrzowskich nad Kolejarzem Biel 
sko, by zdobyć zaszczytny tytuł, 

i* W grupie drugiej Stal Dziedzice, 
goścj u s:ebje swojego rywala dru 
żynę Ogniwa Cieszyn. Wynik tę? 
misowy daje szanse na zajęcie pier 
wszęgp miejsca Ogniwu, ponieważ 
drużyna ta ma o jedną grę mniej 
i walczy na swoim boisku z Włók? 
ni,arze Bielsko.

Tęrrpinąrz niedzielnych rozgrys 
wek przedstawią się następująco:

Grupa I- Ogniwo Bielsko — Zwią 
zkowjep Żywiec, Stal Cieszyn — 
Kolejarz Bielsko Związkowiec Wa 
dpiyicę — Stal Białą.

Grupa II. Stal Dziedzice — Ogni 
wo Cieszyn, Związkowiec Pszczy? 

na — Włókniarz Andrychów, Włók

Mieszków bile
MOSKWA. W pierwszym dniu 

mistrzostw pływackich ZSRR . W 
Moskwie, czołowy pływak radzie- 

. ęki Mieszków npbił tlwa rekordy 
ZSRR, t. których jerte» jest jprt- 
noesęśnię nowyni rekordem świa­
ta.

Ną dystansie 100 m. st. motyl.
■ 'Mieszków poprawił, należący do 

niego rekord świata o 0,4 sek, u- 
. zyskując czas 1:06,8. Na dystansie 
, 100 m. st. klas. Mieszków poprą-

rekord swiaio 
wił, należący również do niego, 
rekprd ZSRR, wynikiem 1:12,7.

Mistrzostwa zgromadziły na 
stąrcie ok. 150 czołowych pływa- 
ków i pływaczek. Z ciekawszych 
wyników wymienić należy zwy- 
cigstwo Usząkpwą ną 10Ó m. g|. 
dow. w doskonałym Cząsię 1)7,3 
oraz w konkurencji kobiet zwy­
cięstwo Aheszyny na 100 m. st. 
dow. — 1:12,6 i na 100 m. st. 
klas. — Gawrisz — 1:26,2.

wanta załogi całej kopalni. O ich zo­
bowiązaniu plsął przecież „Sport”.

Niestety, wszystko jakby się Sprzy­
sięgło przeciwko sportowcom. 
prąd się na chwilę zepsuł, tp — 
ię stanęły maszyny., Tracą 
dniu ązłą wyjątkowo opornie.

Alę piłkarze przyjmowali 
niepowodzenia z humorem.

—• Moglibyście się wiele od 
uczyć — wykrzykiwali pod ........
górników.—Wasze ubrania nn. są móc 
no niepraktyczne. Gdybyśmy wa­
szych rad nie słuchali 1 ubrali jąk 
zwykle nasze nagolenniki i ochrania­
cze, nie mielibyśmy poranionych ko­
stek. Inpym razem przyjdziemy w 
butach piłkarskich, nie nasypie nam 
się pył za cholewki.

— Tutal widać kto ma kondycie — 
perorował trener Dziwisz. — Nąipil 
niejsl na boisku nię odczuwaia wsar 
le tej ciężkiej pracy — ą mówiąc to 
stęknął prostując oboląlę plecy.

Coś prawdy było w jeao słowach, 
bo nawet niefachowcy, piłkarze cho­
dzący pilnie na treningi 1 posladaia- 
cv kondycję na boisku, wyprzedzali 
w pracy niejednego kwalifikowanego 
górnika.

Gdy dniówka została zakończona 1 
obliczoną, okazało się że piłkarze wy 
dobyli 96 ton węgla. Przodownik Mą- 
cuła pokiwał z uznaniem głową i po­
wiedział do Dziwisza, który ną jego 
odcinku pracował:

— No, no, wcale nienąlgorzęj jak, 
na pierwszy raz.. A ciebie, to mogę 
przyjąć za „folowączą” do mojego 
zespołu... Jeżeli chcesż, to zgłoś się. 
Ale Dziwisz już myślał o ssyółbj pfą- 
cy sportowej, o treningu. Wprost z 
kopalni poszli wszyscy na boisko,

A w niedzielę wygrali zę „Stalą’,’ 
Wełnówiec 8:1.

Podobno wytrzymali męcz lepiej 
kondycyjnie, niż w jakimkolwiek in­
nym spotkaniu.

* ą- is-
Jeżeli fraszką było Tyydo.byęlę 95 

ton węgla dla piłkąrzy, to i bokserzy, 
i pilkąrzę ręczni nię pozostać
w tyle, 'tynipsęk Jest słuszny, toteż 
dzisiaj, w czwartek zjeżdżają do ko­
palni znowu sportowcy, tym razem 
zawodnicy sekcji bokserskiej i piłki 
ręcznej, i wzywają do współząw’odnie 
twa na tym polu wiszystklcli ząwótfiil 
ków zęzęszępią „p.órnik”, wszystkie 
kluby górnicze ną Śląsku i w. Zagłę­
biu Hąbrowskim,

TO
_ chwi 

w tym
za

drobne'

nas ną- 
adresern

Poseł Lucjan Motyka 
Przewodniczący GKKF

Zebrani ną pierwszym plenar 
nym posiedzeniu WKKF we 
Wrocławiu w dniu 18 kwietnia 
1950: r. zo.bowiązujeniy się W 
imieniu sportowców Dolnego 
Śląską dołożyć wszelkich starań 
do realizacji wytycznych GKKF 
by przez podniesienie zdrowot­
ności, przygotowanie do wydaj­
nej pracy, przyczynić się do 
przedterminowego wykonania 
Planu Sześcioletniego, budowy 
podstaw7 socjalizmu w naszym 
łtta.iu i ugruntowania pokoju ną 
cąłym święcie.

WKKF we Wrocławiu; ,ł ■«.- v. • ■■ . -

Ostatrda (feta PAM Rh"
wego hąę|era tj. drużynę Górnika 

W ostatnich mepzach mistrzów-, . Piaski,. Aólodzj górplęy zasłużyli 
skich spotkają się: , • sobie całkowici? na prowadzenie w

GRUPA I Kolejarz Piotrowice tabeli,, gdyż od początku rozgrywek
— Kolejarz Katowice, Górnik Kato walczyli uparcie i z wielkim P.pświę 
wice — Górnik Ligota. Uftia Ruch 
Ib Chorzów — Górnik Załęże, Gór­
nik Kostućhna — Stal Welrtowięc.

GRUPA II Budowlani Alyslowice
— Budowlani Brzezinka, Stal Świę 
tochlowice — Stal Szopienice, Gór­
nik Janów — Unia Mała Dąbrów­
ka, Gwardia Katowice — Górnik 
Alyslowice.

GRUPĄ III Górnik Ruda — Stal 
Łagiewniki, Górnik Chropaczów — 
Górnik Wirek, Górnik Aóakoszowy
— Stal Nowy Bytom, Górnik Orze- 
gów — Górnik Chorzów.

GRUPA IV Górriik Aóićhałkowice
— LZS Nakło Górnik Piekary — 
Ogniwo Pawłów, Górnik Radzion­
ków — Unia Chnrzóyr, Stal Tarpow 
sk:e Gqry — Stal Siemianowice.

Opolska kl. A
Zgodnie z terminarzem Op.OZPN 

w nadchodzącą niedzielę 23 bm. ro­
zegrane zostaną następujące spot­
kania w opolskiej klasie A:

GRUPA I Górnik Gliwice ■— 
Unia Racibórz, Kolejarz Gliwice — 
Ogniwo Nysa, Ogniwo Bytom Ib
— Gwardia Głubczyce, Kolejarz 
Opole — Stal Gliwice. Górnik Za­
brze — Związkowiec Racibórz, Pau 
zuje Włókniarz Prudnik.

W GRUPIE II Stal Bobrek — 
Budowlani Opole, Związkowiec Ko­
źle — KcJejarz Kluczbork, Górnik 
Mikiilc.zyce — Unią Z(lz.ipszQwipę, 
Ciórnik Bisliiipipę — IZg.ofla Liijłlj- 
ni₽₽, Gofniik AOępllOwjdę —. Stal. 
Zawądzkie Pauzuję Górńfk Bytom 
Ib.
Zagłębiowska kl. A

Sosnowiec, (cis) Z niedzieli na nie 
dzielę ąbięcujemy sobie, że sytuacja 
w tabeli ęą^łętyowski?j klasy 4 
wyjaśni się i da nam zdecydowane 
go kandydata do tytułu mistrza, 
niestety — drużyny z końca tabeli 
robią coraz to nowe niespodzianki 
z wy £ i ę ż ą j ą Ja w o r y 19 w.

__
zimierczak (DOSZ), Gruszecki, Pę- 
trykiejew1 (KM PZPR); '

Zebranie zakończono powzięciem 
rezplucji i odśpiewaniern Między­
narodówki. (m. d.)

centem.
W nadchodzącą niedzielę kalenda­

rzyk spob/ąń jest następujący.
W Będztpie zdetronizowany leader 

Stal, gra ze Śtąlą Myszków i ple 
należy tu się spodziewać niespo­
dzianki. Inaczej przedstawią s'ę 
piecz w Dąbrowie Górniczej, gdzie 
przeciwnikiem miejscowe j Siali' jęst 
dostarczyciel sensacji Górnik Bę­
dzin. Jeśli dąbrowiacy mecz ten roz 
strzygną na swoją korzyść, to. sta­
ną się jeszcze poważniejszym kan­
dydatem do mistrzostwa. Mecz w 
Olkuszu pomiędzy gospodarzami a 
Stalą Zawiercie nie będzie miał spe 
cjalnego znaczenia dla układu ta­
beli. Obok spotkania w Dąbrowie 
ną pierwszy plan wybija się mecz 
W Ćzelądzi, g(|Z!e Górnik spotka 
się ze swym imiennikiem z Pias­
ków. Goście będą musieli dołożyć 
wielu starań aby z meczu tego 
wyjść zwycięsko. Jeśli sosnowiecki 
Górnik wygra w Grodżcu z tamtej 
szym Górnikiem, ząjmie czwarte 
miejsce w tabeli.

J. Noę.

Lekkoatleci Pomorza na starcie
osiągnęła wysorBYDGOSZCZ. W ub. niedzielę 

lekkęątlęci Ponąorzą rpzpopzęli se­
zon propagandowymi zawodami ną 
boiskach Tpruńią, Bydgoszczy i 
Grudziądza.

Ną tiwągę zasługuję kilką Wyni" 
ków, które wykazały, że Pomorza­
nie pilnie pracowali w miesiącach 
zimowych.

Doskonały rezultat osiągnął to- 
ruńczyk Lewicki w biegu ha 1500 
m. Zawodnik ten mimo, że bieg? 13 towarzyskie spotkanie z Koleja- 
bęz silniejszej konkurencji miął 
czas 4.10,0 min. Z innych ciekaw­
szych wyników w Toruniu notuje­
my: rzut młotem Sobeckiego (Kol. 
Toruń) 46,65, skok. wzwyż Szweca 
176 cm.

W Grudziądzu — Gburkówna sko 
czyłą w dal 490 cm. a Radzikowska

■w skpku wzwyż 
kość 141 cm.

Młody inowrocłgwiąnin Glemp 
rzucił oszczepem 52.55 m. W B.ydr 
goszęzy uzyskąnp na ogół słąbg wg 
ńiki. Zadowolił jedynię nąjwięk; 
szy konkurent Sobeckięgo — Ma" 
słowski, który w rzucie młotem or 
sięgnął odległość 47.27 m.

W najbliższą niedzielę lekkoatle­
ci toruńskiego Kolejarza rozegra-

10:6
11:2
11:8
9:9
4:6
4:18 

jesiennej kl. A.

5
5
5 
5

Gwardia Lubaczów ,5
Ogniwo Njsko 5
Zawody rundy

Kolejarz Jarosław — Zw. Przes 
worsk 3:0 znajdują się w proteście.

NA SZCZECIŃSKIEJ FALI
SZCZECIN. W mistrzostwach A-kla 

sy padly następujące wyniki: Zwią­
zkowiec Szczecin — Spójnia Szczecin 
6:2 (3:2). Ogniwo Szczecin — Kolejarz 
Szczecin 2:2 (0:0). Unia Szczecinek — 
Gwardia Słupsk 1:2 (1:2), Kolejarz
Stargard — Związkowiec Koszalin 3:1 
(2:0), Kolejąrz Słupsk — AZS Szcze­
cin 2:2 (1 1).
TABELA A KLĄSY

1) ~ ■
2)
3)
4)
5) . .
6) Związkowiec ŚzCZ.

7) AZS Szczecin
8) Kolejarz Sżcz.
9) Kolejarz Stargard 
1(1) ZwijzkpWiec Kosz.

Jarosław 
Przeworsk. 
Zw. Jarosław

Gwardia Słupsk
Spójnia Szczecin 
Unia Szczecinek
Ogniwo Szczeci n 
Kolejarz Słupsk

8:2
7:3
6:4
6:4
3:7 
0:10

12
12
12
12
11
12
12
12
12
11

61:9
25:31
26:13
31:27
24:23
27:30
30:34
19:32
19:32
5:36

14 
14 
13 
13 
12 
11 
10 
10 9

,..:7 . - - 2
Częstochowska kl. A

CZĘSTOCHOWĄ. Syjpąęją w 
stochowskiej A-kl-ąSię 
otwarta — prowadzą z 
ścią punktów Gwardią 
wa i Gwardią WMuń, 
dwie pąstępne óDł^yny 
kowiec Częstochową i Związkowiec 
Radomsko także nie są pozbawione 
szans.

Ostatnie koło przyniosło wyniki: 
Stal Radomsko przegrała ną swo­
im boisku 1:5 (1:3) z Gwardią Wie­
luń, dla której bramki zdobył: 
Misiak. Urbański, Kostrzewski, Sku 
piński; jedna bramka byłą sr.mo- 
Lójcza, a honorowy punkt dla fjtalj 
uzyskał Lopiisipski. Gwardią Czę­
stochowa p<) słabej grze pokonała 
Kolejarza 3:1 (0:6), zdobywając
l.ianjki przez Bodziachowskiego 2 
i Lacha II. ą bramkę <jla Kolejarza 
strzel i 1’ąrzyniewski. Związkowiec 
częstochowski pokonął wreszcie 
miejscową Stal 4:2 (3:2), choć ta 
prowadziła początkowo 2:0. Zdobyw 
carpi bramek dla Związkowca byli 
Rrpksa 2, Kiięiak i Żalą«, a dla 
Stali — Tyrałą.

Tabela rozgrywek wygląda 
nię jak następuje: 
Gwardią Częstochowa 
Gwardia Więłpń 
Związfcqw'ec Częst. 
Związkowiec Rad. 
Stal Radomsko 
fjfąl Częstochowa 
Kolejarz Częstpchowa 
Śląska kl. A

Katfiwirę, W nądchcdz,jcg nicfizlę 
lę 23 bm. ząk.ofj.cyy mis|rzQ’sjw,a pj! 
karskie śląską klasa „A“ i t/ylpni 
ostatecznie mistrzów grup, którzy 
w dalszych rozgrywkach wyelimiią’1

II akt

I

rzem w Inowrocławiu.

BYDGOSZCZ W zawodach kęlar- 
skjęh na 25 km z pkąz.ii otwarcia se­
zonu, startowało 11 ’ ..kartowicżów”. 
Zwyciężył Nieduszewski (Unia Gru­
dziądz) w czasie 44,42. Wyścig na 1C 
km dła turystów zgromadził 23 zawód 
ników, wśród których pierwszy do 
mety przybył Kruzel w czasie 17,47.

czę 
jest nadął 
równą ' ilo- 
Częstoęho- 
aczkolwiek 
— Związ-

Pierwsza niedziela ligi szablo- 
wej nie pozwala, rzecz jasna, slą- 
wiąe cenzurki lęlph.om, Możną 
jęcjnąlę, ną podstaryie uzyskąpych 
wyników pokusić się o stawianie 
pieiw^zypii PFOgpostyliów'- Rów­
nie wskazanym jest odważne wy­
tknięcie pierwszych niedociąg­
nięć organizacyjnych, które win­
no ułatwić lidze złożenie egzami 
nu z pomyślnym wynikiem.

Na podstawie recenzji gazet lo 
kalnych i ze sprawozdań sędziów 
należałoby wyciągnąć wnioski na 
stępujące:

Bardzo silnymi i nieomal rów­
nymi zespolapii są: Stal Ęatowi-

obec-

20:9
23:15
27:19
29:11
19:25
12:32

cę, pokonany przez nią Zw.iązko- 
więc Wrocław, IColejarz Łódź i 
Legią Warszawa. Jjudpwląni Kr. 
Wygrali wysoko z Racllinem, ale 
opinią o meczu nie byłą zbyt wy 
soką. Zobaczymy jak wypadnjp 
spotkanie Budowlanych z silniej­
szym przeciwnikiem (chociażby z 
łodzianami, z którymi spotkają 
się już 30 hm.) Bąrdzo słabo wy­
pad! mecz AZS-ów Wrocławia i 
Poznania. Wydaje się nam, że te 
dwie drużyny i Górnik stoczą 
rozpaczliwą walkę o pozostanie 
w lidze.

Siłą katowickiej Stali jest wy­
równany poziom. Pierwsze zwy­
cięstwo przyszło jednakże po bar 
dzo ciężkich walkach kończących 
się często 5:4. Najbliższy mecz z 
Łpgią wykąże, czy Zaczyk, Sobik 
i Nawrocki są zespołem lepszym 
od Fokta, Wójcickiego i Brzezi­
ckiego. „Numery 4“ w obu klu­
bach są wyraźnie słabsze.

Najbliższe mecze wyglądają 
lak: AZS Poznań powinien wy­
grać z Górnikiem Radlin, derby 
wrocławskie wygra Związkowiec 
(Dobrowolski, Lu.dwiczak, Ostań- 
kowicz i Wortman). W AZS-ie 
silnymi punktami są Suski i Ja­
giełło.

Legia walczy ze Stalą o pro­
wadzenie w lidze. Budowlani go­
szczą Kolejarza ,który w składzie 
Banaś, Rybicki, Bachman i Daj- 

z

Wr. 0:2 7:9
0:2 6:1Q
0:2 5:11

dużo skarg po<?

„dprący“ inpcz Degią — Jfolejąrz (Poznąń) nie znalazł wyrazu 
W skromnym, stp^iiyklt bramąk. Ną zdjępiu mpment, w któ­
rym ryzykowna interwencja Skromnego uchroniła Legią przed 

wynikiem 0:2

włpwski potrafił zremisować :
r.ęgią. Typiijpmy remis.

Tąjiela ligowa:
1) Budowlani . 2:0 11:5
2) AZŚ Poznań 2:0 10:6
3) Stal Kat. 2:0 0:7
4’). Kolejarz Ł. 1:1 8:8
5) Legia War. 1:1 8:8

6) Związkowiec
7) AZS Wr.
8) Gprnik R.

Niestety jest 
adresem czynni
pych za referat sędziowski PZS, 
We Wrocławiu w wypełnionej 
pijblicznością sali, sędziowali so­
bie zawodnicy, bo nie przy­
był arbiter. W innych miastach, 
jako boczni wystąpili juniorzy 
klubowi, uwążąjąc za swój ober 
wiązek robienie punktów ?wpia» 
drużynom.

Natomiast sędziowie główni 
Frydrych, Pieczyński i Popiel 
spotkali się z dobrą oceną prą-r 
sy- .

Pierwsze raporty ligowe stwier 
dziły wzrost zainteresowania się 
szermierką. Sale nie świeciły pu­
stkami i było w nich dużo mło­
dzieży. (5Ó0 — 1000 osób!)

Jeśli chodzi o poziom mdczów, 
wykazał on podniesienie się kla­
sy u wszystkich niemal klubów i 
szybkie podciąganie się młodych 
szablistów. Na najwyższym po­
ziomie stało — rzecz jasna — 
spotkanie sosnowieckie i łódzkie, 
gdzie walczyło kilkunastu zawo­
dników z kadry państwowej i 
klasy I. Spotkania te, dały dobry 
materiał dla kapitanatu ępprtp- 
wego PZS. Najlepszymi szabli- • 
stami niedzieli byli Dobrowolski 
(Zw. W.), Fokt (Leg.), Zpgadzki 
(AZS Poz.), Zabłocki (junior (Bu­
dów.) — którzy v/ygrali po 4 
walki. A

Po 3 zwyc. mieli Spbilr i 
czyk (Stal Kat.), Czajkowslri MB 
Zawadzki (Bud.), Chwalisz (AZS J 
Roza.), Banaś (Kl.) i W.ójcilr. (Le- ł 
gia), - — ......

i



-/iDwa zwycięstwa koszykarzy Pragi
nad warszawskim IZS-em

.Albańczycy"
rozczarowali

DOKOliCItlflEze STR 4

WARSZAWA. Kort centralny Le­
gii pie^nYe udekorowany flagami 
państwowymi, CSR. Polski i -AŻS-u 
jako gc.wodarzy wypełnił się w 
środę po 'brzegi młodzieżą akade­
micką, szkolną i publicznością. Za­
rząd główny\AZS urządził spotka­
nie z reprezentacją CSR, grającą 
dzisiaj pod fLUną „Praga” z oka­
zji kongresu studentów Polski i u- 
tworzenia Zrzertzenia Studentów 
Polskich. Y

PRAGA — AKADEMICKIE 
ZRZESZENIE IMPORTOWE 

61:23 (33:P2)
W KOSZYKÓWCE żeńskiej
Punkty zdobyły dla pVagi Tomas- 

kova 16, Kopackova 12,\Preussova 
11, Eragnerova 6, ĆhytHo-ya, Va- 
gnerova i Solcova po 4, Bartlova 
i Hejna po 2.

Dla AZS: Węgrzynowicr. 8, Jaź- 
nicka 6, Parszniak, Progo^ska po 4 
Gruszczyńska 1.

Spotkanie żeńskie stało przez ca­
ły okres pod znaczną prziewagą 
Czeszek, które przede wszystkim 
przewyższali Polki wfcrostem. dużo 
lepszą techniką i celniejszymi'strza 
łami. Czeszki grały obronę każdy 
swego, Polki obronę piątki,: prze­
chodząc potem. na każdy swego i 
wracając ponownie do piątki; Nie­
stety żadne zmiany w drużynie poi 
skiej,' ani personalne ani technicz­
ne nie .potrafiły , zmienić wyniku.

Pierwsza połowa kończy się wy­
nikiem 33:12 przy dużej przewadze 
Czeszek. Po pauzie dosłownie bom­
bardują nasz; ko.sz, robią częste 
zmiany pozwalając swoim zawo­
dniczkom wypocząć, czego nie moż 
na powiedzieć, o polskiej drużynie, 
która operuje tylko ośmioma zawo­
dniczkami. Gruszczyńska np. gra 
całe spotkanie zupełnie bez chwili 
odpoczynku.
AZS zdobywa po pauzie zaledwie 
4 kosze na 14 Czachosłowaczek. 
W-drużynie czeskiej wyróżniły się 
doskonałe strzalowo dysponowana 
TómaskjOtfa, Patkova w obronie i 
Fragneiova.

W drużynie polskiej zadowoliły 
Gruszczyńska, jednak przemęczona, 
Węgrzynowicz, Parszniak • Jażnic- 
ka.

Sędziowie dopuścili do zbyt o- , pują do huraganowych ataków, 
strej gry tak po stronie polskiej . chcąc -śie zrewanżować za porażkę, 
jak i czeskiej. . - ■ ■ . e
61C23.

PRAGA — AZS 58:30 (32:8) 
W SPOTKANIU MĘŻCZYZN

PunĄty zdobyli dla Pragi: K.ńśky 
Zvolińrtky, Kozak po 10, Mrazek 7, 
SkrońsWy 6, Matousek 6, Koucurek 
i Erz po 4, Vancura 1.

Dla AZS: Bartosiewicz 8. Kamiń­
ski 7, Pawlak 6, Popławski II 3, Po 
plawski I, Kozdrój i Dobrucki po 2.

Oczekiwane z dużym zaintereso­
waniem, w związku z poniedziałko­
wą porażką Czechów spotkanie roz 
poczęły drużyny w następujących 
składach. CSR: Mrazek, Erz, Kozak 
Kińsky, Matousek — AZS: Barto­
siewicz, Fęglerski, Kamiński, Niciń 
ski i Pawlak, czyhi identycznie jak 
w Gdańsku.

Nie . była to jednak ta sama dru 
żyna bo znać było na niej przemę­
czeni po poprzednich dwóch 
meczach. Czesi z miejsca przystę-

Wynik końcowy co im się zresztą udało.
Zdobywają oni odrazu w 1 minu­

cie prowadzenie 2:0. 3:1 i po remi­
sie' 3:3 zdobywają coraz większą 
przewagę punktową ze strzałów 
Mrazka, Kozaka, Kińskiego by w 
dziesiątej min. prowadzić 16:6. Cze- 
chosłowacy pokazują naprawdę ła­
dną koszykówkę przy bardzo cel­
nych strzałach i doskonałych zwo­
dach. Grają oni przez cały czas na 

. jednego centra (Mrazek), który 
pięknymi hakami zdobywa trzy ko­
sze, oraz wyrabia szereg pozycji 
Kińskiemu po zagrywkach na bloc 
king.

. Przewaga Czechów pod koniec 
pierwszej połowy coraz bardziej 
wzrasta i do pauzy uzyskują oni 
wynik 32 8. Polacy zdobyli zale­
dwie 2 kosze z gry i cztery punkty 
z osobistych.

Po zmianie pól AZS gra 
w .swoim składzie à więc Bartosie­
wicz, Kamiński, Kiciński, Olesie-

wicz i Popławski II. Gra przebiera 
szybkości i jest zupełnie wyrówna­
na.

W 11 minucie przy stanie^ 49:21 
Czesi wprowadzają do gry 'drugą 
p ątkę, która zagrywa doskonale i 
nie wiele ustępuje pierwszej. W 12 
minucie za cztery faule schodzi Ka 
miński, znowu Polacy graió chao­
tycznie i tracą wiele piłek. Tod ko- 
mecAspotkania drużyna AfZSm zu- 
pełme opada z sił i przewaga Cze­
chów jest przygniatająca.

W drużynie czeskiej wyróżnili 
s:ę Mrazek pięknymi zwodami, 1 
strzałami, „hakiem”, Kfński. Kozak 
i Erz. W polskiej trudno kogoś wy 
różnić oprócz Bartosiewicza, który 
był duszą wszystkich zagrań. Za­
wiódł strzalowo Niciński,

Sędziowie węgierscy tym razem 
nie wywiązali się z zadania dopu­
szczając do ostrej gry. Zmiany w 
drużynie polskiej nie zbyt trafne, 
ale przyznać trzeba, że trener Kły 
szejko nię miał wielkiego wyboru.

Liga szczypiorniaka slarluje 23 kwietnia
Warszawa. 23 kwietnia . rozpoczynają 

się dalsze rozgrywki drugiej rundy 
ligi szczypiorniaka. W dniu tym od­
będą się następujące spotkania (w na­
wiasie poda jemy wyniki z pierwszej 
rundy):

GRUPA I. w Katowicach Spójnia— 
Budowlani (2:3) sędziuje Muszyński. 
W Katowicach AZS — Unia Krowo­
drza (4:7), sędz. Balcer, w Krakowie 
Cracovia — Stal (11:7), sędz. Przy- 
geńskii

GRUPA II. W Bydgoszczy Związko 
wiec — Budowlani Opole (3:14) sę­
dziuje Kowalski, w Tarnowskich Gó­
rach Kolejarz — ŁKS Włókniarz (3:9) 
sędz. Slizowski. W Opolu Kolejarz — 
Kolejarz Gniezno (0:5 walk.), sędz. 
Polaczek.

Przechodząc do omówienia szans 
poszczególnych drużyn, trudno do­
prawdy coś typować, gdyż jest to do 
pi ero początek sezonu i drużyny mo­
gą wykazać naprawdę „wiosenną” 
formę.

Forma zależna będzie od pracy jaką 
włożyły drużyny w przvgotowanie w 
okresie zimowym Jak już informowa 
liśmy, drużyny śląskie pilnie trenowa­
ły przed drugą rundą, rozgrywając

chociażby między innymi wielkanoc­
ny turniej na hali.

Spotkanie Spójnia — Budowlani 
winno się zakończyć zdecydowanym 
zwycięstwem Budowlanych co zresztą 
miało miejsce już w pierwszej run­
dzie.

AKS Budowlani na pewno i w tym 
roku nie zrezygnuje z tytułu mistrzów 
ski ego.

W drugim spotkaniu katowickim, 
AZS jest jako gospodarz faworytem 
mimo, uprzedniej porażki z Krowo­
drzą w Krakowie, tym bardziej że 
Krowodrzy ubyli Buczak (odbywa 
służbę wojskową) j Spytkowski (prze­
szedł do krakowskiej Legii).

W Krakowie znowu faworytem są 
gospodarze, chociaż Cracovia nie mia 
ła jeszcze czasu przestawić swych ko 
szykarzy, grających w większości tak 
że w szczypiorniaka z treningu koszy 
karskiego na szczypiorniakowski.

W Bydgoszczy Budowlani z Opola 
winnj się łatwo rozprawić z tamtej­
szym Związkowcem.

ŁKS Włókniarz powinien wygrać z 
Kolejarzem z Tarnowskich Gór mimo 
obcego boiska, wreszcie Kolejarz opol 
ski wygra zapewne ze słabym swym 
imiennikiem z Gdańska.

Doklatdny terminarz następnych 
spotkaiî- podamy w następnym nume­
rze. (ju)

Zdjęcia w bieżącym numerze: 
LINK, MAKAREWICZ, SMO­
GORZEWSKI, „URSZULA“, 

„OKA“ i „S-t“
Budny — bramkarz Górnika

Górnik — Gwardia Kraków
Radlin — w akcji, podczas meczu

Zanosi się na poprawę
a wygląda

■------------------------<r

Fragmenty czterech emocjonują cych finałowych walk o mistrz owstwo Polski w zapasach. Na 
górnych zdjęciach widzimy: Ba jorka w walce z Lenartem i Szn ajdra z Swiętulskim na dolnych; 

zmagania Wójcika z Stróżkiem oraz Gołasia z Grosem.

w terminarzu Polskiego Związku 
Lekkoatletycznego pod datą 16. 4. 
widnieje „pozycja“ — otwarć;« se; 
zonu boiskowego.

K:lka okręgów LA przesunęło 
ten term'n o tydzień ze względu 
na trudności techniczne — ponieś 
waż ich sta-djony przechodzą spóżs 
nioną ,,toaletę*'  wiosenną. Brak je 
szcze bliższych danych z kilku 
większych skupj.sk lekkoatletyczs 
nych jak na przykład z Krakowa i 
Gdańsku’ jednak meldunki, które 
naplywiiją z terenu nastrajają ops 
tymistyą-znie.

Wprawdzie o naszych zawodnj» 
czkach wiemy dość mało. Na czo; 
ło wysuwa się Bregulanka z kato; 
wickicj Stali, która wykazała sję 
wcale niewiosenną formę osiąga­
jąc w pcbnjeciu kulą bardzo do; 
bry wynik 12,14 rn. (jej rekord ży 
ciowy — 12-57 m.). Nasza czołowa 
sprinterka Hajducka, która po ro 
eznej przerwie powróciła na bież; 
uje już jako Kuźmicka widocznie 
pozazdrościła swemu małżonkowi 
wyników w skokach bo ’startując 
w Chorzowie na zawodach swego 
nowego klubu Budowlani osiągnę; 
la w skoku w dal 5,02 m- Śwjad; 
czy to o dobrej formie biegowej.

Zresztą wynik, jak na początek 
sezonu, dobry. Piwowarówna prze; 
biegła 60 m w 3,3 sek. Sztafeta 
juniorek „Spójnja — Marymont’’ 
4 x 100 m ciągnęła wynik 56,8 
sek.

Największa i najprzyjemniejsza 
niespodziankę sprawili nam oszcze

pnicy. Po wyniku Szulca (Unia Ł) 
ponad —• 56 m notujemy dwa no; 
we rekordy życiowe: Sumiński 
(AZS Poznań) 57,15 m i. Sidło 
(Stal — Katowice) 58,76 m. (a Osz; 
czepem 600 gr. — 59,06). Szczegół; 
nie wynik juniora (i to b. mło­
dego) Sidły rokuje mu wielką przy 
szłość.

Wprawdzie wszystkie te wyniki 
nie wprowadzają nas do ekstrakla; 
sy światowej, brak jeszcze z dzie; 
siędu metrów, ale wróża wynjla 
ponad 60 m. wróżą przekroczenie 
tej granicy w bieżącym sezonie,

Czekamy na Walczaka, Jaszyń’ 
skjego 1 innych.
Sprinterzy sygnalizują wcale przy 

zwoitą formę. Antonowicz Włók; 
niarz — Łódź rewelacja i zwycję; 
zca 50 m mistrzostw Polski osiągnął 
w tym roku 11 sek-, a w ostatnią 
njedz'elę 11, 2 sek.

Stawczyk (AZS) wygrał w Poz; 
naniu trójbój sprinterów osiągając: 
na 80 m — 8,8 sek., na 100 m — 
H.l sek., i ,na 200 m — 23,4 sek. 
doskonały jest wyn>k ną 80 m. Na 
tych samych zawodach Wolnjewicz 
(AZS) osiągnął na 80 m — 9 sek. 
i na 100 m — 11,2 sek. Lipski 
(AZS) po zeszłorocznej operacji 
wyrostka robaczkowego, pokazał 
się od pamiętnych mistrzostw. Pol; 
ski w Gdańsku po raz pierwszy na 
b:eżni i wylegitymował się wyni; 
kiem 11,2 sek na 100 m.

Na 110 m płotki Pawłowski 
(Włókniarz) wyrównał swój włas;

obiecująco
ny rekord okręgu łódzkiego osfą= 
gając 16,6 sek-

Lewicki (Kolejarz — Toruń) po; 
twierdził swoje możliwości wykazu 
ne w hali w Przemyślu na 3000 m 
(drugi za Potrzebowskim, a przed 
Kielasem) uzyskując w pierwszym 
starcie na 1500 m 4:10 sek. i po; 
prawiając tym samym rekord, ży; 
ciowy o pełne dwie sekundy.

W dysku, nie chcąc pozostawać 
w tyle za swoim uczniem średnio; 
dystansowcem Lewickim, Dunecki 
osiągnął 41,56 m. Lepszy od niego 
wynik zameldował jedynie Grzel; 
ski (Włókniarz — Łódź) — 43,72 
m. (nowy rekord okręgu).

Kule pchnął Prywer (Włókniarz 
— Łódź) na 14,46 m.

W skoku wzwyż dobry wynik 
miał Spychalski (Budowlani — 
Szczecin) 1.80 m, a Szwec (Kole; 
jarz — Toruń) 1,76.

W rzucie młotem Sobecki osią; 
gnął 47,31 m.

Na 800 m Statkiewicz. (Spójnia) 
wygrał w 2:00,6. Na uwagę zasłu; 
guje wynik Kasprzyckiego (Spój; 
nia).2:02 sek. Kasprzycki pobiegł 
za wolno pierwsze okrążenie, jed; 
nak na drugim wyraźnie odrabiał 
stracony teren do Statkiewicza. 
Dotychczasowy rekord życiowy Ka 
sprzyckiego (zeszłoroczny junior) 
wynosił 2:03 sek.

To jest pierwsza garść wyników. 
Wygląda obiecująco — zanosi się 
na wielką poprawę poziomu na; 
szych lekkoatletów.

WACŁAW GĄSSOWSKI

London (6)

Po tej admonicji upłynęło jeszcze dziesięć 
minut, a on wciąż tkwił w swym narożniku. 
Danny nie wykazywał najmniejszego zamiaru 
rozpoczynania walki. Najwidoczniej postanowił 
doprowadzić do końca swe sztuczki.

Wtedy jednak w umyśle Rivery zrodziły się 
nowe wizje. Na fabryce ich wybuchł strajk, albo 
raczej lokaut. Robotnicy w Rio Blanco postano­
wili przyjść z pomocą strajkującym towarzy­
szom z Puebla. Nastąpił głód. Całe rodziny po­
częły urządzać wyprawy po jagody, zioła i prze­
różne korzonki, które musiały im służyć za 
jedyne pożywienie, ale wywoływały dotkliwy 
ból w żołądku. Wkrótce potem przyszła męczą­
ca zmora. Zobaczył rozległy plac przed składem 
kompanii. Ujrzał tysiące wynędzniałych robotni­
ków, i generała Rosalio Marinez i żołnierzy Por- 
firio Diaza i ziejące zabójczym ogniem karabi­
ny, których ryk nie ustawał na chwilę. I ta 
straszna noc! Zobaczył otwarte -wagony przepeł 
nione ciałami zabitych, odchodzące w stronę 
porlu Vera Cruz i wiozące łup dla żarłocznych 
rekinów, grasujących w zatoce. Po raz drugi 
pełzał w myśli wśród tych strasznych stosów. 
Szukał ciąła ojca i matki. Najlepiej zapamiętał 
matkę. Widział tylko samą twarz, gdyż ciało 
przywalone było, zwłokami innych ludzi. Znów 
rozległ się suchy trzask karabinów żołnierzy 
Porfirio Diaza, on zaś padał na ziemię 1 czołgał 
się przezornie niby kujot, osaczony przez myśli­
wych . w górach.

Nagle w uszy jego wdarł się potężny ryk, 
przypominający łoskot morskich fal. Zobaczył 
Danny Warda, wkraczającego w obręb ringu na 
czele świty trenerów i sekundantów. Cała wi­
downia rozbrzmiewała wrzaskliwymi owacjami 
na cześć popularnego bohatera, którego przezna­
czeniem było zwyciężyć. Wszyscy już z góry 
uważali go za zwycięzcę. Wszyscy sprzyjali mu.

' Nawet twarze sekundantów Rivery przybrały 
, wyraz sympatii i podziwu dla Warda, kiedy 
i Danny przemknął żwawo pod sznurami i ukazał 
I się w środku ringu. Na twarzy jego widniał wie- 
; i-zny uśmiech, a kiedy Danny Ward roześmiał 

się to śmiał się już każdym rysem twarzy.
||| Sr dech brał w posiadanie całe jego oblicze od 

zanarszęzek, które wespłość żłobi w kątach oczu.

aż do głębi źrenic. Zaiste Danny był najwesel­
szym bokserem na świecie. Wyraz twarzy jego 
był niejako żywą reklamą dobrego stanu zdro­
wia i dużej towarzyskości. Danny Ward znał 
niemal wszystkich widzów. Śmiał się . teraz do 
każdego, żartował z każdym ; nawoływał swych 
znajomych, siedzących w dalszych rzędach. Ci 
zaś nie mogąc w inny sposób wyrazić swego 
podziwu, wołali nań głośno „Ach ty, Danny!“, 
Radosna owacja uwielbienia trwała przynaj­
mniej pięć minut.

Rivery nikt nie obdarzył żadnym dowodem 
zainteresowania. Widzowie w ogóle nie zauwa­
żyli jego obecności. Spider Hagerty nachylił 
swą obrzękłą twarz tuż do ucha Meksykanina.

— Nie poddawaj się obawom — uprzedzał. 
Pamiętaj o instrukcjach. A oto ostatnia prze­
stroga. Nie padaj czasem na ziemię.'Mamy pole­
cenie zbić cię w szatni, jeśli upadniesz. Zrozu­
miano? Masz tylko walczyć przez cały czas. 
Nic więcej.

Na sali znów rozległy się oklaski. To Dan­
ny kroczył ku przeciwnikowi przez całą długość 
ringu. Nachylił się nad nim, pochwycił prawą 
dłoń Rivery w swoje obie i potrząsnął serdecz­
nie. Roześmiana twarz Danny Warda znalazła 
się tuż nad twarzą Meksykanina. Cała widownia 
ryknęła jednogłośnie z zachwytu nad. tym czy­
nem swego ulubieńca. Był godny prawdziwego 
sportsmena. Danny witał się z przeciwnikiem 
czule jakby z bratem. Wargi boksera poruszyły 
się w szepcie i widownia interpretując sobie je­
go słowa jako uprzejme powitanie ryknęła zno­
wu. Ale jedynie Rivera usłyszał i zrozumiał ci­
che słowa.

— Ty mały szczurze meksykański — syczał 
Danny uśmiechniętymi wargami. — Czekaj, cze­
kaj! Niebawem zetrę całą żółtą barwę z twej 
skóry.

Rivera ani drgnął. Siedział nadal bez ruchu. 
Tylko oczy jego wyrażały bezdenną nienawiść.

-- Wstańże nareszcie, ty... szczeniaku! — 
zawołał któryś z siedzących poza nim widzów.

Na całej widowni rozległo się głośne gwizda­
nie. Publiczność pocztą czynić Meksykąnino^d

wyrzuty w sprawie jego niesportowego zacho­
wania. On jednak wciąż jeszcze tkwił bez ru­
chu na swym miejscu. Nowym wielkim wybu­
chem oklasków przyjęto następny krok Danny 
Warda, który przebywał ring z powrotem.

Danny Ward bez pośpiechu obnażył ciało 
i zewsząd nabrzmiały okrzyki zachwytu. Ciało 
boksera posiadało doskonałe kształty, tryskało 
nadmiarem siły i zdrowia. Skóra jego była bia­
ła i gładka jak u kobiety. Miał niezwykle zgrab­
ne ruchy i doskonałą zwrotność. Wykazał się 
już tymi zaletami podczas niezliczonych po­
przednich swych walk. Fotografie jego znajdo­
wały się na łamach wszystkich czasopism po­
święconych kulturze ciała i siły.

Kiedy Spider Hagerty ściągał sweter z ra­
mion Rivery, po widowni potoczył się szmer, 
ciało meksykanina z powodu smagłości skóry 
wydawało się szczuplejsze niż było w istocie. 
Posiadał również dobrze rozwiniętą muskulatu­
rę; nie robiła ona jednak takiego wrażenia, jak 
muskulatura jego przeciwnika. Publiczność nie 
zauważyła wcale szerokiej klatki piersiowej Ri­
very, nie domyślała się też zupełnie stalowej 
twardości włókien ciała, wybuchowej sprawno­
ści mięśni, subtelności nerwów wreszcie, które 
gęstą siecią przeplatały każdą część jego ciała, 
czyniąc zeń wspaniały mechanizm. Widownia 
zobaczyła tylko osiemnastoletniego młodzieńca 
o brązowej skórze i chłopięcych kształtach.

Inaczej zupełnie przedstawiał się Danny 
Ward. Był on mężczyzną dwudziesto czterolet­
nim o budowie ciała nà wskroś dojrzałej. Kon­
trast stał się jeszcze bardziej rażący, kiedy obaj 
zapaśnicy stanęli wreszcie naprzeciwko siebie 
w ringu, odbierając ostatnie wskazów ' ód sę­
dziego.

Rivera rzucił okiem dokoła I spostrzegł Ro- 
bertsa siedź- ':ego pomiędzy sprawozdawcami 
pism. Trener cyi bardziej pijany niż kiedykol­
wiek, nic też dziwnego przeu, że mowa jego 
była odpowiednio wolniejszń.

— Nie przejmuj się zbyinio, Rivera — cedził 
Roberts. — Pamiętaj, że on nie może cię za­
bić. Rzuci się na ciebie znienacka, ty jednak nie 
daj mu df msftąszyć, Odskakuj, stawiaj si«

i zaciskaj mocno pięści. On nie może ci zrobić 
zbyt wielkiej krzywdy. Niech ci się zdaje, że 
walczysz podczas treningu.

Żadna oznaka nie świadczyła o tym, że Ri­
vera usłyszał ostrzeżenie Robertsa.

— Milczy jak zaklęty — szepnął trener do 
sąsiada. — Taki już jest jego zwyczaj.

Ale we wzroku Rivery nie było już zupełnie 
nienawiści. Miał przed oczami wizję swych wy­
marzonych karabinów. Każda twarz na widow­
ni, tak daleko jak mógł sięgnąć okiem aż do 
tanich dolarowych miejsc na galerii, zamieniła 
się w karabin. Potem zobaczył zalane słońcem, 
nieskończenie długie wybrzeże meksykańskie i 
stojące na nim oddziały obdartych powstańców, 
łaknących jedynie karabinów.

A potem znów oczekiwał długo, stojąc nieru­
chomo w swoim kącie. Już jego sekundanci 
zeszli z ringu. Prześliznęli się pod sznurami za­
bierając ze sobą plecione krzesło. Ukosem, przez 
całą długość czworoboku, spoglądały nań oczy 
Danny Warda. Uderzył wreszcie gong i rozpo­
częła się walka. Cała widownia aż jęczała z 
zachwytu. Nigdy jeszcze nie widziano równie 
burzliwego występu. Danny przebył biegiem 
trzy czwarte dystansu, a jego zamiar unice­
stwienia meksykańskiego chłopca zaznaczył się 
w zupełności już w pierwszej minucie. Zadał 
mu nie jeden i nie dwa ciosy, sypnął nań od 
razu całą serię. Był doskonałą maszyną ude­
rzeń. Rivera znikł literalnie. Został przytłoczony 
przez lawinę ciosów, pochowany żywcem pod 
gradem uderzeń, sypanych z każdej strony i w 
każdej pozycji przez znakomitego mistrza boksu. 
W następnej chwili został wyrzucony w górę, 
odepchnięty na sznury, zasłonięty w pewnym 
momencie przez sędziego, a potem znów rzuco­
ny na sznury i znów i znów jeszcze.

Nie była to już walka. Ring stał się mordow­
nią. Odbywała się w nim zwyczajna rzeź. Wra­
żenia tej pierwszej minuty starcia były w sta­
nie wyczerpać nerwy najsilniejszych widzów. 
Danny najwidoczniej rozwinął cały zasób swej 
umiejętności. Była to wspaniała demonstracja. 
A stronnicza pewność widzów, podniecenie ich 
oraz wyraźne faworyzowanie Danny Warda 
były tak wielkie, że fakt, iż Meksykanin po­
mimo wszystko wytrzymał atak i trwał wciąż 
jeszcze na nogach, przeszedł niepostrzeżenie.

O Riverze zapomniano zupełnie. Niewidziane 
go po prostu. Był zakryty ze wszystkich stron 
grado-wą' chmurą zabójczych ciosów Danny 
Warda.

(C. d n.)

w efekcie kilkakrotnie zamiesza­
nie w rejonie własnego pola kar 
nego. 'Zmieniło się gruntownie w 
tej linii,_ gdy po pauzie dokonano 
przesunięć Wieczorka na środek, 
Suszczyka na lewą stronę i gdy 
Słomie powierzono obowiązki 
prawego pomocnika. W tej kon­
figuracji trio defensywne wyka, 
zeło większą spoistość, zrozu­
mienie łączności z napadem, 

większą elastyczność, a co naj­
ważniejsze. wielki spokój i opa­
nowanie. Po pauzie, gdy cała 
drużyna reprezentacyjna grała 
lepiej niż przed przerwą, głów­
nym, jeżeli nie jedynym motorem 
była właśnie trójka pomocników.

Można by stąd wnosić opty­
mistyczne wnioski, że na Tiraną 
stosunkowo łatwo da się zmonto­
wać blok defensywny, dający 
cluże gwarancje poprawnej gry.

To jest oczywiście poważna 
zdobycz, Dobre:linie-obronne sta­
nowią zapewnienie, że nie łatwo 
będzie przeciwnikowi, wywalczyć 
zwycięstwo.' Ale przecież nikt chy 
ba nie wybiera się do Albanii po 
porażkę!

Kto więc może pokusić się/ O 
zatrudnienie, znanego Warszawie, 
bramkarza albańczyków — Vógłi?

Niestety, na , to odpowiedzieć 
możemy tylko z zawiązanymi o- 
czyma, bardziej sugerując się na­
zwiskami, niż w oparciu, o umie­
jętności, wykazane na środowym 
sparringu.

Z atakiem jest po prostu źle. 
Krótkie podania, uparte forsowa 
nie akcji środkiem, w którym, ko 
niecznie chce znaleźć miejsce ca­
ła wewnętrzna trójka, słaby kon­
takt ze skrzydłami, a wreszcie 
kompletny brak strzałów, oto 
plon katowickiej próby,

I gdyż te doświadczenia z na­
pastnikami odnosiły się tylko do 
meczu sparringowego.' Ale .prze­
cież z analogicznymi wadami gpo 
tykamy się każdej niedzieli nd bo 
iskach ligowych.!

Ze skrzydłowych najwięcej e- 
riergil, wigoru i bojowości wniósł.; 
Kohut, choć i jemu mamy wiele 
do zarzucenia. Sąsiadek był jakby 
anemiczny, obarczony jakąś wiel­
ką odDowiedzialnością. która krę­
powała mu do tego stoonia swo­
bodę operowania na flance, iż 
naichętniej wyzbywał się szybko 
piłki.

Po drugiej stronie Dybała nie 
zachwycał bynajmniej technika, 
ale i Wiśniewski nie wnosił do 
gry sóećjalńych walorów. Wadą 
polonisty jest trzymanie się środ­
ka pola gry. wskutek czego prze­
ciwnik ma daleko łatwiejsze za­
danie z zablokowaniem drogi do 
bramki.

Zawiódł na środku Krasówiką. 
Zagubił strzał, nie usiłował iść na 
przebój, podnosił piłkę, przez co 
i zwalniał tempo gry. Odnosiliś­
my wrażenie, że Krasówka dobrze 
czuje się tylko w otoczeniu klu­
bowych kolegów.

Anioła był nieco . produktyw- 
niejszy, ale i on nie stanowił in­
dywidualności na którą wciąż 
czekamy.

Gracz popadł w manierę prze­
trzymywania piłki tak długo, 
aż., nie zabierze mu jej przeciw­
nik. Oczywiście, trudno to przy­
jąć za zapowiedź pomyślnych e- 
fektów, ale można założyć, zna­
jąc rutynę i doświadczeń’“ kra­
kowianina, iż w odpowiednim 
momencie (czyt. — na meczu z 
Albanią) potrafi pchnąć akcje do 
przodu, zamiast, jak to czynił w 
środę — rozciągać ją wszerz boi­
ska. Wreszcie Cieślik. Po szeregu 
bezowocnych prób w pierw­
szej połowie, w drugiej bardzo 
ograniczył swą czynność groźne­
go egzekutora sytuacji podbram­
kowych, dał się również wciąg­
nąć w manierę przekombinowy- 
wania.

Jedenastka Górnika, złożona z 
dwu katowickich drużyn A klaso­
wych była dobrym sparring - par 
tnerem. Ślązacy zagrali ambitnie, 
szybko, unikając ostrych starć, co 
wystawia im tym pochiebniejsze 
świadectwo, że na ogół przeciwni­
cy reprezentantów dążą za wszel­
ką cenę do zwycięstwa. Wpadał "w 
oko imiennik kadrowicza Wiśniew 
ski z Górnika Katowice, szybki, 
agresywny skrzydłowy, który nie 
jednokrotnie czynił zamieszanie 
na tyłach teamu reprezentacyjne­

go. Wiesław Kaczmarek
Zapaśnicy FSGT 

przybędą do Polski 
WARSZAWA, w dniu 25 kwietnia 

przybywa do Polski ekipa zapaśni­
ków francuskich z FSGT w składzie 
12 osób, która rozegra 3 następujące 
spotkań; a:

28 kwietnia — w Warszawie z repie 
zentacją Polskich Związków. Zawodo­
wych. '

30 kwietnia — w Katowicach z re­
prezentacją ZS Stal

3 maja — w Poznaniu z reprezenta­
cja ZS Kolejarz.

Reprezentacja FSGT przybywa W 
następującym składzie:

waga musza: — Dubardier, w. kogu 
cia — Martig, w. piórkowa—Paquet­
te, w. lekka — Lei, w. póiśrednia — 
Jugenbeckdian, w. średnia — Degue! 
dre, w. półciężka — Konarkowski w. 
ciężka — Chatet, rezerwowy — Mar- 
nat.

Zawodnik w. półciężkiej Konarkow 
ski jest Polakiem. Ma on 38 lat i pra­
cuje, jako górnik, w okręgu Pas de 
Calais, w tym roku Konarkowski z'do 
był mistrzostwo Francji w zapasach 
w stylu klasycznym 1 w stylu wol­
nym. Oprócz niego silnymi punktami 
drużyny są: zawodnik w. piórkowej 
Paquette — wielokrotny mistrz Fran­
cji oraz reprezentant w. muszej — 
Dubardier mistrz Francji i Paryża

Reprezentacja Polskich Związków 
Zawodowych wystąpi przeciw repre­
zentacji FSGT w dniu 28. 4. w nastę 
pującym składzie:

■waga musza — Sznajder (Unia), w. 
kogucia — smoli (Stal) w. piórkowa— 
Tobola (Związkowiec), w. lekka 
— Stróżek (Związkowiec) póiśrednia— 
Gołaś (Związkowiec), w. średnia — 
P«doń (Kolcjar: półciężka — Szajew 
ski (Związkowi cc) w. ciężka — Kry, 
szmsis^i. (Stal),

skupj.sk

